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o POMOC DLA JAPONJI 
Rozwijaj~ca sl~ z wlelk~ prac~, ale pełna najpl~knlejszych nadziel misja japońska 

zwódla sl~ do nls z proś~ o pomoc. Chodzi na razie nie tyle o pieniądze, ile o ksł4tkJ. 
Ks~t.kl mogą b)'t w językach: angielskim. francuskim. niemieckim. TreJclą muSUj nalet.et 
do działu religijnego lub relłgljn~lllozoflcznego. historycznego, społecznego. powat.no-IIIUI
cklego. Chodzi o dzlełl, klóre mogłyby z potytklem wzboglclt blbljolek~ misji albo o la
kle. Które motnaby z pot.ylklem dat do ręk' tamlejszym wiernym lub naWTacal~cym się. 
Oczywiście. te ksląt.kl muszą byt w dostatecznie dobrym stanie, by opłaciło sl~ je z dutym 
kosztem przesyłat at do Japon)1. OtOt czasem tego rodzajn kslllt.kl znajdują sl~ po domach, 
nie przedstawiając tadnego potylku. Posłat je do Japonii przez ręce nltej podpisanego mote 
byf bardzo dobrym uczynkiem. Nadto proszą Japonczycy o nuty do muzyki lub do śpiewu 
oraz o obrazki. Nuty mogą byt rozmaite, nawet nie religijnej Ireści, nawel ze słowami w In
nych językaCh nit trzy wymienione. Rozumie się, te muszą byt w motllwym sianie. Co do 
obruków - chodzi o obrazki pobotne. Mogą byt rozmaite I z napisami w rozmaitych J~zy. 
kach, Ile oczywiście nie z wypisanemł dalami prymicyj czy Innych pamląlkowych obchodów. 

Klokolwlek mógłby którąś z wymienionych rzeczy słutyt Japonsklemu Kościołowi, 
niech raczy przyslat swe dary na ręce Ks. Jana Rostworowskiego T. J. Kraków Kopernika 26 .• 
podaJąc zarazem dokładny swój adrts. 

Sodalis Marianus, 
organ Sodalicyj marjańskich w Polsce, a zarazem pismo poświę· 
cone zagadnieniom religijnym i etycznym. - Prenumerata roczna 

w kraju zł. 8. - , zagranicą zł . 11.-. 
• Drukarnla Przegllldu Powszechnego· Redaklor odpowiedzialny: Ks. SI. Bednarski T. J • 
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,-Konieczność apostolstwa świeckich. 
Nap/sol Ks. }óT.lIf MM/och T. }. 

Dzień [I grudnia [925 r. pozost;Ul!C 
na zawsze pamiątkowym dla całego 

świata kalolickicg"o, te/:,'o bowicm dllia 
Plius X l og/osil uroczyście nowe ŚW1ę
to Jezusa Chr'ystllSa-Króla. 
~owe święto nakazujące cześć Chry

stusa Króla, ma być skutecznclIl lckar
stwem przeciw zarazie, jaka zatruwa 
dzisiejsze spoleczcństwa. 'l'ą z:lrazą. jest 
usuwanie Jezusa i Jego najś,,"iętszych 

praw z obyczajów, z życia, z rodziny 
i paiistwa, czyli ześwicoczenie ca łego ży
cia spolccznego i pallstwowego. 

Dziś Slalo się już jasne, ku jakiej 
otchlani doprowadziło to zdetroJli7.0wa
nie Chrystusa z jego stanowiska panu
jącego nad światem, len antych ruści

jański pogląd na życie i sprawy naj
większej wagi z -niem związane. \Vszyst
kic szumne hasla z całą nowoczesną 

ideologją, jakie z dumą. i pewnością sie
hie głoszono światu , okazały się pustym 
frazesem, zawiodły, zbankrutowaly 
wszystkie i wt rąci ły świat w jakieś za.
k lęte koło bez ""yjścia, w chaos 1I10ral
ny, polityczny i religijny. - Gdzie su
mienie przestaje liczyć się z Bog icm, 

gd7.ic gaśnic wiara w jego prawa i na
ukę, tam zaczyna się nawrót do pogall
stwa. >l"ie będę się nad niem rozwodził. 

Dość tego biada nia i narzekania na 
ujemne strony dzisiejszego życia. -
Sta.re to zreszlą dzieje, - zlo bylo 7.aw~ 
S7.e, dawnicj ni emniejsze od dzisiejsze
go, - ale dzi§ jest coś IlQwego, co Oj
ciec §w. piętnuje jako pov.'szechną w 
świecie zarazę t. zw. laicyzm, czyli ze
świCC01.enie wszystkich niemal stosun~ 

ków ludzk ich, odarcie ich z cechy nad
przyrodzonej, wtrącenie w krąg wzglę
dów, pob1.ldek li <tylko doczesnych . To po
sta.wienie Chrystusa pcna nawias wszel
kich spraw i interesów ludzkich, to nie
uznanie Chrystusa suwerenem świata , 

prawodawcą i sędzią na rodów, ta ofi _ 
cjalna narodowa apostazj a, jest obj a
wem stokroć gorszym od zepsucia i 
zbrodni najbardziej rozpowszeclmio
nreh, bo świadczy o obn i żeniu całego ży~ 

ci a ludzkiego ze sfery .nadprzyrod7.onej 
do ideologji czysto ziemskie j, doczesnej. 

I nagle w ten ci emny chaos moralny 
wnika prom ień jasny. - Ponury onraz 
zmienia się, ożywia , nabiera ooJ"!\V, bla-



98 ZYCIE SODALICYJNE 

sków, światła, bo oto z wyżyn Stolicy 
św, pada haslo, któremu wtóruje jakby 
echo radości, okrzyk miljonów wier
nych: Nioch żyje Chrystus-Król! -
Królem jest Jezus nietylko ~v ciasnych 
murach kościoła i cichych przybytkach 
serca, ale KT6lem we wszystkich dz.ie
dzinach życia, jako PalI, któremu dana 
jest wszelka władza na niebie i na ziemi. 
.Niech żyje Chrystus Król. 10 jest od
powiedź, najszlachetniej pojęty bunt i 
protest IwieJ1Ząccj duszy przed", zdetro
nizowaniu Jezusa IV świecie. Trzeba 
jeszcze, by ten glos Namiesbnika Chry
stusowego dotarł do wszystkich serc, 
'Wstrząsnąl sumieniem świata i oświecił 
wszystkich ciemny~h dla Chrystusa 000. 
jętnych. _ Przypomnienie światu, że 

Jezus jest tym .widzianym w objawieniu 
św. Jana .. Królem nad królami i Panem 
nad pany«, Władcą na nlebic i na zie
mi, Sędzią wszystkich ludr.l i narodów, 
doprowadr.cnie ludzi do uznania i usza
nowania tej władzy królewskiej Chry
stusa, poddanie życia wszystkiego pod 
wpływ laski Chrystusowej, to jest głó
wnc zadanie Apostolstwa Kościoła na 
dzisiejsze czasy. - Kapłan chcąc speł

nić wezwanie Stol.icy św., stoi przed za
daniem tak rozległem i olbrzymiem, że 
gdyby nie świadomOŚć. iż się jest tylko 
narzędziem Bożem, niejednemu nie sta
łoby odwagi, by rękę do dziela przyło
żyć. Wychowanie młodzieży, zacho'wa
nie od 'lcpsucia i utraty wiary, zwalcza
nie publicznego zgorszenia, obrona dusz 
przcd herezją i liczocmi sektami, roz
przężenie rodzin, rozwody, rozpusta 
uliczna, propaga.nda pornografji, wpływ 
organizacyj antyreligijnych, trosi<:a o no-

we powołania do stanu duchownego, to 
jest ,.wiwo wielkie«, to rozlegle obsza
ry i dziedziny, wyczekujące pomocy i 
ratunku od Kościoła św. 

'1'0 też dziś kapłan nie może w swej 
pracy ogyaniczyć się tylko do $woich 
w ścisłem waczen.iu wiemych, którzy 
do niego się zbliżają, ale musi chcieć 

i umieć roztoczyć opiekę i na tych, któ
rzy go unikają. - Dawniej, kiedy 
wszyscy niemal wierni gromadzili się 
w świą.tyni, wystarczało .z rtimi się mo
dlić, pouczać z ambony, rtaOOże(lstwo 

odprawić; dziś stanowczo większa część 
do kościoła nie uczęszcza, a przeto za
sadą dzisiejszcgo duszpasterstwa po
winno być nictylko wiernych do Boga 
prowadzić, a raczej na tcj drodze ich 
utwierdzać, ale na wr.ór Chrystusa 
~uląkanych odszukiwać, by ich z Bo
giem pojednać. Myliłby się kapłan, któ
ryby sądził, że, mając w nicdzielę ko
ściół mniej więcej wypełniony, po do
brem kazaniu.i dość licznych spowie
dziach, spełnij swoje zadanie całkO'\vicie. 
\V miastach, szczególnie większych. 

znaczna i to większa. część katolików 
w nabożeństwach udziału nie bieue. 
Nie mO"l.lla przeto pozorami usypiać 

~wego sumienia, łudzić się niezdrowym 
optymizmem. Trzeba natomiast dusz
pasterstwo rozszerzyć j przystosować 

do dzisiejszych wanmk&w i potrzeb, 00 
cóż pomoże rzucać gromy na dzisiejsze 
zepsucie, jeśli ci, do których to się głó
w.nie odnosi, tego nie słyszą, jeśli się do 
oich nie dotrze i należytą opieką przed 
zIem nie uchroni. Odnaleźć tych zbłą~ 

kanych i zdala 00 Kościoła stojących, 

t. Zll. przywieść .jch do Chrystusa, o-
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świecić , oczyścić ich życie, pozyskać dla 
Kościoła , uczyJ1ić z nich wyznawców, a 
nawet obrońców Ewangelji św .... cel 
przepiękny, prawdziwie apostolski, ale 
zadanie i pole te j pracy tak olbrzymie, 
że przerasta ono siły kapłana. 

A jednak nie jest ono utopj i i jakąś 
pobcYlni fantazją, bo jeśli jest konie
czne, mu.si być możliwe. O żadnej du
szy z,wą.tpić nam nie wolno. ~B6g chce, 
żeby wszyscy ludzie byli z.bawieni i do
szli do pomania prawdy.. (I Tim. 2. 

4). A doświadczenie mówi, że mało jest 
ludzi, kt6rzyby nie dali się poc iągną": 

do Boga, jeśli w odpowiedni sposób na 
nich się wpłynie. 

N,iestety, ~żniwo wielkie, robotni
ków mało«. 

O jakże malo! Polska ma 10.000 ka
planów, a potnzebuje co na.jmniej 30 tys. 
I to jest pierwsza trudność, o jaką roz
bić się muszą najlepsze zamiary. Wobec 
tej malej stosu nkowo liczby kapłanów, 
.niepodobna tym licznym, różnoro<lnytn 

zadaniom ani się poświ ęcić, ani im 
sprostać. Jeden jest ratunek - jedyne 
pozostaje ,wyjście: organizować p<"II110C 

ludzi świeckich . 

\V tem rozszerzeniu i przystosowa
niu duszpasterstwa to dzisiejszych po
trzeb, przy zorganizowanej pomocy lu
dzi świeckich, tkwi istota nOWOCZcsnl'go 

dus::pastcrstwa. Obok apostołów-kapła
nów stanąć muszą do fX>mocy ludzie 
świeccy. Nie jest to zresztą rzecz no
wa, - apostolstwo ludzi świeckich by
ło zawsze w Kościele od samych jego 
początków. Swiat sta ł się chrześcijań

ski m nie przez 12 Apostoł6w, lecz 
przez samych chrześci jan. 

Wiadomo, że dusza zapala się uo du
szy, - to też każdy nawrócony stawał 
się apostołem nawrócenia drugich. Or
ganizacja apostolstwa ludzi świeckich 

dziś wybija się na pierwsze miejsce 
i sta je się pier-vszorzędną troską Ko
ścioła we wszystkich krajac.h, bo oprócz 
małej liczby kapłanów, inna jeszO"le ra
cja za tem przemawia, t. j. z,varty, co
raz si~niejszy front organizacyj antyre~ 
ligijńych. - Nie wiemy, jakie czasy na 
nas przyj dą, ale to pewne, że obóz wro
gów Chrystusa zwiera się w sobie i 
zbroi się do stoczenia ostatecznego roz
strzygającego boju. Tchórzliwość, oba
wa kompromitacji, ustępstwa , kompro
mis)·, lenisbwo, apatja duchowa i prze
rażająca obojętność .religijna ułatwiają 

s ilom obcym i wrogim opanowanie spo
łeczeństwa i państwa. I widzimy, jak 
stopniowo i powoli Bóg, Chrystus, Ko
ściół ustępują z życia publicznego, jak 
katolicy dla św. pokoju opuszczają pla
cówki spolecz.ne i patistwowe, a duch 
zeświettzcnia opanowuje ulice, rynki , 
organizacje społeczne, rządy. Przeciw 
tej im\'azj-i niewiary powstać musi cale 
wierzące społeczeństwo. I nie co innego 
ma na myśli Ojciec św. kiedy na:woluje 
do zakładania ligi katolick iej, jeno aby 
stworzyć w każdym kraju jednolity, 
zwarty front apostol6w ludzi świeckich, 
potęiny obóz obrońców wiary i Ko
ścioła. 

Wreszcie ważnym jest i ten wzgląd, 
że dziś najważniejsze i może decydują~ 
ce dla losu religji sprawy 'zaczynają 
rOzgrywać się nietyle w kościele, ile ra~ 

czej tam, gdzie kapłan najmn iej ma 
wpływu i przystępu , a gdzie tylko 

• 
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świeccy dotrzeć potrafią, i we '\vielu wy_ 
padkach lepiej niż kapłan wywiązać się 

mogą. Pozyskanie i zorganizowanie Ju
dzi zaufanydl, gorliwych, od<lanych ca
lą duszą sprawie bożej, którzyby w 
dusz.pasterstwie poza kościołem poma
gali kapłanom, otwierali drzwi, które 
dla nich są zamknięte i stanowili łącznik 
między kapłanem a tą masą obojętnych, 
to czynnik dla Kościoła dziś pierwszo
rzędnej wagi i niezmiernej doniostości. 

Niech się nam to nic wydaje jakimś 
niedościgłym ideałem. Cel ten, choć go 
nazwiemy ideałem, można osiągnąć 

i musi być osiągnięty. Potwicrdzouiem 
tego są słowa, jakie mial wyrzec ś. p. 
Papież Pius X w gronie kardynałów, 

gdy ich zapytał, co uważają dziś za 
najpotr zebniejsze w świecie. I gdy je
den wskazywał na potrzebę zakładania 

szkół katolickich. inny na L-~.Idowę ko
ściołó\\', inny wrcszcie na przysparzanie 
powolmi kaplaflskich, wówczas Papież 

miał powiedzieć: Dziś najkoniecLniej
szą rzeczą jest organizować świeckich 

katolików na nieustraszonych, zdccyd<,.
wanych, pralVd~dwych apostolów Wia
ry św. 

Skąd wziąć takich ludzi? Dostarczyć 
ich może i powinna Sodalicja Marjań
ska. Przyznaję, żc po wsiach mOŻlna 10 
osią.gnąć przy pomocy dobrze zorgalli
zowanych bractw kościelnych, natomiast 
w miastach i ośrodkach przcmysłowych, 
gdzie inteligencja i proletarjat zarażeni 
są obojętnością religijną, a do wSIlclkich 
bract\\" odnoszą się z jakąś odrazą i u
przedzcniem, zadanie to spełnić moie 
jedynie organizacja kościelno-religijna, 
jaką jest Sodalicja Marjańska, mająca 
obok wyrobienia wewnętrznego 'IV duchu 
katolickim cel wybitnie apostolskiej 
działalności. - O tern, jak sobie kon
kretnie apostolstwo to wyobrażam, w 

następnym numerze. 
(Dok. nast.). 

Znaczenie l działalność sekcyj eucharystycznych 
w Sodalicjach. 

Nap/sal Ks. 12. MQskala T. J. 

Sprawa, którą tu chcemy poruszyć 

jest, zdawaćby się moglo na pierwszy 
rzut oka, zupełnie przesą.dzooa i w spo
sób wyczerpujący niejednokrotnie omó
wiona na lamach naszego organu i na 
różnych zjaz.o:lach, czy też przy innych 
okolicznościach. A jedl1ak, mamy wra-

żenie, że w żadnej innej sodalicy~llej 

dz.iałalnoŚCi nie pGnuje taka różnica po
glądów, jak wła.§nie pod tym względem 
i dlatego też mimo wszystkkh dotych
czasowych artykułów odważamy się 

jeszcze raz ten temat poruszyć - aby 
dojść jasno, wyczerpująco , definrtywnie . 
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Zaczniemy od skonstatowania nie
których f~któw i poglądów, jakie w tej 
sprawie aadzą się zauważyć. Słyszałem 
raz taką opinję: Sekcja eucha rystyczna 
w Sodalicjach mie jest potrzebna, gdyż 
jak chodzi o stosunek czlonków Sodali
cyj do Naj~w. Sakramentu, to jest on 
ooowiązująco przedstawiony dla wszyst
kich katolików w enuncjacjach papie~y, 
a tem s..mem jednako dotyczy wszyst
kich sodali sów i wszystkie sodaliski. -
Dlatego wszyscy członkowie Sodalicyj 
powinni dbać o ten kult, anietylko j:l.
kaś sekcja sodalicyjna. - \V niektórych 
Sodalicjach daje się zauważyć wręcz 

przeciwne zdanie: Sekcja eucharystycz
na powinna skupiać najgorliwszych so
dalisów. Ona stanowi niejako elitę w e
licie, najsilniejsze ognisko, z Którego 
pow1Illla promieniować sodalicyjna gor
liwość na wszystkich członków. \V tern 
rozumieniu sekcja eucharystyczna nie 
ma specyfi cznego charakteru euchary
stycznego, ale posiada w swych człon
kach większe, możliwie największe na
tężenie 60dalicyjnych cech, odnoszących 
się przedewszystkiem do wewnętrznego 
życia. _ Pewnym kontrastem takiego 
pojęcia jest znowu fakt, który się nie
raz wyczuwa w sprawozdaniach, w któ
rych sClkcje eucharystyczne opowiadają 

bardzo szczegółowo o tem, ile uszyły pu
ryfikaterzy, manipularzy, stuł i t. p .. 
natomiast .niema IV tych sprawozdaniach 
naJlnluejszej wzmianki o tym we
wnętrznym kuJcie Eucharystji, której 
<:"11a liturgja wraz z szatami jest tylko 
zewnętrznym wyrazem, ale bplajmniej 
nic istotą. _ Inne z:rlOWU Sodalicje ma
ją takie sekcje eucbarystycznc, na Jctó-

rych nigd}' się nic .nic szyje, ale przeci. 
wnie wszystek czas zebrań i całą uwagę 
zebranych poświęca się obrabianiu róż

nego rodzaju kwestyj: apologetycznych, 
dogmatycznych, moralnych, filozofi
cznych, ascetycznych i t. d., natomiast 
lemat cucharrstycl.lly spotyka się tam 
niesłychanie rzadko raczej przygodnie, 
a nic systematycz.nic i stale, nic istotnie. 
Czy na tego rodzaju zebraJliach wygła
sza się jakieś referaty, czy jest tylko 
dyskusja, czy też referaty z dyskusją, 
to są szczegóły drugorzę(ble, główny 

moment tkwi IV tem, że tego rodzaju 
sekcje eucharystycZJle nie są dla Eucha
rystji. - Być może, że są jeszcze in. 
ne, róż,ne od tych. pojęcia o sekcjach 
eucharystyc.znych i że IV praktyce jesz
cze inaczej wyglądają. te sekcje. :\fam 
wystarczy taka Tozbież.ność, a.by stwier
dzić, że niema w Sodalicjach ustalone
go poglądu na istotę, zadania .i działal. 
ność eucharystycznych sekcyj, zwlasz· 
cza jeżeli uwzględnimy i ten szczegbł, 
że niektórzy twierdzą, jak to zauważy
liśmy wyżej, iż do sekcyj powinni na
leżeć najgorliwsi sodalisi. inni znowu 
przypuszczają, że przeciwnie przez tę 

sekcję należy wyrabiać przedewszyst
kiem sodalisów ospałych, a jeszcze inni, 
że sekcja ta powinna objąć wszystki.:::h 
członków Sodalicyj. 

Takie zamiesza.nie pojęć jest w rze
czywistości. a jeżeli jest, to nic dziwlle~ 
go, że naogÓl sekcje eucharystyczne nie 
są lel11. czelTl być powiEmy i działalność 
ich nic może przynosić takich rezulta
tów. jakich moinaby się po Jlich spo
dziewać. 7..daje nam się, że dziś jest już 
najwyższy czas, aby pod tym względem 
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ustalić wreszcie pewne pojęcia i jakieś 

przynajmniej najog6Jniejsze zasady pro
wadzenia sekcyj eucharystycznych, aby 
Sodalicje, idąc llUliej więcej po tej sa
mej Iinji działalności '\vewnętll'Zne j , wy_ 
rabiały w sobie wspólny charakter i 
większą ZWaTtoŚć. 

P l'zedcwszy'5tkiem więc st.aJ11owCZO 

musimy podkreślić fakt, te sekc je eu
charystyczne mają za zadanie wpo jen ie 
w swych członków praktycznego kultu 
Najśw. Sak-ramentu . W sekcjach tych 
chodzi o to, aby owo pragnienie Bożego 
Serca, któremu Chrystus dal wyraz pod
czas ostamiej wieczerzy, \ciedy pożąda
niem JX)Żądal pożywać z uczniami pa
schę, obwieszczając jeszcze przez pro
roka, że rozkoszą jego jest przebywać 
z l udźmi, aby to pragnienie nie trafialo 
w pustkę serca ludzkości, ale by Jego 
wyznawcy pochwycili je jako najtrwal
szy akt J ego ku nam miłości tak pło

micnnem sercem, jak się przyjmuje 
prawdziwe akty miłości Bożej. Chodzi 
dalej o to, aby wszyscy członkowie 50-
daJicyj z'rozumic.łi jako niewątpliwą 

prawdę życiową, bezwzględnie obc)\\' ią

zującą i lo powiedzenie Chrystusa: Kto 
pożywa ciało moje j pije krew moją. lell 
ma życie w sobie, kto nie pożywa tell 
żywota w sohie mieć nie będzie. A po.
nieważ racja istnienia Sodalicyj i nale
żenia do nich, cały t rud ich kierowni
k6w, zarządów i poszczególnych człon

kÓ\ ... jest nic lnny ale ten , hy to życic 
nadprzyrodzone było trwale II' duszach 
wszystkich członk6w, by to życie coraz 
bujnie j się rozwijało i coraz więcej wy_ 
dawało owoców cnót ch rześcijańskich, 

by pod wpływem prz)władu i działalł\O-

§ci sodalis6w i sodalisek życie to wra
cało do dusz daw,no umatlych ,i trwało 

w duszach podatnych na zgon, dlatego 
to kategoryczne oświadczenie Chrystu
sa pow,inno stanowić punkt wyjścia ca
lej sodalicy jnej działalności. Ten waru
.nek oowiem postawiony przez Boga nie 
da się niczem zastąpić, żadną modlitwą, 

żadnem nawet na'jgorętszem naOO-.i:eń· 

stwem, nawet do Matki Najśw, i jeże li 

komuś trudno jest przyjąć ten boźy wa
runek, w6wczas ws'zystk.ie nabożellstwa 
i modlitwy mają ten sens, by jego du
sza jak najprę{j2ej usposobiła się do je
go przyjęcia i można z moralną pewno
ścią twjerdz.ić , ze do tego w takiej sytu
ac ji dojść musi, 

~v,ierdzcnie, ze sekcje eucharystycz
ne nie inajil specjalnej racji istnienia 
w Sodalicjach jest zatem o tyle słuswe, 
że rzeczywiście ooowiilzek ustosunko
wania się do tego nieoccnione/ZO daru 
oożego 'wed ług nakaz,u ,j myśli Chrystu
sa jednako ooowi ązuje wszystkich ka
tolików, sodalisów i nieso&.llisów, lecz 
to właśnie domaga się bezwzględnie 

tworzenia po SOOalicjach sekcyj eucha
rystycznych i prOll'adzenia ich ze spc· 
cjalną pieczołowitością, Wszak Sodali· 
cje wogóle .nie tworzą jakiejś nowej re· 
ligji, nie wy:rnyślajil nowych dogmatów, 
nie stawiają nowych przykazali, ani na
wet nie powodują 1l00vych Ilaoozd'lstw, 
to nie jest i flie było nigd)' celem So
da.łicji. Nataniast celem Sodalicji było 

i będzie dopomóc członkom do chw:"ce
nia się oburącz calą mocą głębokiego 

przekonania ludzkiego umysłu i wszel
ką si lil lud1.kiej woli tych prawd i tych 
praktyk, kt6re Chrystus, a za nim KG-



ZYCIE SODALICY}NE 103 

ści6ł wskazuje jako na jedyną i konie~ 
cmą drogę katolickiego życia, chrześci~ 
jańskiej doskonałości, jako na konieczny 
warunek zbawienia własnej duszy ewen~ 
tualnie zdobycia możliwie najwy7.szego 
szczebla świętości. Pomoc zaś ta polega 
głównie 'IV systemie organizacyjnej pra~ 
ey, która stanowi istotną cechę Sodali~ 
cji, cecltę odróżniającą ją od innych re
ligijnych zrzeszeń, .dalej na pewnej pe~ 
dagogice, którą trzeba umiejętnie sto
sować do młodszych i stal'Szych członków 
Sodalicyj, wr eszcie na tej sodalicyjnej 
atmosferze, która się wytwarza pod 
"-pływem wspólnych praktyik religij_ 
nych, jako rezultat wzajemnej zachęty 

słownej, wymoM1iejszego jeszcze od 
słowa dobrego przykładu, a nawet czę
ściowo jako <rezultat tego, coby można 
nazw·aĆ psychologją zbiorowoki w prze
ciwiCl'lstwie do psychologji odosobnio
nego indywiduum. 

Jeżeli zatem, jak to wspomnieliśmy 
wyżej, praktyka Komunji św. i cale na
bożeństwo do Najśw. Sakramentu tak 
niesłychanie ważną odgrywa rolę w na~ 
szem życiu wewnętrznem, to rzeczą jest 
najoczywistszą, że Sodalicjom musi za~ 

leżeć na tern, by ta sprawa w sodalicyj~ 
"ych pracach zajmowała odpowiednie 
miejsce. Czyli poprostu, że należy ją 

ująć w łożysko organizacyjnej pracy. 
Z drugiej zaś strony musimy uwzglę

dnić tę praktyczną trudność, jaką mają 

przeważnie osoby §Wieckie z praktyką 
częstej Komunji św. Ile to przede~ 

wszystkiem fałszywych pojęć pod tym 
względem wałęsa się po głowach pospo~ 
litych katolików, a ile -protestów prze· 
ciw temu podnoszą grzeszne ludzkie 

skłonności, ile. wreszcie skrupułów i 
gmatwanin w sumieniach powstaje nieH 
raz mimo najlepszej woli w duszach 
ludzkich. To wszystko razem niezmier~ 
nie utrudnia człowiekowi przekonanie 
się do tego zbawczego i zbawiennego 
środka, nakłonienie się do częstej KO
munji św. To wszystko mowu tern wię~ 
cej wskazuje na konieczność istnienia 
i umiejętnego a sumiennego prowadze~ 
nia propagandy eucharystyczne j, najle* 
piej przez systematyczną pracę sekcji. 

Te-n szczeg6ł możemy wziąć za punkt 
wyjścia do rozstrzygnięcia kwestji, czy 
sekcja ma skupiać najlepszy element so~ 
dalicyjny, czy też przeciwnie ma być 

szkołą eucharyst)·cznego nabożeństwa 

dla sodalicyjnych nowicjuszów. Sądzi~ 

my, że sekcja taka zawsze będzie sl<u~ 

piać przedewszystkiem gorliwych sOOa~ 

lisów, gdyi trudno sobie wyobrazić gor
liwego sodalisa, rozumiejącego, czem 
jest dla jego duszy Najśw. Sakrament, 
któryby roie chciał skorzystać z możli

wości uczestniczenia w ellchal'ystycz~ 

nyeb nabożeństwach i zebraniach. 
Przypuszczamy to naturalnie, że eu· 

cha rystycma .sekcja swe zebrania poj
muje tak, iż obok referatu, względnie 

lekrnry eucharystyoz.nej, zebranie takie 
obejmuje swym programem praktycz.ne 
nabożeństwo, a więc adoracj~ Naj§W. 
Sak>ramemu, błogosławieństwo i t. p. -
Uważamy to za punkt zasadniczy eucha~ 
rystycznych zebrań i sądzimy, że daleko 
lepiej przy pewnych trudnościach pomi
nąć referat lub lekturę, ale takiego prak~ 
tycznego nabożeństwa opuścić nie moż
na. Całkiem inna sprawa, czy otakie na.
bożeństwo musi być urządzane zupełnie 



104 ZYCIE SODALICYJ~E 

osobno dla samej sekcji , w kaplicy 50-

dalicyjnej, czy też w pew.nyoh okolicz
nościach wystar:czy wspólne uczestnicze
nie członków sekcyj \V nabcr"eństwie i 
blogoslawietistwic, które się odbywa w 
jakimś kościele. Przypuszczamy, że to.. 
by r6wJliei: wystarczyło, jakkolwiek 
.znacznie jest lepiej jeśli sekcje postar~ 

. ją się dla siebie o coś specjalnego pod 
tym względem. 

Jeżeli zaś w jakiejś Sodalicji istnieje 
tak postawiona sekcja eucharystyczna, 
której członkowie urządzają swe spe
cjalne eucharystyczne zebrania. a nadto 
przcdcwszystkicm podczas każdej, jak 
się to powszechnie przyjęło, miesięcznej 
wspólnej Mszy św. przystępują do Ko
mUlI;i ŚW., a nadto w ciągu miesiąca 

praktykują częstszą, a może nawet co
dzienną Komunję ŚW., to wszystko to 
stanowi żywą i najwymowniejszą pro
pagatl{lę euchar}'st}"owego kultu wobec 
innych sodalisów mniej gorliwych, albo 
takich, którzy jedynie pod tym wzglę

dem mają \\. s\\'em sumieniu i dOI)'ch
czasowem życiu b.1fdzo wiele 7"'l.strzeże6. 

Bywa tak bardzO często, że taki <;oda
licyjny nowicjusz wobec Lik intensy
wnego stosunku innych sodalisów do 
Eucharystji zdrad:z.i swe zdziwienie. 
wą.tp1iwości, a nawet obawy, że i on bę· 
dzie pewinie musiał tak często do Komu
nji św. przystępować, że na lo nic może 
się 7.dobyć. że uważa 10 za zbyteczne 
i 't. d. i wtedy jest pod .ręką b.1fdzo pro
sta i uspokajająca odpowiedź, że ci SD

daJisi. czy te sodaliski należą do specjal
nej sekcji, która ma za zadanie szerzyć 
częstą Komunję ŚW., ale on czy ona do 
tej sekcji nie musi należeć i wobec tego 

nic jest obowiązana do gwałcenia swo-_ 
ich przc.kOlla6. Bywa jednak bardzo czę
sto z,nacznie inaczej, że zainterpelowa
ny w tej sprawie sodalis, lub moderator, 
zdoła odrazo przekonać swego 'iJlterloku
tora i pozyskać niebawem gorliwego 
członka sekcji, zaś niekiedy zdarza się 
jeszcze lepiej, że ten nowicjusz na wi· 
dok tylu przystępujących do KomWlji 
św., na widć o tej sekcji by ...... a odrazu 
porwany nietylko dobrym przykładem, 

ale przcdcwszystkiem laską bożą, kt6ra 
niewątpliwie towarzyszy Ilietylko je
dnostkom czcr.ącym Boga w Euchary
stji, ale owej zbiorowej sodalicyjnej 
pracy w sekcji. 

Lecz nic sądzę by.najmniej, by nie 
maina sekcją eucharystyczną urabiać 

w eucharystycznym kulcie właśnie spe
cjalnie sodalisów mniej gorli\V)·ch. Tf1ze· 
ba jednak wtedy sekcję poprowadzić 

specjalnie dla nich. Ponieważ ludzie bar~ 
d7.0 często najbardziej się obawiają 

częstej Komunji św. dlatego tę sprawę 

trzeba solidnie opracować \II ich umysło
wości i woli odpowiooniemi referatami. 
Najpierw trzebaby ooTdzo głęboko i 
serdeczn.ie przedstawić znaczenie Eucha~ 
ryslji j zamiary Chrystusa w tej nie
zgłębionej tajemnicy, następnie szcze· 
gólowo przejść wszystkie tak przecież 

znane i stale wysuwane trudności prze
ciwko częstemu przyjmowaniu P. Jezu
sa. Tego rodzaju obrobienie dusz przy· 
nosi zawsze nadZW)'C7 .. '\jne rezultaty 
i rzeczywiście zmienia bardzo gruntow
nie dusze. Ile zadowolenia w nich zosta
wia i ile chwaly Bogu przynosi, to sło
wem wypowiedzieć się Chyb.i nie da. 

Jeżeli pominiemy ·wypadki takiej 
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specjalnej propagandy euchaTystycz.nej 
wobec sodalisów mniej gorliwycll, to 
możemy na podstawie faktów przyjąć, 

że sekcje eucharystyczne - jak to już 
zauważyliśmy - prawic zawsze skupia
j,! najlepszy element soda.licyjny, w So
dalicjach zaś starszych, 'W Jd6rych licz
ba. wstępujących jest n.iewielka i wciąż 
prawie jedni i ci sa.mi czlonkowie należą 
do tej sekcji nieraz c'llem; la.tami , po
wstaje łatwo trud~ć , co m6wić i co 

czytać lila zebraniach, skoro literatura 
eucharystyczna polska jest tak stosun
kowo uboga, ks, Moderator wyczerpał 

już całą swą możliwość pod tym \\~zgJę

dem a trudno jednem i tem samem \\' 

kółko częstować sodalisów, Zdaje mi 
\Się, że na tem tle powst.1ly te 7.ja\\"iska, 
że niekt6re seJ..."Cje eucharystyczne na 
swych zebraniach uprawiały apologety
kę, sztukę .kościelną, czy jeszcze coś in
nego, co nic było w żadnym bezpośred
nilll związkl1 z Eucharystją, I ta trud
ność nie jest nie do pokonania, Zda.je 
nam się, że w takim w~TlI<ldku można za 
temat pt"zemówiell, czy lcJ.::tury ohr<H' 
ściśle życic wewnętrzt1e, zjednoczenie 
z Bogiem i to, co się nazywa katołick~ 
ascezą, C7.y nawe~ chrześcij,:l11ską dosko
nałości,!, Jeżeli bowiem wszystkie naS7e 
usi łowania zmicr7.a ,;~ do zhliżenia ,H\'. 

upodol: .. lienia się do Boga, to bez 7 .. adne
go wysiłku, bez żadncj sztuki przecho
dz.i \Się z tych temat6w na 0\\"0 v.bliżcnie, 
jake zachod21i przy Komunji !j,\\". i na 
tę asymilację, jakiej podlega dusz.1. 
posiadają.ca Boga w Eucharystji. Uwa
żamy, że w ten spoc;6b można przejść 
całą katolicką ascezę i znaleźć dość te
matu do urozmaicenia zebrań sekcyj-

nych i wzbogacenia dusz Jej członków 

prawdami życia wew.nęlrZltego. 

Kiedy pracy tej sekcji nada się taki 
charakter i kiedy ta praca będzie so
lidnie prowadzona, wówczas przed sek
cją stają jeszcze dwie możliwości: 

pierwsza bar<lzo ważna, to jest prop..1.
ganda kultu eucharystycznego poza 
obrębem Sodalicji. Za taką propagandę 
lllożnab)' IV pewnej mierze uważać 

częste przystępowanie do Komun; i św., 
którą sodalisi przyjmują po kościołach 
IV dni powszednie ku nicwą.tpliwemu 

zbudowaniu wiernych, zwłaszcza jeśli 

ci sodalisi są ludźmi na stanowiskach, 
\\' pełni sił i życia. Lecz poza tcm ist
nieje jeszcze wiele możliwości propa
gandy lxxIjętej iJla własną rękę, czy 
przy pom ocy zorganizowanej pracy 
wspólnie z innymi soda.lisami, a nawet 
z osobami 7. poza Sodalicyj, Sprawa ta 
jednak wymaga specjamego, dłuższego 

Omówienia i dlatego nar3!Zie czynimy 
o niej wzmiankę. Drugą lllożliwoś-:ią 

jest dość powszechnie przyjęta IV S0-
dalicjach palt praktyka pracy i troski 
o zewnętrzne oznaki kultu wobec 
~ajśw. Sakramcntu, czyli te wszystkie 
robótki kościelne, zdobienie ołtarzy, 

za.bieganie koło świetności procesyj Bo
żego Ciała, Serca p, Jezusa ,i t. p. 
Niewątpliwie i taka praca. jest miła Bo
gu, przyczynia się do zhudowania bliź

nich a przcdewszystkiem samym człon

kom sekcyj zapewnia Chrystusową 

wdzięc:.moŚć. Stawiamy ją jednak na 
sampn ko6cu dlatego, że istotnie P. 
Jezusa cieszą nie kwiaty i nie kościelne 
hafty, alC'"' przooewszystkiclll ludzkie 
dusze ozdobione żmudni praq cnót i 
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wewnętrznego wyrobienia w oddaniu 
się Bogu. 

Na zakończenie warto dodać ogólną 
uwagę, ze w życiu eucharystycznydl 
sekcyj nalciy p6lożyć wiel1q nacisk na 
pewną systematyczność solidność. 

Sprawy . tak ważnej i poważnej nic 
można z żadnej strony traktować lekko, 
przygodnie, i trzeba mieć przed oczyma 
tę tak niezmiernie wiele mów..ią.cą praw
dę, że sam P. Jezus eucharystyczne do
brodziejstwo objawił ludzkości na tak 
potężnych tłach, jak cudowne rozIDnO
żonie chleba ~ drugim razem na tle icrzy
żowej drogi, krzyżowego godła i swe
go chwalebnego .zmamwyoowslania. -
Zatem ta praca, i cała propaganda wy~ 
maga specjalnego szacunku i możliwie 

. największego pietyzmu. 

Dodatek Redakcji. 

A teraz, by ułatwić Zarządom Sodati
cyjnym układanie statutu dla sekcyj 
eucharystycznych, streszczamy w kilku 
punkltach tre~ć wywodów Autora: 

l} Celem sekcji eucharystycz.nej jest 
wpojene praktycUlego kultu Naj~w. 

Sakramentu u jej członk6w, a pc,.vtóre 
szerzenie go w calej Sodalicji, w zro
zumieniu glębokiem prawdy, że zlącze

nie duszy z Chrystusem Eucharystycz
nym jest najwazrueJszym środkiem 

postępu i tężyzny duchowej. 
2) Cel ten osiągnąć moma J. w sa

mej sekcji: 
:1) przez gruntowne referaty, wzgl~-

dnie lektu rę, o Eucharystji, Mszy św. 
liturgji eucharystYCZJIlej, przyczem 

należy zwracać uwagę i podkreślać łącz
ność Eucharystji z Matką Najśw., by 
w ten sposób kultowi Chrystusa Eucha
rystycz.nego nadać charakter marjaliski . 

b) W rraue wyczerpania tematów 
ściśle eucharystycznych, można na ze
brania sekcyjne wciągnąć zagadnienia 
ascezy i życia wewJ"u;rt.rz.negoj należy je 
jednak zawsze sprowad7..ać do Eucha
rystji. Wszelkie inne .zagadnienia (te
ologiczne, apologetyczne, etyczne i t. d.) 
nie naleią do zakresu sekcji euchary
stycznej. 

c) Obok teoretycznego powawania 
Chrystusa Eucharystycwego, najważ

niejszym środkiem do osiągnięcia celu 
sekcji jest praktyczny kult, polegający 

na częstej, nawet codziennej Komunji 
św., na nabożeńst\\--a.ch i adoracjach 
eucharystycznych, urządzanych wyłącz

nie dla sekcji i Soda\icji, czy też pu
blicznych. 

TI. Poza sekcją otwiera się dla jej 
członków wdzięczne pole pracy apostol
skiej i propagandowej, najpierw w So
dalicji, potem i )X>za nią, tu i t..m przez 
przykład własny gorącego kultu i zgod
nego z tym kultem żyli a i przez refera
ty, pouczenie i propagandę pism eucha
rystycz.nych. Szerokie a b..'rdzo miłe 

pele pracy otwiera członkom sekcji eu
charystyczna krucjata dzieci.' 

I. Jak kruej.tę tę praw.dIK. ","ue .. k .... artalnllt' 
.linltj.o. 
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25-lecie Sodalicji 
Ziemi 

Nauczycielek 
Krakowskiej. 

Wiejskich 
• 

,.Kto ludzi łączy, ten jX)6lauuictwo 
Boże spełnia, a za spełnienie te~l. 
spływa Boże błogosław.ieństwo« - oto 
haslo, które w r. 1902 było .za. wią.zką 
zorganizowania Kongregacji Dzieci Ma
rji Nauczycielek Ziemi .krakowskiej. -
I kav.rał czasu, ów,ierć wieku minęło od 
tej chwili, gdy 20 aspirantek składało 
przysięgę wierności i hołdu Niepokala
nej Dziewicy, oddając się na Jej usługi, 
przyjmując medal soda~iski, mieniąc 

się Dziećmi Marji. 
Lat 25 minęło 2 lutego b. r., gdy zno

wu sodaliski-nauczycielki, obchodząc 
ćwierćwiekowy jubileusz założenia S0-
dalicji, ponaw;iały swe śluby, oddając 
się na dalsze lata w służbę Marji . Pię
kny i rozrzewniający to dziefl, tem pię
kniejszy, że szeregi nasze powiększyły 
się w tym dniu uroczystym o nowych 
6 sodalisek. Uroczystość cała odbyła się 
w Zakładzie SS. Urszulanek, które jak 
przy założeniu, tak i w jubileusz ocho
tnem sercem przyjęły nas w swój dom. 
za co niech będz.ie im stokrotne ,.Bóg 
zaplaćc. 

O godz. 8 i p6ł rano nastąpiło uro
czyste przyjęcie 6 aspirantek, a nastę
pnie uroczy.stc nabożeństwo, !które od
p5awił W. O. Rektor St. Cisek T. J.; 
w przemówieniu swem wskazał nam Ks. 
Rektor obowiązki, jakie wkłada na 
członków Sodalicja i na motywy, dla 
kt6ryeh wszyscy, a w szczególności s0-

daliski po'o..inny czcić Marję. W czasie 
Mszy św. chór ooclalicyjny odśpiewał 
Mszę św. J. Concona i Ave Maria 2u
kowskiego. \V nabożellstwie wzięły u
dział delegacje 7.aproszonych Sodalicyj. 
Następnie zebraliśmy się w pięknie 
przystrojonej saJi , gdzie na podwyżs1.e-

niu, wśród zieleni i kwiatów, ustawio
nym był posąg .Kiepokalanej. Odśpie
waniem pieśni ,. Królowej Anielskiej« 
rozpoczęła -się uroczystość jllbileus-zo
wa. Przybyły na nią oprócz nowych PP. 
sodalisek także delegatki Sodalicji Pań 
z Krakowa, Sodalicji Nauczycielek 
miejslcich z Krakowa, oraz PP. ~a
uczycielek z Jarosławia, Tarnowa, Bo
chni, Zakopanego, Katowic, U01.enmc 
Seminarjum Rządowego i św. Hodziny, 
a wreszcie przedstawkielka Sodalicji 
Dzieci Marji, Królowej Koron)" Pol* 
skiej, p. Róża Lubie6ska, ks. Redaktor 
,.Sodatisac i kijku innych księży ?,rode* 
.ratorów. 

Po wsp6lnem śniadaniu imieniem So
dalicji pr~e1llówił O. Moderator, wita
jąc przybyłych i wyrażając radość z po
w<x!'u takiej uroczystości, jaką jest 
25-letnia roczn.ica założenia Sodalicjn. 
Następnie przemawiała p. Prezydentka, 
dziękując O. Rektorowi za wzniosłe 
slowa w czasie 1"k1ooże6stwa W~,)()\\';e
d1.iane, zachęcając sodal~ski do wierne
go stania pod szt.mdarem Marji. Uro
czrstość jubileuszowa zespoliła nas, 
aby ponowić pr7.ysięgę c7..ci, 'wierności 
i miłości ku Niepokalanej; za udział de
legacyj w uroczystości składa p. Prezy
dentka przybyłym PrzC"\v. O. Jezuitom 
i Delegatkom Sodalicy j .ger<!eczne po
dziękowanie. 

Imieniem Sodalicji Pati, JXYlnosząc 
współność pracy dla chwaly Bożej, prze
mawiała p. R. Łubieńska, Jlastępnie 
imieniem Pań Ziemianek p. WI<X!.kowa 
i imieniem Sodalicji Nauczycielek miej
-skich p. CrotÓwna. Odczytano telegra-
111)'. które nadeszłr od Cenerała 00. 
JC1.Uitów Kajprzew. O. Lerlócho\\'skie-
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go, od O. Prowincjała \\'1. jallkicwicza, 
od O. $obasia, byłego )'lodcra!ora na
szej Sodalicji, <xl Sodalicji rzeszo\\'
skiej, pomorskiej i byob'Oskiej, lubel
skiej, kaliskiej, Związku Sodalicji :-.ia
lIczyoie1ck ,j t. d. 

Sprawozdanie z 25-1ellliej działalno
ści Sodalicji zlcri.yly p. Zagórza6ska, 
p. Tlallcr6wn:1 i p. Machowa, prezy
dentki Sodalicyj. l'roczystość przepla
tana była śpiewami pidilli .. Boga Ro
dzico D7_lewico «, kanta ty <SQ(laJicyjnej 
.. Gdzie Bóg«. odegraniem legendy sce
nicznej p. I. "Liwik :\'ajś\\'i~t~cj Pa
nienki", 

Wpisaniem się do księgi pamiątko
wej, wspólną fotografią. i odśpiewaniem 
picśni sodalic~'jnej ,. Królowej Swej« 
zakońCl-OlIO tę sk rollmą a nader milą 
uroczystość. 

Marja PalMińska. sekr. 

Nil't'o s:;c:;f'gól6w :: d::ialalllolci Soda
lirji Naur::)'cielrk wiejskich Ziemi Kra

kowskirJ :: lat I9:!1-1928. 

Zebrania. 
Są. one tętnem iycia sodalicyjnego. 

Zebrania nasr.c nie mogą. się odbywać 
cz~t.o, gdyż sodaliski przybywają n..'l. 
nie ~lietylko z okolic Krakowa. ale tak
że z dalszych stron, jak ze SIą.ska. 
z Pozna!lskicg'o, a nawct z pode Lwowa. 
Zehr,lI'l mamy do roku pr,zc<:ięhlie po 
pięć. Poprzedza' je (lzie!1 przedtem po
siedzenie Wydzia.łu. 
Każde zehra«l,ie ogólne rozpo

czyna się 'Mszą. św. w kaplicy przy ko
ściele św. 13arb.'l.ry i przemową. Q. Mo
deratora pncd wspólną Komun;ą św. 
Podczas mszy św. śpiewa chór naszych 
sodalisek. Po naboże(lstwie urządzamy 

w s..'l.łi sodalicy jnej \\-sp6lne śniadanie 

i właściwe zcbranie ogólne. którc sche
matycwie tak możnaby ująć: po wspól
nej modlitwie przemowa Q. Moderato
ra. sprawozdanie p. Prezydent'ki ze 
spraw bieżących Sodalicji. referat ).:1Ó
rejś z sodalisek lub odczyt Q. Modera-

tora a]ooteż jc<inego zOO. jeżuitów, 
zaproszonych przez O .. Moderatora, dys
kusja na tle referatu, a wkolicu zala
twieTl;e spraw pieniężnych, bibljotecz
nych i t. d. 

Z początkiem lipca każdego roku ze
bra.nia ogólne łączymy z 4~niowemi re
kolekcjami zall1kniętemi. N,iestety, bie
rze l\' nich udział tylko nieco więcej nit 
połowa naszych sodalisek. Na tc dni 
skupienia i pr.zebudowy wewnętrznej 
za.praszam), także i inne Sodalicje Na
uczycielek, oraz nauczycielki nie-soda- · 
liskli. 

Sekcje. 

~l az\\'ać jc mO;bna i slusznie ręką. 
Sodalicji, 00 óz.iała ona uiemi na.ze
\\"J\ąlrz. Naraz.ie posiadamy 6 sekcyj: 
euchar)'stya .. ną, misyj.ną, opieki .nad 
żel1ską młodzieżą pozaszkolną, sekcję 
bibljoteczną, oświatową i zapomogową. 

Sekcja cllcharystyc::tlo. Sekcję tę poj-
111l1jcmy w ten sposób, że 31 lSOdalisek 
twony .K6łko comiesięcznej Komunji 
św.«. tak że niema ani jednego dnia 
w roku, w kt6rymby chociaż jedna z na
szych sodalisek nic przystąpiła do Sto
lu Pańskiego. Nadto niektóre Panie 
starają się o to. aby dzicci l\' ich szko
łach I>rzyslępowaly do św. Sakramen
tów częściej, niż lego wymaga obo\\"ią
zek szkolny, a tam, gdzie .na to pozwa
lają warunki, urządzają z dziećmi 
wspólną adoracją Na j ś\\'. Sakramentu 
i r.aprowadzają Krucjatę eucharystycz
ną· 

Sd'cja l/Iis")'j1Ia pod ~lJe::1tJ(m;l'm Kró-
1000vcj Apostoltnv. Założono ją z i.nicja
t~ .. ,\\,~, Q . .J. Krzy.szko\\'sddego 2 lutego 
1925 r. i ostateczn ie ukonstytuowano 
w kwietniu tegoż roku. Sekcja ta zaj-
1I1uje się propagowaniem idei misyjnej 
wśród mł<xb.ic.ży szkolnej , wykorzystu
jąc do tego kaM)' przedmiot objęty pro
g-ramelll szkolnym. \Viele z -sodalisek 
zaprowadziło po szkołach Dzi eło Dzie
ciędwa Jezusowego i prenumerują dla 
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dzieci M1/r::ynka, Małego Apostoła itd. 
Niektóre panie szyją bieJiznę kościelną, 
dla misjonarzy, a wszystkie płacą po 
iednyn: zlotpll rocznic na ccle misyj
ne. Oprócz tego składają czasem mniej
sze dobrowolne datki na Polską 11isję 
w Rodezji. Zebrania SClkcji misyjnej od
bywają się zaraz po zebraniach ogól
nych. 

Sekcja opieki nad żeńskfł mlod::ietfl 
po=as::kolnQ. Działa ona w śoislym kon
tak<:ic ze Zwią.zkiem Katolickiego Sto
warzyszenia Młodzieży leńskiej, jakie 
zaprowadził w swej diecezji Najprzcw. 
Ks. 11etropolita Sapieha. Do wydziału 
generalnego wzmiankowanego związku 
należy p. Prezydentka naszej Sodalicji 
i dwie delegatki. W chaTakterze dyrek
torek wś.ród stowarzyszeli tej młodzieży 
pracuje osiem naszych sodalisek. 

Sekcja oświatowa. Aby ulatwić na
uczycielkom zapoznanie się z nowemi 
prądami \\" nauczaniu, urządził Wy
dział sodalicyjny w ' 921 r, kurs JO
dniow)'. obejmujący 8-9 lekcyj dzien_ 
nie. Na wykłady prz}~hodz,ilo przeszło 

80 os6b nauczycieli i nauczyoielek. 
\V r. '922 zorganizowałyśmy podczas 

feryj świąt wielkanocnych kilkudniowy 
kUf\'; pracy (9 lekcyj d7.iennie) i najnow
szej metooy rysunk6w. Lekcji udziela
ła bezinteresownie p. H. Goldenhoferó
wna. Czysty dochód przekazano nas7.ej 
Kasie zapomogowej. Sali .n.1. wykłady 
użyczyła nam szkoła żeńska im. Konar
skiego. 

\V tym samym roku, w okresie świąt 
Bożego Naroo7.enia urządziła Sodalicja 
kilkudniowy kurs gramatyki polskiej. 
według now)'ch planów ministerjalnych. 
Wyklady, jakie odbywały się w szkole 
św. Jadwigi, prowadziła p. Majerowi
czówna. Ponadto z najnowsz~mi wyni
kami b.1.dań z dziedzi.ny przyrody zapq
zna wal słuchaczki b.1.fdzo licznie zebr";
ne ś. p. ks. F. Hortyński T . ]. 

\V r. ' 923, w lipcu. zorgani7.owała 

Sodalicja miesięczny kurs kroju i mo
dniarstwa. 

Od r. ' 924 Sodalicj a nic urządzała 
już ani kursów, ani wycieczek, gdyż za
wiązane w tym roku ,.St.owarzyszenie 
chrześcij al'\sko - narodowe Nauczyciel
stwa« zobowiązało się samo urządzać 

dla sodalisek podobne kursy i wycieczki. 
Sekcja bibljoteczna. Roz,tacza ona 0-

piekę nad bibljoteką, jaka powstała 

dzięki ofiarności sOOalisek, a w szcze
gólności naszej dawne j prezyuenlki, p. 
M. Zagórzańskiej. Równ ież były nasz 
Moderator ks. Ja.n Sobaś T. J. uzyskał 
poważniejszą subwencję, za którą ku
piono książki przeważnie treści asce
tycznej. Od dwóch lat na wniosek Wy
dzialu, a la ogólną zgodą Sodalicji, 
każda Sodalicja płaci 5 zł. rocznie na 
bibljotekę, a wzamian za to ma prawo 
do bezpłatnego wypożyczania książek. 

Doty~hC2as w bibljotece naszej liczy
my dzieł 5,6. 

Sekcja Zapomogowa. Ponieważ zaw
sze było dość trudno zapeo.vnić pomiesz
czenie dla sodalisek, przyjeżdżających 
na zebrania. I\' r. 1919 po \\'}'cieczce do 
Częstochowy, p. Fryderyka Machowa 
i ówczesna sekretarka Sodalicji p. He
lena Collenhofor6wna, postanowily za
łożyć skromny hotelik, choćby z 2 po
kojów złożony. Zaraz zaczęto na ten 
cel zbierać fundusze. Fundamentem do 
tego był remanent z 1 .... yciec.zki często
chowskiej, a dalej pozostałości z wkła
dek rocznych, J..-urs6w, wycieczek i re
kolekcyj. Poważną pozycję stanowiły 
również dobrowolne datki kilkunastu 
sodalisek. Ponieważ jednak w tym okre
sie wartość pieniędzy ustawicz.nie się 
wahała i niclatwem było zdobycie odpo
wiedniego lokalu, projekt utworzenia 
hoteliku nie zoslał zreali.wwany, a ('Jato
miast z uzbieranych funduszów, które 
obecnie w)'nosz'ł kilkaset złotych. utwo
rzyłyśmy <\\1 r. 1924 t. zw. ,.Fundusz za
pomogowy •. Od 1924 r. aż do obecnej 
chwili korzystały z niego sodaliski w 28 
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wypadkach w formie bezprocentowej po
życzki. 

Sodalicja nadto stale udziela comie
sięcZi7lej lbezzwrotnej zapomogi dwom 
biednym semillarzystkom, którym oprócz 
tego pomagają także prywatnie niektó
re sodaliSki dobrowolnemi datkami. 

Niektóre z Pań pracują także bardzo 
dzielnie li siebie na wsi, urządzając po
gadanki ,i odczyty dla matek i gospodyń 
wiejskich. Wiele naszych sodalisek po
maga także księżom Ikatechetom IV u
dzielaniu lekcyj religji, IV przygotowa
niu dzieci do I-szej Komunji św. Orga
ni.zują również chóry kościelne, zajmu
ją s.ię porządkiem i ubieraniem ołtarzy 
w Ikościele. 

Oto, w jak,ich ramach roZl\\-i ja się na
sza zewnętrzna działalność. Sprawozda
nie wszakże niniejsze z konieczności 
k>rótkie, nie jest w stanie przedstawić 
ani połowy tego, co czyni nasza Sodali
cja. Jeśli wogóle zawód nauczycielski 
jest bardzo trudny, to cóż dopiero za
wód nauczycielski wiejski. 
Młoda osoba, wyrwana z grona ro

-dziny, 7. większego miasta. w którem 
się !kształciła, naraz zostaje rzuconą na 
zapadlą wieś i staje samotna wśród lud
ności w,iejskiej. która patrzy na nowo
przybyłą z niedowierzaniem, a często 

i z uprzedzeniem. Przełamać te lody 
ciężką i pełną poświęcenia pracą, pod
bić -sobie seN:a dziatwy szkolnej i ro-

dzic6w - to zadanie nieraz ponad siły ! 
A osamotnienie, brak ot.oo:zenia, z któ
rem lTlOŻ4laby się podzielić swą troską, 
jest również nie do pozazdroszczenia! 
Osoby te, mające nieraz po 8 do 9 go
dzin dziennie pracy zawodowej, walczą 
nadto ciężko o niezbędne warunki ży
cia $lwojego i własnej rodziny. A mimO 
to znajdują przecież czas i siły, by oz ze
brań sodalicyjnych czerpać dla siebie 
pra'wdziwie Chrystusowego ducha. Są. 
takie sodaliski , które, 'jeśli chcą. ucze
stniczyć \\' zebraniu sodalicyjnem, mu
szą. milami brnąć w błocie lub śniegu, 
i to na .dobitek w .nocy, ażeby dostać się 
do pociągu. I dziwna rzeoz, właśnie te 
nigdy nie opuszczą zebrania, chyba, że 
je choroba powali. Te sodaliski są i siłą. 
i chlubą naszej Sodalicji , są błogosła
wieństwem naszem. 

Członkowie Sodalicji. 
Od założenia Sodalicji, t. j. od '902 'T. 

zapisało się do naszcj Sodalicji 296 
członków. _ W ciągu tych 25 lat zagi
nęła wicść o stu wpisanych, pozostało 
zatem '96. Z tej liczby przeszło do in
nych Sodalicyj 14, suknię zakonną 
przyjęły 3. Do lepszej k>rainy przeniosło 
się 15. Ponadto w latach 1925 i 1926 
\'''ykrcślono z listy sodalicyjnej 37 
pań, czyli, że ra:zem ubyło Ó9 soda
lisek. ObeGnie Sodalicja nasza liczy 2 
aspirantki i 133 sodalisek. 

25-1ecie Sodalicji Pań zawodu kupieckiego 
w Poznaniu. 

W dniu 8 grudnia 1927 r. obchodziła 
Sodalicja nasza uroczystość 25-Iec.ia 
swego istnienia. 

Uroczystości rozpoczęły się mszą. św. 
z wy&tawieniem Najśw. SakramCJ1tu, 
odprawioną przez ks. Infu łata Meysne. ! 
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ra IV asyścic kilku ksi{'i:y II kaplicy św. 
Józefa o godz. 9. Ch6r soJalicyjny cx:
śpic\\al mszę łacillską n;1 4 glo!>y, wy
cwiczollą przez p. 11arjr ł-Iajcwską, 
dlugoletnią kiero\\niczkę chóru. :\'al)().. 
żelhtwo poprzedził,} poświtccnic sztan
daru oraz przemó\1 ienie ~Ioderatora 
ks. kanonika Schulza, po kWtcm za
brzmiała z chóru pie~ń, ułożona przez 
p. Majewską. specjalnie na I>o~\\'ięccnie 
sztandaru. Rolę chrzestnych sztandaru 
przyjęli laskawic: koi. dyr. K. Bajero
wicz. p. Aniela Kilińska, p. B. Adam
czc\\"Ski oraz p. Koźlicka. 

Po południu dnia te~'O l\' pięknej sali 
Domu Pozna6skiej Kolei Elektrycznej, 
przy ul. Slo\\ aokiego 20. zebrałi się za
proszeni goście. delegacje i członkowie, 
ogółem w liczbic 360 o::.ób, ahy ucze
stniczyc w dalszych uroczystościach. 

przy wejściu na salę oczy wszystkich 
kierowały się ku scenie, gd"lie na tle 
szafirowem \\'idniala przepiękna statua 
Matki Boskiej :\'iepokalanie Poczętej. 
otoczona aureolą z świateł elektrycz
nych. U stóp Matki Bożej jaśniał wie
niec z liści laurowych, przeplatany świa
tłem elektrycznem, który IV półkolu ota
czał liczbę 25. wykonaną z srebrnych 
liści i lamy. Wśród drzew laurowych, 
tworzących dalszą dekorację sceny, 
wznosil się nasz piękny. nowopoświęc0-
ny sztandar. Poniżej umieszczono na 
osobnym stoliku ozdobną poduszkę, wy_ 
kona.ną z jedwabiu w kolorach hiało-nie
bieskim, na której widniały z precyzją 
w srebrze 'wykonane specjalne odznaki 
dla jubilatek. 

\Vedlug programu zainaugurował u
roczystą akademję Modera.tor ks. ka
Ilotlik Schulz, witając w serdecznych 
słowach Dostojników Kościoła, delega
cje oraz członków. 

Podkreśliwszy dooiosłośC dz,isiejszej 
uroczystości, która ma byc niejako ko
roną 25-letniej służby Matce Bożej, 
wzywa ks. Moderator do dalszej wy_ 
trwalej pracy, jako dziękczynienia za 

opiekę i wielkie łaski. jakiemi (Iarzyla 
!lasze szeregi ,\'ajśw. Panienka. ;\a
stępnic ks. ~Ioderator j>oświęcil l>Crrle
cZlle wspol11nienie zmarłym członkom, 

wzywając obeollYch do wspólnego odm().. 
wienia modlitwy za ich dusze. Wko6cu 
przystąl>il ks. Moderator do odczytania 
pisma Ks. Kardynała Prymasa IIkmda, 
który nie mogąc wziąć ud-zialu w obcho
dzie, z powodu wyjazdu do Rzymu, 
przesłał $odalicji naszej swe arcypa
sterskie hłogoslawie{lstwo z serdec7.ne· 
mi życzeniami. Prócz tCb'O życzenia na
deslało ·wiele organizacyj i osób pry
waUlych. 

Osobik.ie składali życzenia po(!czas 
akademji: ks. kanonik Prądzy,'l ski, jako 
i\Ioderator Związku Sodalicyj, p. Kło
sowa im. Sodalicji Paf! w Poznaniu. 
p. Helena Grossmanówna im. Narod. 
Organiz. Kobiet, p. radca Sozaniecki 
im. Sodalicji Panów, p. BoI. Adamcze\\'
ski im. Sodalicji Kupców, p. Stawia
I>owski im. Sodalicji :Naueozycicli, So
dalicja Akademiczek, p. Jerzy Cerstcn
herger im. Sodalicji Akademików, 
Związek Abstynentów, p. S,kibska im. 
Stowarzyszenia ?:eflskiej 1T1odz. Kupie
ckiej, Sodalicja Mkxlz. i Uczniów Ku. 
pieckich, która zarazem ofiarowała 

gwóźdź do sztandaru, p. Dr. Rydlewski 
jako prezes Zwi~zku Sodalicyj. Wkoń
cu "-s. kanclerz DurzYllski 'w scrde· 
cwych słowacb złożył żrc~enia IV imie
niu nieohecnego z powodu choroby. na
szego zaslużonego długoletniego hyłego 
M()(leratora ks. Dyr. Kazimierza Bajc. 
rowicm z P~liew, wręczając zarazem ju
bilatce srebrny gwóźdź do szta.ndaru, 
poczem ChÓT sad. pod batut~ p. Majew
skiej od,!;piewał na 4 głosy .. Regina Po
loniaec ks. Dr. A. Chlondowskie~<l. 

Xastęl)Il)' punkt programu obejmo
wał szczeg6łowe sprawowanie prezy· 
delltki p. Anny Smoczyńskiej z pracy 
ćwierćwiecza. jakiej podejmowały się 
kolejno dusze gorące .j ofiarne dla służ

by Bożej z szozeg6lniejszem umilowa-
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niem Królowej Niebios. dla Iktórej -
jak to wyraża p. Prezydentka \\' swelll 
przemówieniu - :o płoną dziś serca 
wdzięcznością ca/ej naszej rodziny so
dalicyjnej, że I>oz\\"oli/a nam wy1 f\\"llĆ 

do obcCJlej chwili przy Jej s1.tandaro.e o: . 
Rozwijając dzieje Sodalicji. wskaw-

uCi':est.niczenia w ofierze Mszy św. -
Pragnąc zapobiec zobojętnieniu dla 
służby Bożej, ja:kic poczynało się <;z('
rzye. wśród żellskiego zespołu kupieckie
go, założono staraniem ówczesnego pro
boszcza parafji świętolllarcil1skicj ks. 
prałata Lcwickiego, a za inicjatywą p. 
Władyslawy Reksillskiej. organizację, 
której picrwszem staraniem było 'Ista
nowienie osobnego nabożc{lstwa międl)' 

godz. [O a pól do 12-Cj dla tych że pra
cowniczek kupieekich. 

• 

je na dziwłle drogi Opatr zności BQżcj, 

k~?rc dał): pocz.ą~ek naszej Kongrega
CJI. a IlllanO\\'\CIC, że dla warunl<{'w 
wówczas panujących, z powodu otwie
rania skladów w niedziele i 9więt:l, nie 
miał personał kupieeki, zatrudniony w 
handlach i biurach. często lllożn0ljci 

Scisle dane, wyłuszczone przez I)rc.l~
gcntkę, dotyczące dalszego przcbi.~gu 

spraw, znalcźć można w spccjalnie wy
drukowanem sprawoukUliu, opracowa
ncm przez byłego Modcratora ks. Dyr. 
K. Bajerowicza, za co mu na lem miej
scu składamy najgłębsze p.xIziękowanie. 

Prelegentka. I>odnosząc zasługi ks. 
Bajerowicza Ixx\czas jego I8-let.niej 
pracy \\' Sodalicji naszej. podkre§la 
szczególnie jeden moment, a mianowi
cie, że cały szereg sodalisek, powoła-
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l1Ycll do życia z3Jkonncgo, \\'Ia~nie Jego 
światłym radom i wska'l6wkom zawdzię
cza swe dzisiejsze 5zozęścic. Z radością 
podnosi, że możemy dziś stwierdzić I I) 

nazwisk sodalisek, uświęcających ~ię IV 

klasztorze, podkreśla również ujęcie 
przez tegoż ks. Moderatora organiza
ey jllie pracy IV Sodalicji, oraz pogłębia
nie wśród sodalisek zasad religijno_du_ 
chowych. KOllCZąC obszerne swe wywo
dy, wyraża serdecz.ne życzen ie, by mi
łość siostr zana, tak bardzo promieniu
jąca wśród sodalisek naszych, nietylko 
się utrwalała, lecz ulahviala pracę nad 
wwjemnem udoskonaleniem dusz, dla 
większej chwaly Bożej. Nast~pllie skła
da p. Prezydentka gorące podzi~o\Yanie 
wszystkim sodaliskom za nadzwyczajne 
zrozumienie, jakie okazują dla potrzeb 
bieżących, przyczetn podnosi wielką ich 
ofiarnooć na różne cele dobroczynne, 
podkreśla zarazem wysi łek znacmy, 
dzięki któremu zasi l iły hojnemi datka
mi fundusz dla sprawienia sztandaru 
z okazji 2s-lecia. 

Prelegentka koftczy slowami : ,.Odda
jąc się dzisiaj Najśw. Panience w 
szczególniejszą opiekę, Sodalicja nasza 
ślubuje życiem czystem i $zlacllet.1em 
oddać honor tym zasadom, .które nas 
skupiają pod chorągwią Marji. 
.przez Marję - do Boga • . 

Podczas przemówienia Prezydentki 
przybył gla 5<1.lę Najprzew. Ks. Biskup 
Radoltski, owacyjnie powitany przez 
obecnych. Po wysłuchaniu sprawozda
nia. Dostojny Gość wstąpi! na estradę, 
skąd przemówił sor<lecznie do zgroma
dzonych. wskazując równocześnie na 
da wną. wsp6lpracę z poszczeg6lnemi 
członkami, jako Palron w Stowarzy~ 
szeniu Zet~iej Mlodzieży Kupieckiej. 

:\Ia.stępnie z rąk Najprzew. Ks. Bi
skupa I S jubilatek otrzymało pamiątko
we odznaki srebrne. 

Zkolei p. Marja Wawnyniak6wna 
ode)!rala na fOf'tepianie dwa utwory Cho-

pina, sodaliska p. Janina Wolska zade
klamowała z glębokiem odczuciem wy_ 
jątek z . PrzedŚw~tu. Z. Krasi tiskiego, 
p. Dr. Wanda Roessleró" ma zaś _ ar
tystka opery pow. - odśpiewała kilka 
utworów. WkońclI ks. kanclerz Du r zyń
ski wygłosił referat p. t . • Mar ji slu
żyć - 7.naczy królować., p. Joa.nna A
damczykówna zaś wykonala deklamację 
chórową ks. Durzyftskiego p. t. ,.Slubo
wanie • . przy wtórze kilku .sodalisek, u
grupowanych okolo sztandaru. 

Na -zako{lCZenie odśpiewano wspól
nie .. Hymn polskich Sodalicyj . , poczem 
rozpoczęla się 3-cia część uroczystości 
jubileuszowych : ,.Zebranie towarzy
skie. , poprzedzone wspól ną fotografią 
zarzą.du i jubilatek. - Podczas milej 
pogawędlai popisywali się śpiewem 

względnie muzyką: p. ROman Heising, 
p. R. Maciejewski i p. Tulasiewicz, so
daliska zaś p. Wt Oczachowska dekla
mowala ks. Karyłowskiego . K'I"Ólowa 
pokoju • . 

Prz)' suto zastawionym bufceie, przy
gotowanym d'lięk>i ofiarności członków, 
krzątały się niestrudzone gospodynie 
wicćzoru z p. Bociańską l1a czele, czę~ 
stując obecnych herbatą i zakąskami. 

przy podaniu dokładnego opisu z 
przebiegu urocz)'stości niepodobna 7..3-

milczeć. że przygotowanie w najdro
bniejsz)'ch szczegółach tak wspaniałego 

ołx:hodu. jak również urządzenie pomy
słowej dekoracji sceny spoczywało w rę~ 
kach niesttudzonej a całem sercem So
dalicji naszej oddanej Prezydenbki p. 
Ann)' Srnoczyńskiej, która nie szczę
dziła pracy i pośw.ięcenia okolo uświe
tnienia obchodu. 

Oby rezultatem uroczystości jubile~ 
uszowych była w.iększa cześć i chwała 
Marji ! 

Od Redakcji: Nie powiadomieni o 
jubileuszu, przynajmniej teraz zasyłamy 
Sodalicji Pań zawodu kupieckiego ser~ 
doczne .. Szczęść Boże. w daJs7.ej pracy. 

• 
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Z życia Sodalicyj polskich. 

Lwów. SQdalicja Akademicsek. 

Z końcem lutego 1913 r. zebrało się 
we Lwowie w klasztorze SS. Urszula4 
.nek kilkanaście swdentek Uniwersyte
tu Jana Kazimierza i zawiązało pod 
przewodnictwem O. Jana Urba;na T. J. 
Sodalicję Marjańską. Pierwszą myśl 
stow:'lrzyszenia ifeligijnego akademiczek 
rzuciły SS. Urszulanki, które od pierw4 
szej chwili przybycia do Lwowa zain4 
teresowały się szczerze losem studentek. 
Dużo w tym kierunku zrobiła zww:szcza 
Matka Teresa f_ubiefiska. Chodziło o 
d ... vie sprawy: o pr.zeoiwstawienie się 

prą?om wrogim Kościołowi, które przed 
WOjną tyle z.niszczenia duchowego 
wśród młod7..ieży uniwersyteckiej spra4 
wiły, jakoteż o stworzenie choćby za4 
czą.tku parafji akademickiej dla mło.
dzieży że6skiej, studjującej na uniwer4 
sytecie. 

Pod wezwaniem N. MaTji Panny 
Królowej.Korony Polskiej i św. Stani4 
sława Kostki zabrano się do pracy. -
Protektorat nad młod<:m stowarzysze4 
niem objęli Naj przew. ks. Abp. Teod04 
rowicz i niezapomnianej pamięci ks. 
Abp. Bilczewsk.i. Moderatorem został 
zamianowany ks. Csesznak. Niebawem 
ota'lymałj'śmy agregację do Prima Pri4 
maria w RZ)l111ie, a'W maju tegoż roku 
na uroczystośt Bożego Ciała odbyło się 
pierwsze przyjęcie, na które przybył O. 
Urban. z Krakowa. Z wdz.;ęcznością 
wspormnamy, że nie przestał nigdy in4 
teresować .się założoną pod jego przew'04 
dnictwcm Sodalicją i darzył nas zawsze 
dowodami swej życzliwości. Nie .l.mie4 
nił się również nasz stosunek do SS. 
Urszulanek: w ich gośo.innpn klaszto
rze mamy dotąd swój lokal i kaplicę. 

Z pomiędzy 18 ozało-i.ycielck wybrano 

pierwszą prezydentką stud. filoz. p. Zo
f ję Przetocką. 'Oprócz zebraCi ogólnych 
zaczęła się -praca 'W <lwu sekcjach: eU4 
charystycznej i informacyjnej, o cha4 
rakterze samopomocowym. Pod koniec 
roku mieli śmy już bibljoteczkę liczącą 
do 50 książek. Z początkiem 1914 r. 
powstała sekcja samoksztakooia religij4 
nego (apologetycz.na), a z nastaniem 
wielkiej wojny praca samar),t.allska tak 
w szpitalu powszechnym jak i -w Czer4 
wonym Krzyżu i w sz.pitał ll wojskowym 
wyoisnęła piętno na działalności naszej 
Sodalicji. Odbywanie dyżurów pr.zy ch04 
rych, slarania się o pożywienie i odzież 
dl~ nich, prowadzenie korespondencji 
!luędzy chorpni a ich rodzinami, nawet 
organizowanie wypożyczalni książek 
przy szpitalach: oto praca pf'zeważnej 
części sodalisek 'W tym oJ..."l'esie aż do r. 
1922. Nie zaniedbywano innych sekcyj. 
zwł~s~cza -san.loksztaJcenia relig~jllego: 
na Jej zebramach odczytywała koleżan4 
ka \V-islocka dokonane przez się tłuma_ 

czen ie 'w-yznań ŚVo'. Augustyna. Do pra4 
cy 5all1arytariskiej przybywa jeszcze 
praca w Zakladzie Bilifiskidl nad cho
~eTlli dziećmi, którym sodaliski polllaga4 
ją w nauce i starają się umilić Swięta 
przez urządzenie Gwia7..dki i Swięoone4 
go. \V tym i następnYIll roku prezydent4 
ka koł. Fryliżanka jest równocześnie 
prze\\wn iczącą. sekcji szpitalnej w A~ 
kademickim Komitecie Pomocy tolnic4 
rZOlll, a Sodalicja podporządkówuje się 
egzck~ tywie akademickiej w pracy sani4 
ta1lncJ. \V tym też roku odbywa się 
pierwszy Zjazd Sodalicyj Studentek IV 

\Varszawic. _ \V roku akademickim 
1925/26 Sodalicja zostaje legali.zowana 
jako stowarzyszenie uniwersyte<:k ie. li4 
czy 87 członków i 40 aspirantek. Sek4 
cja eucharystyczna Ula 55 członków. -
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Cel i ohowiązki te same od '913 T.: 
Cześć Chrystusa Pana w Najśw. Sakra
mencie i ksztakenie charakteru na po
s taci Zbawiciela. Sekcja samoksztaJcc-
11;a liczy 20---30 czlonków, Sekcja hu 
manitarna zajmuję się obecnie ochron
ką dziewcząt, uczęszczających do si':kól 
powszechnych. \V myśl uchwaly powzię

tej .na ostatnim zjeidzie '\\ Warszawie 
zawiązano junjorat. który liczy 40 
c:donkÓw. Poza lem istnieje sekc ja chó· 
ru. Urządzane od TQku 1909 rekolekcje 
dla ogółu studentek prz), klasztorze SS. 
Urs7.lIIallok wprowadziła Sodalicja od 
CZ.'\SlI swego pow.!o-tania II 1)1an pracy 
każdego roku. \V roku 1926j2i liczy 
Sodalicja 106 członków i 32 aspirantek. 
Przybyła sekcja misyjna, klórej celem 
jest p<)7.JI'Ulie i propa~'O\\'anic sprawy 
mi syj nej. Chór sodalicyjn)' oprócz śpie. 
Wl1 wielogłosowego upra\\'ia także g-re· 
gorjallsk i. Bil>ljotoka rozl>Orządza 112 
dziełami. \V rekolekcjach wzięło udział 
34()-!.370 studentek. \V hieżącym f()kll 
akademickim liczy Sodalicja 15--1- czlon· 
kiil , w tcm 40 aspirantek. Sl.'Ikcja mi
syjna po Kongresie l\ l isyjnym w Po
znaniu przekszt3lcila się \\. Akade111i· 
ckic K olo Misyjne przy Sodalicji. 1'0<1 
cellnelll kierownictwem ks. Csesznftka 
praca rozwija się II" kiC1"l1nku dotych
czasowym. 

SfarO'lt'id. Sodalicja PGlI wieJskich. 
Drugie zebranie ogólne Soc:lalicji Pań 
wiejskich z Starejwsi odbyło się w tym 
roku 29 p .. ,ździernika w jedliczu, scho· 
dząc się prawie z terminem Zjaz{Ju ze
szlorocznego w Nowosiel:::ach li p. He
leny Cniewoszewskiej. 

\V prześlic-.wym !-'Otyckim kościele, 

fundacji pp. Stawiarskich. przed ttló
wn)'T1l o ltarzem. gdzie króluje wśród 
Swięt)'ch przedziwnej piltkności alaba
strowa postać M. ~ajświętszej, zebra
lo się 18 sodalisek dla wysłuchania 1I1"zy 
św .. przyjęcia wspólnie Komunji św .. 
odnowienia przysięgi sodalicyjnej. -

O. ~loderator wyglosił 0;.1 ołtarza głę· 
bok'l naukę o :o Chrystusie Królll «. 
~a przebieg posiedzenia złożyły się, 

spra·wozda.nie roczne prezydentfi p. Bo
hrowskiej: 

l) Sodalicja nasza odbyla 2 zebrania 
ogólne, 4 zebrania cząstkowe z refera
tami. 

2) Rekolekcje odhy!y się (l1a pp. Zie~ 
mianek IV Starejwsi w maju: rekolek
cje \\. centrach fabrycznych i dla slużby. 

3) Sodalicja posiada swoją hibljote· 
czkę duchowną· 

4) PP. SodaLiski prenumerują pisma 
i broszury dla służby i ludu wiejskiego. 

5) Sodalicja stwor.zyła wśr6d siebie 
jedno Kółko Komunji św. wynagradza
jącej; jedno Kółko wśród młodzieży 

slkolnej. 
6) PP. Sodaliski urządzały po wsiach 

kursa robót i szycia dla dziewcząt wiej
skieIł. 

7) \V paru domach sCKlalisek spędza· 
I)' lalo biedne dzieci z miasta , a w HOt
kówce li pp. Stawiarskich gOS7.czOtlo 
pn:ez -1- tygodnie w 2 partjach 30 chłop
ców z Związku rękodzielników ks. Kuz
nowicza. 

8) Sodalicja, jak c(\ roku, wspierała 
. Rodzinę sierocą« w Starejwsi, oraz 
dopomagała innym zakładom dobroczyn
nym okoliczn)'m. Pomagano tez w u
mieszczaniu ubogich chłopców w ma
łych semil13r jach. 

9) Czytel nia okręi..na :o Postęp .. zy_ 
skala IV naszej Sodalicji jedno Kółko 
z 10-ciu członkami. Uchwalono ahono· 
wać kilka egzemplarzy • Przewodnika 
Katolickiego .. i rozsy łać po wsiach pod 
ad resem włościan czytając~·ch ~aletki 
o zlej tendencji. 

P. Helena Gniewosz odczytala rcfe· 
rat na ternal: . \V1..lliosle powolanie so
(la115ki.. i poruszyła myśl stworzenia 
kompletów książek treści duchownej i 
pcdagogic7.llcj na podarki Śluhne. 

:.Ja zakończenie wygłosił O. Bury 
piękną naukę .0 Róż,uleu. 
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W ~Iicwylll, pcłuym słol1ca i kwia
tów pałacu pp. Stawia rlskich, spę<lzi
łyśllly d·zieó niezapomnianych wraże!l: 
modlitwa i zebranie sodalicyj1le podnio
s ło ducha i do nowej, gorliwszej pracy 
za.ch~iło; gościnne, pe ł ne serca przyję
cie pr.zcz państwa domu napełniło 

wdzięcznością, a atmosfera tego domu 
wymownie utwierdziła przekonanie, że 
tam spełniają się wysokie jego zadania, 
że to jest .stra.żl!1ica wiary, filar Kościo
ła, żywy przykład ofiarności dla bie
dnych i nieszczę~liwych. 

SuU/(/Jki. Sodalicja Poń. Sodalicja 
w Suwałkach , istniejąca tu :zaledwie od 
roku, powstała z inicjatywy p. Heleny 
Pas.zkiewic:zowej . .i\1y~1 rzucona przez 
nią podczas ~ekolekcyj na wiosnę 1926 
roku, została skwal)liwie przyjętą pnez 
grono pań, z których kilka zapi5<.lo .się 

od raau. To był pierwszy zawiązek Soda
licji. Picrwszc zebranie odbylo się 17 

·września 1926 r., wrbrano zarząd, na 
czele którego stanęła p. Helena Pas.zkie
wiczowa. Moderatorem ?Ostał ks. prałat 
$z<:zęsnO\vicz, proboszcz miejscowy. 

Sodalicja została agre,e..'Owana do Pri
ma P r ima r ii [O października 1928 r._ 
Ogólna licz,ba sodalisek wynosi 2 1, z 
trch 15 przyjęło medale 14 maja 1927. 

Przed. świętem Niep. Pocz. sodaliski 
wraz z przewooniczącą odprawiły wsp6l
llą 'I1O\\'(!1mę w kaplicy Niep. Pocz. Naj
świętszej Panny. przeznaczonej obecnie 
dla Sodalicji. Kaplic..1. ta znajduje się 
przy kościele parafjalnYI11. dzięki stara
niom Sodalicji została zaopatrzona w ła
dny witraż, przeprO\\·ad7.0no o§wietlonie 
elcJ...1:fyozl1e do świecznika. przybrano 
ołtarz i sprowadzono figury św. Teresy 
od Dz. Jezus i św. Józefa. W tej kapli
cy odbywa się raz na miesiąc 1fsza św. 
dla sodalisek. Co miesiąc też bywają o
gólne zebrania, których w ciągu roku by
lo dziesięć. 

\V zimie zorganizO\vano wspólne czy
tanie co d·wa ty~lnie. Bihljoteka obej-

muje 2S książek, których dużą ilość za
wdzięcza Sodalicja Saore-Cocur ze 
Lwówa, a reszt~ of iarności ludzi dobrej 
woli. Ze Lwowa też przy!>ył zasiłek w 
dziale robót kośoielllych, przysłano pe
wną ilość rzeczy gotowych, które zosta
Iy ofiarowane do kościoła garnizonowe
go w Suwałkach i do nowow~nic-sionego 
kościola 'W Fodżylinach (wieś pod Su
walkami). 

Staraniem Sodalicji odbyly się pod
czas wielkiego postu trzydniowe reko
lekcje dla inteligencji, prowadzone przez 
przybyłego 1Ill1y~lllie z Warszawy O . 
Wojnara, kazania te przyczyniły się du
żo do podniesienia ducha PObo7JllOści 
ogólu. 

Sodalicja rozwija się powoli wpraw
dzie, Iecu. stale, miejmy nadzieję, że 
pr zy pomocy Boskiej wszystko pójdzie 
coraz lepie j. 

Wilno. Sodo/iaja Akademic::ek. S0-
dalicja Marjańska Akademiczek U. S . 
B. w Wilnie została założo.na IV Ijpcu 
1924 .r. Za.wi<}Zek jej stanowi la Sekcja 
Akademiczek przy Sodalicji Nauczycie
lek. 

\Y piopwszym roku ismienja praca 
sodalicyjna kOTlcoolrowała się głównie 
na zebra.niach ogólnych, które się odby
wały co dwa tygodnie. Treść ich stano
wi! cykl referatów z dziedziny apolo
getyki. 

W drugim roku istnienia 1925/26 
po\\1Slają 2 sekcje: pracy społccznej i 
\\')"fobicnia wewnętnllego. - Pierwsza 
pod kiorownictwcm ks. Moderatora pod
jęła pracę \\' dwóch kierunkach. teore
tycznym Jla <lrodze referatów z dziedzi
ny zagadnień spolccml)"ch (t-.-larx i E
wangelja), oraz praktycznym przez pro
wadzenie kursaw dokształcających dla 
dorosłych przy Macierzy Szkolnej. Na 
kursach pracowało oprócz sodalisek kil
ka koleżanek i koleg6v.· z poza Sodalicji. 
Sekcja pracy nad wyrobieniem we-
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.wnętrznem pod kierunkiem los. prof. 
Nownckiego zajęła się studjowaniem 
dziel 'wielkich wychowawcóvv, poczyna
jąc od starożytnych; obecnie czyta
my listy św. Pawła. Obie sekcje zbie-. 
raly się co dwa tygodnie. Z chwilą po.
wstania sekcyj Jicz,oo zebrafl ogólnych 
została -zmniejszona do jednego IV mie
siącu, .na treść ich składały się oddziel
ne ,referaty, głównie z dziedziny etyki, 
jak problem wojny, życie światowe a 
praca wcwnęLrUl3 i inne. 

W 'T. 1926/27 trzecilll zkolei po
wstała trzecia sekcja _ uśw.iadomienia 
religijnego. Kierownictwo jej objął ks. 
Jaroszewicz, peoL Sem. Duch. Sekcja 
ta podjęła pracę w dziedzinie dogmaty
ki przez opracowywanie referatów i ko
referatów, oraz dyskusje. Sekcja społe
czna zaprzestała prowadzen.ia kursów, 
nie mając dość silna samodzielnc obję
cie te j placówki zc względu !la to, że 
kursa te po roku znacznie się rozrosły, 
a jednoczcśnie sOOaliski mniej mogły 
się oddawać jakiejkolwiek pracy MU

wn'łtrz, ponieważ 'W tym roku przypa
dło w udziale Sodalic;j wilcllskiej zor
ganizowanie VIII Zjazdu Sodalicyj A; 
kadetniczek w Polsce. Zjazd ten odbył 
się w kwietniu 1927 r. w Wilnie. Wz.ię
lo w nim udział około 80 osób z różnych 
środO\visk uniwtt'Syteckich. 

W roku bicżącym życie nasze przed
stawia się \\" sposób następujący: 

Raz ona miesiąc odbywają się zebra
nia og6me. Rozpoozynaj'ł się one od 
wspólnego rozmyślania (5- 10 min.) i 
IH(xBitwy pod kicrunkiem ks. Modera
tora. Dalelj. pozalatwieniu spraw bie
żących następuje referat jednej z soda
liseJe Oto ich tytuły: . Hcroizm w ży_ 
ciu chrześcijanillla«, . Sodalicja w św~ie
tle Przewodnika Q. Rostworow'skiego«, 
.Problem k,rólestwa Bożego na ziemi « 
i iillnc. Resztę czasu wypełnia zwykle 
żywa dyskusja. Po zebraniu udajemy 
si~ na Mszę akademicką. Sekcje w tym 
roku mamy dwic, gdyż dotychcza50w~' 

lcierownik sekcji uświadomienia religij
nego wyjjechał z Wilna, na jego zaś 
miejsce zastępcy znaleźć nie mogłyśmy. 
W każdej sekcj i pracuje przeciętnie 15 
sodalisek, zebrania odbywają. się raz ona 
miesią.c. Natomiast zostało utworzone 
w b. roku akad.. st'Lraniem obu Sodali
cy j akademickich męskiej i iel·lsk·iej 
Akad. Koło Misyjne. Kierowni\ciem jest 
k1s. Kuchar ski T. J., przewoclniczą.cą 
sodo Roszkowska . W Kole M,isyjnem 
pracuje około 20 sodalisek. Kolo mę
skie urządza zebrania dwa razy w mie
siącu. 

Prócz pracy 113 zebraniach ogólnych, 
sek>cyjnych, Sodalicja, jak dawniej, u
rządza miesięczne Msze św. połączone 
z egzortą ks. Moderatora, ocaz zc 
wspólną Komun;ą św. Odbywają się one 
w kaplicy sodalicyjnej przy kościele św. 
Jana. Por.a tem raz ,na miesiąc słuchamy 
konferencyj ks. Moderatora z dziedziny 
życia duchownego (ohemie wykład de
kalogu). W okresic W. Postu odbywają 
się doroczne rekolekcje, prowadzone 
przez ks. Moderatora. 

W celu bliższego ziyeia się sodalisek 
urząd7.amy kilka razy do roku zcbrania 
towarzysk,ie. 

Kontakt z imlemi Sodalicjami wileń
-skiemi utrzymujemy przez lIczęs7..czanie 
naszych przedstawi~iclek na zebrania 
walne, oraz przez należcnie 00 t. Z\\". 

Rady Zjednoczonych Sodalicyj, której 
zada.niem jest czuwanie nad sprawami 
ogólno-sodalic)' jncrn.i, np. urządr.allle 
wspólnych n.1.hożeństw, wieczorów ma
rjańskich. administracja . Domu soda
licyjnego«. Od czasu do czasu sodaliski 
nasze wystc;pu;ą z referatami na zebra
luach sodalicy' j uczennic. 

Co roku organizujemy adorację ogól
no-akademicką \\" kościele św. Jana. -
Bierze \\" niej udział przeciętnie 70 stu
dCJltek i studentów. 

Poza lem zewnętrznej działalności na 
więks7.ą skalę zbiorowo nie prowadzi
my. liczy~ się bowiem musimy z tem, 
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że większość naszych sodalisek zmuszo
na jest pracować zarobkowo i że prze
ci'łżanie pracą społeczną mogłoby się 
odbić ujemnie na studjach. Na ten zaś 

punkt _ wzorowego spełniania oho
wipków studentki _ kładziemy bardzo 
&ilny nacisk. 

Pierwsze echa artykułu w sprawie 
rekolekcyj zamknię iych. 

Na skutek mego artykułu, który uka
zał się w lutym b. r. \\1 :> Sodalisie"' , 0-

trzymałem list, .z którego przytoczę wy
jątki dla zbudowania i zachęty wszyst
kich czytelników :> Sodalisa«. 

»Frzeczytałem w :> Sodalisie", artykuł 
Ojca w sprawie Itckolekcyj i zebrania 
w tym celu funduszu rekolekcyjnego. 
Bóg zapłać! - 1m więcej nad losami 
naszego narodu myślę, tem głębiej prze
konanym >się staję. że, aby się ciałem 
stały słowa: »gesta Dei per Polonos "" 
w tej mierze, w jakiej Stwórca od na:; 
ich '\vymagał i wymagać będzie, musimy 
stworzyć cały zastęp, hufiec ludzi n.ie
lłonmych, żywy, czujny, ciągle się rege
nerujący ze wszystkich stanów i 1..3Wo

dów, rozsiany - a choćby niezorgani
zowany _ po całym kraju i emigracji, 
który stać będzie .fIa straży żyoia naro
dowego 'według zasad katolickich i na 
straży nicrOlcrwalności sakramentalne
go \~'ęzła małże(lskiego. Takich ludzi 
przygotować może rodzina i - daj B0-
że - coraz lepsla sz,koła, ale wyrobić 
1ch może także życie regulowane przez, 
o ,ile można, coroczny bilans moraLny, 
jaki stanowią zamkni~te i. o ile moż
lila. samodzielne, ~ru:lywidl1alne reko
lekcje. 

Pragr1ąc pozostać bezimiennym, lecz 
w nadziei pobudzenia iTUlych - a pali 

się dach lIlad głową - prześlę Ojcu mo
żliwie naj rychlej 1.000 ::l. i tyleż co ro
ku, a jeśli będzie nwiJla więcej dożywo
tnio wpłacać będę ... 

R'az jeszcze Bóg zapłać i szczęść B0-
że w tej pracy! Wy róbcie, my na Wa
szą pracę będz.iemy robić pieniądzec ... 

Jeszcze serdeczniej za te sI.owa, taMie 
zrozumienie sprawy i tak niczwykl'ł 0-

fiarność na tern miejscu przesyłamy ocł 
wszystkich, którzy z tej ofiary korzy
stać będą »Bóg zapłać« i .szczęść Bo
że«, by ofiarodawcy Bóg pobłogosławił 
w zbożnych zamiarach, któremi się z 
nami tak gorąco solida ryzuje i natchnął 
równic gorących ofiarodawców, jakich 
autor listu wraz z nami pragnie. 

Prócz tego w;płynęły na ręce podpisa 
nego l1a cel rekolekcyj zamkniętych ze 
sfer nie-soda.licyjnych r.roo !.I., :xl dwu 
sodalisów z Krakowa 40 zł. i ~ld p. Sta· 
blewskiej z Zalesia 20 7.1. 

Niebawem roześlemy do wS1.v~tkich 
Sodalicyj w Polsce odezwy odpowiednie 
w sprawie tego funduszu wraz z ;:zcka
mi (la. P. K. O. - Równocześnie komu
nikujemy, że w dniach 00 18-22 lute
go z.nowu odprawiło 23 akademików T('_ 

kolekcje zamknięte w Dziedzicach. Czę
ściowo byliśmy zmuszeni korzystać ze 
złożonych ofiar. 

Ks. R . A'foskala T. J. 
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Nekrologja. 

Śp. Henryk Zajączkowski. 
Dnia 7 grudnia h. r. zgasł ś. p. HCIl~ 

ryk Zajączkowski, sodalis marianus, 
główny inspektor przy Ministrze Ko
IJllUl ikacji . Zgasi pn.oowczcśn ic IV sile 
męskiego wieku la t 5 I . 

10 grudnia, po Mszy św" odprawionej 
przez ks. kanonika Alf. 'l'repJ.:owskiego 
w kaplicy pogrzebowej św. Barba ry przy 
kościele p ... rafji !iw. Piotra i Pawia na 
Koszykach, ooprowadzono zwłoki ś. p. 
Henryka Zajączkowsldego na dworzec 
główny. 

Konduktowi towa r zyszył i\ lodcrator 
Sodalicji Marjańs1.:iej Panów ks. Antoni 
Wojna'!'" T . J., który, gdy zwłoki umiesz
czono w w3!,>'Onie, wygłosił przemówie
n ie, podkreślając głęboką religijność 
oraz b'Orący p.1.trjotyzlTl .zmarłego. 

Po przemówieniu O. Moderatora 
Wojnara T . J., zabrał glos inżynier 
Aleksander Bosak-Hauke, prefekt So
dalicji Panów IV Warszawie. klóry prze
mówił w następujących slowach : 

- Zabieram glos jako prefekt Soda
licji Marjańskiej. której Ś. p. H en ryk 
Za jączkowski Ilył b10rliwrm członkiem, 
aby jed)'11ie jeszcze raz podkreślić w 
imieniu wszystkic.h sodalisów warszaw
skich 10 wszystko. co Wielebny nasz 
Ojciec Moderator ks. Antoni Woj na r 
tak p ięknie już wrpowiedział . 

Szczerym zalem przejęci s ta jemy nad 
trulllną kryjącą szcząt.ki doczesne dro
gie~o i czcigodnego naszego przyjacie
la-sodalisa. 

Ubywa nam jednostka o kr~·s7.lalo
wpn.charakterze, gorącem prawem Sct
cu i czystej duszy. 

Ci. co się 7.e Ś .• p. J [enr~ kielll Zającz
kowskim zetknęli bliżej, h)·Jj porl U1'O

kiem jego ujmującego obejścia, deli
katności UC7.uć. Gorliwr chn:C§cij311Ln-

katolik był gorliwym sodalisem, praw
dziwym czcicielem Naj świętszej Marji 
Panny, wiernym Jej wyznawq i ryce
rzem. Obowią.zki swego stanu umiał 
godzić ze świętem powołan iem sodalisa 
i na kompromisy nie szedł iadne. Cześć 
Jego świetlanej pamięci! 

Piękną SpuŚciZ,11ę pozostawił po sobie 
Ś. p. Henryk - piękny zaiste ,klejnot _ 
to imię bez zmazy gorliwego, wzorowe
go sługi Marji i Jej rycerza. 

Obowiązuje to dzieci Jego do pój ścia 
w ślady sz.ladlelnego ich Ojc.'l, którego 
dusza, miejmy lę słodką nadzieję, otrzy
mała już nagrodę po z,noju żrcia i cier
pieniach, z taką. pogodą. ducha i podda
niem się woli Bożej, znoszonych. $miało 
powtarzam, miejmy lę nadzieję , bo oto 
Najś'więtsza Marja Panna sprawiła, iż 
B6g odwala I Go z tego świala w wigi
lję Jej u'I'oczystego święta Niepokala ne
go Poczęcia. 

Błagajmy! w ięc 1laszą Panią i Kró
lawę, aby zacną duszę Ś. p. sodalis.'l Hen
ry.ka do swego niebieskiego orszaku 
co naj rychlej wprowadziła. 

Wiemy, że P r.zerno7.Jla 10 Pani , kt6rej 
prośhom Pan Bóg nic odmawia. T roskli
wa ICŻ 10 Matka, która wierne syny 
swoje przygarnia, z ognia czyścowego 
ratując skutecznie. 

A że Ś. p. sodalis Henryk Zajączkow
ski oddal się r\ajśw. Marji Pan nic na 
służbę wierną bez zastrzeże,i , przeto mO
żemy hyć pewni, że do lIie~?() można 
całkowicie zastosować tę słodką i koją
cą. obietnicę naszej K rólowe'j i Pani: 
:> Kto mnie 7:najdzie. znajdzie żywot i 
wyczel'pnie zbawienie od Pana_ (przyp. 
S. 35). Cum sanclis tuis in aeternum, 
([uia pius es! 

(polak-Katolik 12 grudnia 1927). 



ROK XXVII. Nr. 4. SODALIS MARIANUS KWIECIEŃ 1928. 
CZĘśc [I. W[ARA [tYCIE 

W słu żbi e Króla pokoju. 
Napisul Ks. J. Ros{worQwskl r. j. 

Wśród mnóstwa złego, k1óre przy· 
niosła ze sob;~ wojna i powojenne cza· 
sy, dadzą się jednak spostrzec w dzi
siejszym świecie objawy tak piękne 

i obiecujące, że na ich widok rośnie 
serce i w duszf: wstępuje nadzieja. Do 
tych objawów należy jakaś głęboka 

zmiana na lepsze, która dokooywa się 
w świecie męskiej młoclclieży. Przez 
szerokie koła tej mloomeży w najróż
niejszych krajach, na.wet i JX>Za grani· 
cami społeC7J1ości katolickiej, przech(T 
dzi dziś prąd tak wysokiego, szla
chetnego idealizmu, budzący w ser· 
cach ducha tak nadprzyrodzonej miło· 
ści i ofiary. że nie rnoima tu nie wi· 
dzieć wyraźnego działania nowej, a 
c.:'ltkiem niepospolitej łaski Bożej. 

Jednym z k,ienmków, w których ten 
duch dzisiejszej młodzieży U1ajduje 
najpiękniejszy swój wyraz to cała ta 
suma poglądów i dążeń, która IOOS1 

miano katolickiego pacyfizmu. 
Ponieważ ten prześliczny, nad 

w"$zelJc,i wyraz obiecujący ruch u nas 
niestety za maJo jest z,nany i często by· 
wa naj fałszywiej rozllłll-iany, spróbuje-

my tu w lTlajogólniejszych zarysach 
nakreślić jego ideologję, a zarazem 
skierować do sodalisów, zwłaszcza 

młodych, całkiem konkretną. propo
zycję. 

Kiedy przypadkiem wymówi się u 
nas słowo »pacyfizm« - jedni rusza
ją ramionami, jakby chodziło o u~ 
pję, wylt;głą. w mózgu, może szlache
mym, ale słabym i IX>zbawionym 'Zmy
siu rzeczywistości; inni podnoszą w tej 
chwili kl.lyk na }}niemiecki podstęp«, 

który rzekomo nas chce usypiać pacy
fistycznemi ideami, a po nasze dobro 
choiwie rękę wyciąga; inni jeszcze nie 
znajdują na ustad nic, prócz gorzkie· 
go sarkazmu, takiego sarkazmu, z 
jakim niedawno wybimy pisarz i 
działacz określał pacyfizm, jako )kie
runek duchowy ludz.i, co szllka.ją. szla
chemych pozorów, by uchylić się od 
obowią.zku przelania krwi za Ojczy· 
znę«. Są wTeszcie ifU1i, co tłtunaczą 

sobie to zja,wisko psychologicznie, ja
ko naturalną reakcję przeciw okro
pnościom wielkiej wojny, ale nie wrb
Żq mu trwałości, bo nie przypuszcza-
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Fi. by kiedykolwiek bez wojen mogło 
siC; obejSć. 

Otóż nie; - te wszystkie i in.ne 
tpn podobne sq.dy daJeko rozmijają 

sic; z pr3lwu'l. Pacyfizm, zwłaszcza 

katolicki, ma korzenie bezporówna
oia głębsze. niż krytycy jego sądzą 

i pl:tny ma dużo dalej idące. lIliż wy
stawiają sobie małe serca i ciasne u
mysły. On jest wielką fzeczą, bo 1'0-

dzi się z wielkich, zrozumień i \v:ieJ
kich ukochań. Jest wielką rzeczą i 
dlatego, że pewien jest, ale to zupeł
nie pewien, że do niego i do niego je
dnego przyszłość naleiy. 

Chqc pacyfizm prawdziwie zrozu
mieć. lrzeb.1. kOllieoonie, prócz objek
ty\\"1l)'ch zasad, na których się- opiera 
i z których si~ składa. brać w rachu
bę pewien psychologiczny moment, 
ktory odgrywa wielką rolę w jego ge
nezie. A momentem tym jest coS, co 
możnaby nazwać przejrzeniem czy 
przeht1dzeniem czy otnzeźwieniem dtl
chowem. Każdy z tych, 00 dziś zde
cydowanie {XXI ~7.tandarem pacyfiz
mu sloj<l. miał taką chwilę, w której 
nagle jakby światło lnU wzeszło. w 
której wyzwolił si<: z posl władzy ja
kichś konwencjonalnych uprzedzeń, 

czy p"eudodogmatów. czy form pe
\\llego psychicznego fla..<;1awienia. w 
ktbrej spostr.ląrt że 1dola. jakim do
tąd si<: kłaniał. nie S;'j. żarulem bó
stwem. ale zbiorem niedorzec;u,ych 
fał~zó\\". w której uczul. że piersi jego 
oddychaj<l po raz pierwszy czystą 

atmf)5ferq prawdy. a nie dymem oj py
łem błednych urojeń. 

Czy ta ch\\;la przejrzenia jest ja-
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kimś procesem nadprzyrodzonym i 
mistycz.nym w rodzaju tego, jakiego 
oczekują co pew.ien czas pewne sekty 
I)rotestanckie? 

Nigdy w świecie! Ona jest popro
stu lakiem z,rwumieniem, jakie nieraz 
miewa miejsce u ludzi, tuuiejących 

myśleć, co do pewnych prawd bardzo 
głebokich, aJe z powodu swej prosto
ty, uchodzących refleksyjnej świado

mości. Jak człowiek czasem nagle zro
zumie, 00 to znaczy życie, śmierć, 

Bóg. ojoz)"7..Jla i t. d. i jak ma potem 
\\·rażellie, że otwarło mu sie coś, cze
go nigdy przedtem nie wiedział, tak 
\\" chwili, gdy rodzi się w umyśle te
orja pacyfizmu. wschodzi pewne 
światło. o~W1ccajqce nagle dobrze 
znane. a jednak po raz pierwszy do
piero zrozuJlliane prawdy. 

Co to za prawdy? 

Dla pacyfizmu k a I ol ic k i eg o 
są to prawdy przedewszystkiem reli
gijne. Pacyfizm ten rodzi się ze zro
zumienia. że chce f.d<oju nieskończo

ny Pan. Stwórca świata, bo nie jest 
On Bogiem rozterki. ale pokoju (I
Kor. 14, 33). że pokoju chce Syn B0-
ży. Pan nasz Jez.w; Chrystus, bo On 
jest pokojem naszym (EL 2. 14), ten 
pokój zostawi I swym uczniom (Jan. 
14, 27) i kazał im roznosić go po 
~wiecie (1\11. 10. 12). Ale oprócz tego 
pojmuje p.'l.Cyfizm. i to pojmuje znów 
7. wszelk" jasnością. że len pokój 
Chrystusowy nie pozostanie jaktemś 

pieł.:nem. nieziszczalnem marzeniem, 
ale bezw"tpienia z,iści si~ na SW1ecte. 
Bo idea Chryslllsowa powoli wpraw-
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dzie przenika ludzkość, ale jednak 
jednak zwycięża i zwycięży. 

Jest cały szereg przejX)wiedni, nie 
ludzkich, lecz Bożych, że najnieza
wodniej zapanuje na świecie ten tx>
kój, który jest główn:\ cechą mesjań

~ich czasów. Gdy ugruntuje sic: już 

w świecie panowanie Zbawiciela, prze
kI/ją ludzie miecu swe na lemiesze, a 
włócz1lie S"UJe IUl sierp)'; uie podmesie 
miecza ,wród praeci'w fJarodcnui, ani 
się bcdą więcej ćwiczyć kit bir..vie; nie 
będą szkodaić ani zabijać po wszyst
kiej górze Ś"..victej i l)(;rfzie II/d siedzial 
'<l' piękności pokoju (Iz. 2, 4: I I , 9; 
32. 18). Pacyfizm katolicki jest naj
głębiej. najniezachwia.niej przekona
ny. że to się s p e r n i. że owszem ten 
nowy, wspaniały okres nie jest dale
ki i dlatego całą mOC;l chce pomóc 
ludzkości w wejściu na ten wyższy, 

hardziej Boży stopień kultlIry. 
Pacyfizm rodzi si<; z wiary w Be

ga, ale rodzi się także z wiarr \y ludz
knść. Pacyfiści wierzą głęboko. że 

)>ce! światów Sl-lachetnienie,< i dlate
go nie mogą zrezygnować się na to. 
hy nie istniał inny sposób załatwia

nia nieporozumień wśród państw i lu
dów. jak kula i bagnet i gaz trujący 
i torpeda. Oni wierzą w ludzkość , 

więc mie mogą i nie chq zrozumieć. 
by ta ludzkość nigdy nie pojęła. że 

miała wprawdzie wojna swoje pię

kne i szlachetne strony. że jednak jest 
.sama \\' sobie. dziś zwłaszcza. a bar
dziej jeszcze w prZyszłOŚc1, swną 

wprost monstrualnych szaleństw i 
nip~ooziwośoi. Bo czy to nie szaleń

o:t\\'o. co jakiś czas puszczać z dy-
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mcm owoc dziesiątek lat pracy i do
robek olbrzymich wysiłków? Czy to 
nie zbrodnia niweczyć to, co mogłoby 

uszczęśliwić mil jony, .podnieść całą 

kultur<; św.1ata, dźwignąć ludzi na 
wyższy szczebel bytu? Czy to nie sza
leństwo nakładać na ludy tak straszne 
cicżary, że ugillać ·się pod niemi mu
szą całe lata w głodzic i chlodz,ie, 
w pocie czoła i łzach serdecznych? 
Czy to nie zbrodnia szarpać swych 
bliźnich zębem dzikiego z.wierza. za
bijać, ran i ć, zamieniać \\' kaleki nie
zdolne do pracy, całe tysiące swych 
braci r,zucać na żer armat i innych 
najw)'myślniejszych narzędzi zniskze
nia? Pacyfizm wierzy w ludzkość i 
dlatego jest przekonany, że zdr_owy jej 
instynkt samozachowawczy każe jej 
wreszcie wydać wojnę wojnie i sku
tecznie się obejrzeć za innym, mniej 
.szaJcmym sposobem rozstrzygania 
międzynarodowych sporów. 

Ale po trzecie - jeżeli negatywnym. 
czy raozej w negatywną formę uję

tym celem jest bezwzgl~lne uSlmj~ie 
wszelkiej wojny, cóż pacyfistom pozy-
1)'n1ie -przyświeca? Czy dążą oni do 
jakiegoś zlania narodów w jedno, do 
jakiejś PaJleuropy czy też Stanów 
Zjednoczonych c..1.łego świata? 

Są wśród pacyfistów tacy, co poza 
tą. koncepcją nie widzą ani możliwo
ści pełnego rozwoju, ani zwbszcza 
gwarancji trwałego pokoju. Czy oni 
mają rację, czy jej nie mają, tego tu 
nie chcemy rOZlł:rząsać. Ale w każ

nym razie taki JX)glą.d do istoty pacy
fizmu, szczególnie katolickiego, nie 
naleźy. Pacyfiści katoliccy w dużej 
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większości chq utrzymać i pailstwa 
i narody. Przewidują oni wprawdzie, 
że samo życie poprowadzi świat w 
kierunku większego ekonomicznego 
zespolenia i dlatego pragną, by dla 
czysto ekonomicznej wymiany dóbr 
złagodniały graniczne barjery, wielość 
jednak państw, a ·z,wlaszcza. narodów 
uważają za tak potężny kulturalny 
czynnik, że nie zdecydowaliby sie 
nigdy na jego poś'Wi~ooie. Ale dla 
zgodnego współżycia państw i naro
dów żqdają dwóch sił, w które znów 
wierzą całą mocą swej duszy, t. j. 
spra.wied!iwości i miłości chrześcijań

skriej. 
Sprawiedliwości najpier'w, bo ona 

musi być podstawą 1 nie utrzyma się 

miłość. !,ordzie tej podstawy niedosta
je, NiedarnlO powiedziano, że poca
łowaly się spra"wiedliwość i pokój 
(Ps. 84. II). T tu z.nowu wierzy pa
cyfizm. że iSŁlliej'l i dadzą się znaleźć 
o b jek t y w ne nomly tej sprawie
dłiw()śc; 'Pomiędzy narodami, jak 
istniej.\ i dadzą się poznać normy jej 
w pożyciu poszczególnych ludzi. Ze 
one s:} hard.zo skomplikowane sk-u
tkiem zawikłań histor}'C7..nych i że nie
zJnicmie trudno je ustalić c;kulkiem 
niesłychanych drażliwości .narodo
wych - to prawda. Ale trudność 

przedsi<;wzięcia nie jest żadną racją, 

by od niego odstcpować, gdy ichie 
o tak wielkie. tak olbrzymie dobra, 
' I' rzeha póły pracować, póty szczerze 
i uczciwie badać, szukać, dążyć, póki 
się nie znajdzie nitki, za którq mowa
by iść. by roz;wikłać powoli ten stra
szliwy kfqb zagadnień i doprowadzić 

do możliwości oddania naprawdę 

sw"n cuiqlle. 
Ale prócz sprawiedliwości potrze

bna jest miłość, a .miłość taka, jaką 

jest miłość: życz.\iwa, ufna, wyrozu
miała, cierpliwa, łagodna, pokorna. 
Potrzebna jest ta miłość llietylko pO 
wprowadzeniu zasad sprawiedliwości 

w żyoie, ale i w drodze do ich wprO
wadzenia, bo bez szczerej życz\i.wości 

wzajemnej nie dojdzie się nigdy do 
zrO'F.Ulnienia co $oię bliźniemu narodo
wi pra.wdziwie naleiy. I w tę właśnie 

miłość wierzy pacyfiz.m katolicki, bo 
wierzy w Boga miłośoi i jego dzieło, 
bo wierzy w Chrystusa. który miłość 
uważa za lfIowe i swoje przykazanie, 
majqce być główną cechą Jego ucz
niów (Jan. 13, 34. 35), Bo chociaż 
znów niema wą.tpliwości, że l(1~emały 

czas musi upłynąć, zanim cudowną. tę 
nallk~ świat pojmie i w życie wpro
wadzi, najmooniej wierzq pacyfiści 

katoliccy. że do tego ideału idziemy 
i że O\vszem ostatn iemi czasy potęż

nym krokiem zbliżyliśmy si~ do jego 
ziszczenia. 

Lecz jakże przedsta.wiajq sobie 
konkreblie tę instytucję, która ma być 
organem wymiaru sprawiedliwości 

wśród narodów i stróżem pokojowe
go ich współżycia? Czy jako obecną 
Ligę narodów? Czy jako lfIajwyższy 
jakiś trybunał lub inny rodzaj roz
jemczego sq.du? 

Dla pacyfistów katolickich zaga
dnienia te, jakkol.wiek '\l'aŻne, nie są 

przecież bezpośrednio pierwsze, Za
leżnie od kierunku, jaki przyjmie dal
szy rozwój spraw i poglądów, forma 
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arbitrażu międzynarodowego i jego 
podmiot mogą siJ; przedstawiać bar· 
dzo rozmaicie. i\loże pozostać w IllO

cy, zmieniona lub niezmieniona dzi· 
siejsza Liga narodów, może powstać 

całkiem nowy i inaczej ustrojony try
bunał, może ""eszcie przyjść i do te
go, że same ludy złoż<\ roz.jemcz<\ 
władzę w rc:ce Tego, który jest wi
dzialnym zastępcą. najwyższego K ró
la. Ale to wszystko to są dalsze pro
blemy. Pierwszem i najważniejszem 

zadaniem htolickiego pacyfizmu jest 
pod tę przysz1ość, jakąkolwiek ona 
b«lzie, przygotowywać grunt w umy
słach i sercach. Przygotowywać grunt, 
to waczy szerzyć gdzie tylko siJ; da, 
zrozumienie i przekonanie, że bez 
wojny może i musi się obejść, a na
dew:szystko szerzyć tę mitość i tę wy
rozumiałą a ufną życzliwość chrześci· 
jańską, która sama jedna może isto
tnie wytrącić z ręki oręże i zagasić 

za.rze,,,,'ie międzynarodowych sporów. 
W tym celu, prócz pozytywnych środ
ków, jaklemi są prasa, stowarzysze
nia, odczyty, konferencje porozumie
wawcze i t. p., starają się naju!>iln.iej 
pacyfiści katoliccy, gdzie tylko się da, 
rozpraszać nieporoz,umienia, prosto
wać fatsze. łagodzić uprzedzenia i nie
chęci. Starają się oni jednem słowem 
cz}'ll1ić dzieło pokoju. dzieło Tego, co 
obiecał osobne btogosławjellstwo »PO
kój czyniącym«. Pokój. nie rOc'derkę; 

pokój, nic zawiść; pokój, nie niepra
wość i krzywdę. 

A czy w tern dążeniu do pokoju 
pacyfizm czegokolwiek się wyrzeka 
dla swej Ojczyzny? Czy rezygnuje 

z jakichkolwiek praw, które słusznie 

jej przysługują? 
Ktoby tak s<\(lz,ił, byłby co do natu

ry pacyfizmu w bardzo grubym i 
szkodli..wym błędz.ie. On nie wyrzeka 
s ię ani czystej, szlachetnej, przykaza
niem Bożem objętej miłości Ojczy
zny, ani też nie rezygnuje z żadnej 
rzeczy, która tej Ojczyźnie słusznie 

się należy. Wszystko, do czego kraj 
wbsny t"'Leczywiste ma prawo, czyto 
terytorjum, cz.y wpływ, czy stanowi
sko, czy godność, to wszystko ma być 
zachowane lub odzyskane, póki spra
wiedliwości nie stanie się zadość. Ale 
w tern dążeniu do zachowania czy od
zyskania praw swego naroou strzeże 

sit; pacyfizm dwóch rzeczy. Przede
wszystkiem nie chce nigdy tych praw 
egzagerować (la niekorzyść drugich 
narodów, a tem mniej objektyvmości 

praw międzynarodowych zaprzeczać 

i dlatego nie mówi nigdy right 01' 

wrong my country (słusznie, czy nie
słusznie, moja Ojczyma zawsze ma 
rację), a powtóre do osiągnięcia praw, 
nawet zupełnie słusznych, nie chce i ść 

przebojem, bezwzglt;dnem sza rpaniem 
skłębionych nici wzajemnych między 
luda.mi stosunków, ale powoli, ewolu
t)"\vnie, w duchu życzliwości i poje
dnania. 

Dlatego - czyż potrzeba jeszcze 
dodawać? - pacyfizm. stoi w zupeł

nie radykalnej, nieprzejednanej opo
z.ycji, nie do patrjotyzmu i miłości Oj
czyzny, ale do tego wybujałego nacjo
nalizmu, czyli szowinizmu narodowe
go, który jest glówiflem i niewyczer
panem źródłem waśni, nienawiści, za-
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targów i krwi rozlewu. Z tym nacjo. 
naliz.mem pacyfizm tak dalece zgodzić 
5i«: nic może, że nie wooi najsłabsze
go nawet rQZczynu tej trucizny. Kto 
w jakiejkolwiek fonnie głosi, że na
ród je.. .. t najwyższem dobrem, że po-. 
żytek własnego narodu jest kryte
rjum dobroci moralnej CZ)'iIlÓW, że 

najwyższym nakazem, lIsprawiedliwia
j'l.cym wszystkie postlWki jest saltu 
reipublicae i t. p., do tego b~ie 5i<,: 

zawsze pacyfizm odnosić jako do nie
przejednanego \Hoga. Uważa bowiem 
t<,: zasadę za absolutnie pogańską, 
owszem wprost nie człowieczą lecz 
zwierzęcą. a przeto ze wzgl~u na go
dnoŚĆ, i<'tuturę i prawdziwe dobro 
Il1dzk"oki stara się wyrwać ją z serc 
i umysłó.w do ostatviego korzonka. 

Ale i w tej ,nieubłaganej walce -
żeby samego siebie nie zaprzeczyć -
nie posługuje się pacyfizm gwałtem, 

ani sarkazmem, ani żadną raniącą 

bronią, tylko łagodną perswazją. -
~wiai musi zrozumieć powoli, że szo
wi.nizm jest jego plamą, jego chorobą, 
jego zgubno Musi to zrozmnieć, musi 
\\- wi~zo .. ,tci nmysłów dojść do tej 
chwili ocknienia i przejrzenia. o ja
kiej m6wiliśmy 113 pocziltku. a wtedy 
w len luh ÓW sposób. w tej lub owej 
formie zaświta dzie{. legO błogosła

wionego podniesienia na wyiszy sto
pień życia. w którym miecze przera
bia 'iie;: na lemiesze i włócznie na sier
py, by ll"lOgla wreszcie ludzkość odpo
cznć \\ pil;'knOŚC;i pokoju. 
Ponieważ jednak pacyfiści ka,tolic

cy wiedzn dobrze, że wobec bardzo 
gkboko tkwi<\cych i zastarzałych cho-
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rób potrzeba lep!izcgD lekarza, niż zna
leżć go m07J11a wśród ludzi, chwyta
j<\ si<: jednego jeszcze środka. którego 
świat nie ro-lumie, w którym jednak 
jest pra:edLiwl1a siła. Tym środkiem 

potężnym. a głęboko chrześcijańskim 

jest modlitwa. Pacyfiści katoliccy mo
dl:\ się o pokój. ale lllodl;\ sit;' !lic w spo
sób nieokrcślony i ogólny. Modlą się 

tak. hy sama modlitwa była już aktem 
ofiarnej, zgodnej miłości chrześcijań
skiej. Oto pomiędzy narodami, które 
oddzielała dotó\d cala przepaść niena
wiści i cale góry uprzedzeń W7..ajCIl1~ 

nych, utworzyły się obustronne zastę
py ll1odló\cych się za drugi naród i. za 
7god~ z tym narodem. Taka prze
~1iczna. doprawdy wedle Serca Boże
go. konfraternja modlitw ismieje już 
miedzy l\'iemcami a Francją i mit:dzy 
Niemcami. a Belgją. Setki. może już 

tys.ią,ce. przyjmują raz w miesiąc Ko
mllnj~ świętą 'Za drugi. naród, za ten 
,naród, który do niedawna był przed
miotem największej odrazy. 

Na zjeździe paC)iistów katolickich 
niemieckich. który odbył się ubiegłe
go roku w Esse.n. zjeździe, który miał 
osoonó\ sekcj~ poś\\'i<:<:on'l niemiecko
polskim stosunkom, postanowiono ta
kn miesieczną KOlllunję 5\V. odpra
wiać za Polskę i na intencje;: zgody 
z Polo;:ką. Ta praktyka podjęta z nie
mieckiej strony została dot(jd bez wza
jemności. a tej wzajemnnSci doprawdy 
h<1.rdzo potrzeba. Bo są miedzy nami 
a naszymi sąsiadami z zachodu pra
wie nieprzebrane źródła niecht;'ci. nie
pnrnz\llllień. lIpr.zedzell i w-<;pnmnie
nia hardzo dl1żych kr7ywd. Kto wie 
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czy nie większe przepaści i nie wyższe 
góry d2.ielą nas od Niemców niż 

Niemców cxI Francuzów lub Belgów. 
A jednak żyć musimy o miedzę i wy
maga tego nietylko godnoSć chrze
ścijańska Polski, ale prawdz.iwe jej 
dobro, byśmy żyli zgodnie, bez tej 
złowrogiej niechęci, która co chwilę 
wybuchnąć może straszliwym poia
,em. 

Chodzi więc o to, by waleźli sil; li 

nas ci prawdziwi chrześcijanie, r.le
czywiśde, wedle woli Chrystusa, po
kój czyniący, którzy gotowi byliby 
podobnie jak: Niemcy za nas, raz w 
miesi~c przyjmować Komunje św. za 
Niemcy. Tego roku odbędzie się znów 
konferencja porozwuiewawcza z pa
cyfistami katolidcimi Niemiec w Ber
linie, jak odbyła się już niecały rok te
mu w 'VarsZ<'lwie. Leży 1fl3m bardzo 
na sercu, żebyśmy mogli na tę konfe
rencję przyw.ieźć ze sobą całą listę pol
skich nazwisk ludz i, co potrafili zdo
być si~ na ten akt miłości chrześcijań
skiej. żeby raz w miesiąc przyjmować 
Ciało Pallskie na intencję tych, co na
leżeli do ill ajwiększ)'ch nasqch wrO-
gów. . 

l\ utor tych stów zwraca s ię do 
wszystkich ludzi dobrej woli, kocha
jących Boga, wiernych zasadom Chry
stusa. dobrze życzących Polsce i świa
tu, by przystąpili do tej służby Króla 
Pokoju. Mogą do niej należeć starzy 
i młodzi i dzieci. kapłani i świeccy, za
konnicy i zakonnice. mężczyźni i nie
wiasty. Armja modlitwy nie zna róż-
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nic płci, wieku i stanu; ona potrzebu
je tylko serc szlachetnych. 
Każdy wiec, ktoby uczuł , że do te

go ślicznego dzieła Bóg wewnętrznie 
go wzywa, niech przyśle łaskawie 

Autorowi list lub kartkę z doniesie
niem: Proszę mnie wpisać na li stę 

osób przyjmujących KomlU1ję świ~

tą raz w miesiąc na intencję :Kie
miec i zgody naszej z Niemcami. Je
śliby ktoś poruszył niniejszą sprawę 

\\' jakiemś stowarzyszeniu, czem wy
ś\, .. iadczyłby rzeczy bardzo wielką 

przysług~, wystarczy, że sam przyśle 
nazwiska tych wszystkich, co w po
wyższy sposób ohietnice swoje złożyli. 
Jeszcze większe dobrodziejstwo wy
świadczyłoby każde pismo katolickie,' 
które zechciałoby podać choćby w 
skróceniu treść niniejszej odezwy. 

Niechże nam wolno będzie mieć na
dzieję, że to słowo nie będzie głosem 

wołającego na puszczy. Mogą Fran
cllzi. mogą Belgowie - czemu nie 
mieliby móc Polacy? 

Jest zdanie bardzo mądre. które 
Bogu dzięki zdobywa sobie 11 myślą

cych ludzi coraz większe uznanie. Nie 
mówi się już dziś niedorzecznego: 
Si vis pacem, para bellutn, ale to pro
ste i jak słońce ja$;ne; Si 1,i.~ pacem, 
para pacem. To jedyna droga do po.
koju. tern skutecwiejsza, że ją wska
za ł i błognslawi jej Bóg. Powiedziały 
bowiem takie usta. których słowo nie 
zawodzi ~ BloKoslawien,i pok6j CJl'yniq.
cy, albO'Wiem olli będą nazwani syna
mi Bożymi 
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Na odwiedzinach u Matki . 
Napisał Ks. l Lallghayól T. J. 

t. Uryw~k 1 rw ", )'iI"" ia o Znlar'wych .... ,an;u P. 

luuu .. - Retroit<: .nnu~ae de hui, jouu . Str. 506 
n .. , . 

Przenjeśmy si~ myślą do Jeruzalem, 
wejdź.my w progi małego, niskiego 
dOmku w chwili, gdy cie.<Jie nocy za
snuwają. świat boży. 

W głębi pokoju, na jednej ze ścian 
pali si~ lampka gliniana, rzuC<lj:lca pęk 
światła w mroki nocy. Pośrodku stół, 
o który WSpaJ'1t.'l s toi niewiasta, lekko 
pochylona. \Vz,rok łagodny, ale jakby 
stęiały ri napięty utk\viła w jedyny 
pr:zedmiot jej myśli i uczuć, w koronę 
cierniową, na białej leżqc:.} chuście. To 
Marja, Matka Boleści. 

Co w duszy swej przeż:rwa? Jalcież 

nią targają sprzeczności! Jakie miste
rjum tam sie odprawia!? Ból tak gwał
towny onegdaj, zcichł ulecQ pod wpl\'
wem wyczerpania n.z)'czneg.o, a bar
dziej w JX)Czuciu rzeczywistości: On 
przestał cierpieć; myśl ta, choć Ilie tak 
rozdzierają.ca. lecz rÓ\"J1ie gł<:ł.x:lka -
jak przestwory oceanu. \V 1'wej du
szy, tylko w Twej duszy płonie w tej 
godzinie miara niCT...achwiana. wiara 
silna w zmarLwychwstania przepowle
dzian<l chwilę. wszak zaczyna S1~ 

dzień trzeci. A mimo wszystko cier
pisz! miecz boleści usuni<:ty. lecz rana 
otwarta krw~\.\\; niel1strumie', sąCZĄC 
kropla z.'l kroplą. Stan duszy przedzi
wny - złO'i.ony. ale jedynie nier07.
waga i niedoświadczenie w sprawach 
wewn<:trUlych mogloby stan hm uZllać 

za dziwaczny. Ktoś powie: Czyż nie 
wiedziala, że Chrystus umrze? N.ie
wą:bpliw:ie! A czy nie żywiła nadziei 
w jego zmartwychwstanie? Nawet 
bardzo ~orąC<\ 1 A mimo to cierpiała 
nad Ukrzyżowanym? I to bardzo 
gwattownie. (Św. Bernard kazanie o 
12 gwjazdach, officjmn o Rozwaianiu 
M<,'ki Pańskiej). 

Dlaozegóż współcierpienia Matki 
miałyby być nam trudrriejszemi do po
jc;cia niż Męka Jej Syna? 

Je~1i oglą.danie aoga przez duszę 
Chry-"ttlsa. zawsze jej pr,zytonme, 
poz,row.ione skutków tlSZcz<:~li\\,jaj<\

eych, nie zdołało USUll<\Ć cierpienia z 
duszy Syna Twego, czemuż wiara 
miałaby tego JW Tobie dokonać o Ma
rjo?! Z jednej i z drugiej strOfly mi
łość doutagała s:i~ tego i In-itość to wy
pel.niła. »Pecit et hoc carita.<;«. Cier
pisz jeszcze. 00 kochasz. bo pr1.edmiot 
mito..<i,ci 'l\vojej nie jest z Tobą. bo 
czujesz Je~o brak. bo dusza twa zanu
rzona w męce dni minionych. wpa
tr1.ona w skrwa,\~ą, zbitą okrutnie 
postać. w koronę błyszczącą od kropel 
kr'\\; boskiej, przesłania 'Leczy przy
$-Złe. Choć Niebo i otchłań radują. się. 

Ty cierpisz! Ale oto Jezus spieszy, 
by Clę pocieszyć. 

Nagle rozszerzają. się oczy Marji; 
pochyla snę. by zbliska pntrzeć. Plamy 
krwawe znikn~y. korona ~W'i~a mie-
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nić sif: poczyna, jaśnieć, lśnić. Jak dni 
poprzednich dusza Chrystusa rOz
świetliła cienmości otchłarui, tak teraz 
diadem ran boskich rozprasza mrok 
ciasnej izdebki, przyćmiewa płomyk 

chwiejny lampki i pierwS"".le zorze ju
trzenki wdzieraj,\cego sif: dnia. 

Marja poczuła naglą U11ianę w s0-

bie. Poczuła. pokój 1 radość wstępują
cą w jej serce, słodycz ś\\"i~tą a po
tężną jak przypływ morz..1. Ponem 
z oddali dał się słyszeć śpiew, który 
z każdą chwilą rósl, wzbjjał si~ w Nie
bo. 's iłą swą uderzał, aby rozlać się 

wkoElcU cudowną pieśnią: Regina coc
li laetare, Alleluja! Królowo Niebios 
raduj się, Alleluja, albowiem. które
goś zasłużyła nosić Alleluja! Zmar
twychwstał - jak powiedział, Allelu
ja! - Wtedy to z głębin serca ma
cierzyń~iego wyrywa się spontanicz
ny okrzyk: Gdzie on jest, gdz,ie jest? 
Jest tuż przy Tobie, :\fatko święta! 

Nie chciał Cię zabić nadmiarem na
gIej radości, ani nowym cudem Cię 
pcxltrzpn.'lć. Przygotować Cię chciał 

na to widzenie naturalnie. po ludzku. 
A teraz otwórz ramiona. oczy. serce. 
Oto jest! 

Sl.."'tI.looy \\" rogu \XlkOil--u. jak ongiś 
w grocie betlejemskiej sługo niegodny, 
schyl głowę przed majestatem tych 
dwojga Istot i adoruj to ich spotkan ie. 
to najcudniejsze i najchwalebniejsze 
sam na sam. jakie ~edyk(}lwiek miało 
mIeJSCe na Ziemi. 
Widzę oczyma ducha ich postacie. 

ruchy. Jezusa promiClliejącego nad
z,iemskim blaskiem, 1larjc: ożywioną, 

przemienioną w szczJ;ściu. Jakiż mógł 

być jej pierwszy ruch? Ozyż nie chcia
la rzucić się do stóp Boga swego? -
Czyżby pozwolił? W chwili, gdy chcia
la ugiąć swe kolana, nie miałby Jej 
podnieść, u,ścisnąć? Na pewno nie wy
rzekł do Niej słów, z któremi zwrócił 
sif: do Magdaleny: »Noli me tange
re - nie dotykaj się mnie{{ (Jan 20, 

17)· 
Nie mogła utracić t1ic ze swych 

praw macierzyńskri.ch nad tym, które
go na sercu s.wem nosiła. Jez.us oto
czyi ramionami 11atkę S"W<} i dał Jej 
odetclmienie w uścisku ą.niclskim, 

d7..iewioz.o niepokalanym. 
A potem usiedli zapewne gd'L1eś na 

ławce czy sofie stołowej. otoczył Ją 

ramieniem, głowJ; Jej złożył na śwję· 
tem sercu swojem, a praw<} ręką ujął 
obie dłonie i wpatrywał siJ; w twarz 
najszJachet'l1.iej.szą, by wszelki ślad. 

smutku z niej usunąć. Laeva ejlu S1łb 
caPile /liCO (Cantic. 2, Ó). /Jmixa $Il
per dilcclllm sIU/m (Cantic. 8. 5), 

~1iędzy i\latk<} a Synem jakaś gorą· 
ca wymi..'Uta spojnzelil O czem mówią? 

Je'LUs pełen majestatll-chwa~y. ale 
pelen czci i szaclmku dla Tej, Icl"óra po 
wsze wieki zostanie tent, czem jest, 
Matką Jego; pełen radości niez.mier· 
nej. że !'erce Jej napełnił rozkoszą 

szczJ;ścia. Ze strony l\larji uwielbienie, 
zachwyt. miłość matczyna pokorna w 
adoracji oa w.idok najdr07..5Zej istoty 
i ostatecznego triLUnfu ~·iego Jezu· 
S,1. Zhyteczną jest wiara. ufność, bo 
oczyma swemi dostrzega. rękami do
tyka Słowa Zywota, dotyka Syna Ojca 
Nieoieskiego i Syna swojego. Onegdaj 
wieczorem. gdy ciało wjete z krzyża 
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spoczywało martwe, gdy maszczono 
je wonnerni olejkami, ona w boleści 
liczyła rany święte. - Jakaż dwna, 
szcześc.ie niezgłębione musi z.a.lewaĆ 

Jej serce dzisiaj, gdy ~l<\da nie
śmiertelności chwałe, Qna co tak nie
da.w.no tylko na krew, shańbienie i 
śmierć się patrzała? 

Czyż stygmat6w ś\dętych ran nie 
caluje? Czyżby dla l\latk,i miały być 

nietykalne, gdy innym pozwo lif się 
dotknąć rany bQ(u swego; możemyż 

wątpić, że zasłonił je przed oczyma 
Marji? O słodki wypoczynku! 

Pł)'llij. z ust świ~ych słowa radości 
niewysłowionej , splatają się w słowach 
pieśni nad pieśniami - to mów mil
kną. Czyż z ust Matki nie podniesie 
sic:; skarga najlżejsza, wyr:mt m..11eloo, 
podobny owemu w świątyni jerozolim
skiej: })Synu. cóżeś nam uczyll'ił?« -
Nie, na pewno nie. i\lożnaż myśleć ta
kiej godz.j.ny o sobie? Prędzej Jezus 
w zrozumieniu 1 poz.naniu gł~bi oolll 
Matki usprawiedliwia si~. »Biedna 
Matko, ileż wycierpiałaś przeze mnie«. 
Ona nie przyjmuje pckor.nego samo
oskarżenia. »Mój Synu wszystko jest 
dobr~e, alOO\'1iem to co się stało, stało 
się z woli Nieba i Twej, z woli Ojca 
Przedwiecznego«. Jeżelibym miała zer 
stać w jakiś sposób pocieszOll:}, to w 
każd),n razie nie pTlZez to, hy mil: po
zbawiono obecności 'J\\'ojej i udziału 

w męce 'J'wojej. 
Na te słowa. do gl~i poruszony Je

zus, L:'Ipe\\'TIia Matkt:. że wszystko się 
wypełniło, Ofiara d<*Ottana, a z nią 
ból i mc:;ka. 

smutku, ani krzyku, ani boleści więcej 
nie będzie, iż pierwsze rLcczy przemi
nęły\( (Apoc. 22. 4). Wszak napisano 
jest: » I otrze Bóg wszelką Iz<; z oczu 
ich\(. C7.emużby nie miał uczynić tego 
jez,lIs dosłownie w tej chwili ś""i<;tej? 
Czemuż prlZy koń01 błogosławionego 

widzenia nie mial zet:rza: boskiemi 
swemi dłońmi ostatniej ky, lŚ>nią.cej 

na rzęsach Matki swej; czemuż nie? 
Możliwe, że wtedy właśnie oznaj

mia l\larji, że jeszcze 40 dni przeby
wać będzie.na ziemi, a potem w Niebo 
wstąpi, a idąc naturalnym biegien' jej 
myśli, tłumaczy, czemu odraz.u nie 
weźmie Jej ze sobą .i pelnym słodyczy 
głosem IfLakłan-ia Jej serce do złożenia 
ostawiej ofiary dla dobra Kościoła, 

który dopiero istnieć poczyna. I znÓw 
te, a nie inne słowa dają się słyszeć: 
»Oto ja Służebnica Pańska, niech ml 
5i<; 5t.1.nle według słowa 'J'!..vego«. 

Przychodzi chwila rorzstania - Je
zus musi pożegnać Ma.tkt;" swą. Czy 
Jezus prosił ją wtedy o zachowanie 
tajemnic)', jak ongiś trzech .\postołów 

zstl;:ptlją.cych z góry Tabor? (l\.latellsz 
17. 9). Na cóż? Było to niepotrze
bilem. Nadto jest roztropną. by nie 
zrozumiała sama, że jej ':'wiadectwo 
teraz byłoby w.zit;"l:e za zlndt;" serca ma
cierzYllskiego! Nadto jest subtelną. by 
"..dolną była wyjawić to, co \V tem 
przestawaniu było najdroższą Ś\\;t:to

ki". 
r onadto jest delikatną, by miała Sy

nowi swe.mu odebrać tt;" cząstk~ rado
<Ci, jaką miało być osobiste pociesze
nie tych, ktÓrl.)' lila Golgocie z .nim 

»A śmierci dalej nie l~h.ie, ani trwaJi. 



W ciq.gu dnia na pewno zewszech
stron płynąć będz.ie wesoła now,ina, 
jej przedewszystk.iem podawana, 
)Zmartwychwstał«. Oz.yż ukryje wia
domość tak dobrze jej znaną? Wyklu
cz.one! Jeśli, która ze świltych nie
wiast przybędzie do niej ze słowami: 
»'1'y wiesz na pewno, widziałaś Co 
też«. 
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Jej oczy, uśmiech, cała jej postać 

rozprornieniona, powiedzą tak; ale jej 
milczenie równocze$ll1e mówić b~l.ie 

bez słów: })Sacramentum Regis ab
scondere bonwn est«. Tajemnicę kró
lewską dobrą jest moczą ukrywać 

(Tob. 12. 7). »Secretwn meum mihi« 
Tajemnica moja moją jest ( Isai. 24. 
16). 

Rozmowa z Bogiem. 

Mówią, =e "icma Cię wca/t', 
żeś sncm był tylko proroków, 
że świat miotu w)' pr::e:: fale 
żudnych nie słucha wyraków -
że cały pr::cstwór po,mry 
1·grz)'skiem jest t~}'lko _ natury .' 

M ówią, że T)'ś ifest :: tęsknoty 
do tyde dni łeps::)'," , do świtu, 
która ma moc d)'namitu 
i serca ro::r)'"wa, jak granat. 
wirc jesteś kr::ykicm serc rot~' --'
tlf)'śłi c::łowiec::ej emanat. 

Mówiq - i drwią, że ta tuiara 
jest d::isiaj nieco - ::a stara' 

łMówif/, bo oni sq ślePi -
gr::ech majq Ul oc::och i ::łość, 
co irenice wypala i plami! 

• 

Dla nich _ nie wid::ieć - jest lepirj, 
więc i oc::y ::aslonią rękami 
pr::ed ::l/IorQ, 
gdy dus::e iell wijQ się w kr::yku: 
- "/ł dos'),ć. ach! dość!. 

M6wif/ tak, ho .sQ i glusi -
czucie ich w starc::ym ::atliku! 

Pobladło ka~dc oblicze! -
A nie chcQ sl)'s::cć przed porQ, 
~e procllC1'~ SQ ' :.\'lko i nic::em! 
Z mora na pied im usiadla, 
::a gardło chwycila i dusi ... 
0, stokroć ślePi i glzlSi! 

Niceh mówiq.' Zaws::e mówili 
tak sobie _ ::'W)'c::ajtlic - dla chwili ... 
D::ie,j każdy olwiera im 1luzy 
t "/łwc::oraj« wali się w grll::y' 
Je.st bO'1/Jiem Coś. 
Dllch jakiś br::1IIierny w pr::e.stu'or::e, 
co się:: sł6w martwych Itwię::; 
wyrywa 
i tar;:a kłamstwa obro~e --' 
jakaś PRAWDA wiec::)'sla 
i. ż)wa-
wirks::a, flit m;ljon lat, 
większa nad caly ŚWIat 
co gwirJ::d IIantlonjq d::ielnQ 
J[ra tycia pieNI nidmiertdnQ 
i co w dlls::ach pali sk,..'j'. 
ponad ws::elkich 1w'j'śfi sn)" 
PRAWDA' wiec::ny Duci, w 

[",ir Twoje ::Iocq ::oru, 
f'is::Q gwia.::d')' no błękitach , 

pr::estwo
r::8.' 
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które kotdy olom czy/a, 
prochem ginQc w swej pokor::I': 
- STWORCO - BOlE' 

Otom i ja wśród atalii ów 
pylkiem zastal się najliclw:ym, 
lec3 ,,'y/om - kto pośród grom6w, 
co chce iśi prrc:: :: Twego domu, 
Jest d::iś nadr mnie s::c::rśli1lJ,\::Y? 

T~,'Ś I/Ii dtU w::rok, aby'" czy/al, 
co gwia::dy piszQ na lIiebie, 
liS::)' "a glos T~vój otwor::ył, 
o d//s::}' tla pokarm dał Sir/lic.' 

C/lOcia!: tla imię l/Ii Nicośi, 
cllOC jam:: ",iljord6w ttie::non.\'cil. 
ws::)'stkiem byc 1110gr:: Twej woli, 
gdy ciala stargas:: kajdany! 

:ZYCIE 

T'},ś Zmartwychwstanie i 2'}'wot! 
Pókiś jest wc ",nie, ja żyję, 
a póki tyję ::/1 s::c::ęścia 

.ipie'wal Ci będę glor)'je! 
Zmora na pied mi nic sirds:ie, 
poc::}'nOlI wielkich tlie ::dusi, 
choćby mówili, co ::echcQ, 
ci ws::yscy ślepi i gil/si! 

Niech m6wiQ, te lIirma Cię wcale, 
choc pr::enikas:: ws::cchtajllie istnienia, 
t 'ycie 1(1 słońca nam dajesz promieniach! 
Sl'}'s::ę glos '['-wól' w akordach wic/wry: 
- OTO IDĘ PRZEZ GROMY I FA· 

LE! 
IAJ! ROG, WSZECJ-lWLADCA NA

TURY! 

Ka::. N, Go/ba. 

A postolstwo Miłości . 
Nap/sala K. Slawouewslza. 

D~-ie k:)iq,żki leż" pn:ede mn:}: llŻy
('ie O. Wiliama Doyl'a T. ).«1 i llŻy
ciorys :\ laggy Lekeux«.' młodziutkiej 
Belgijki. nauct:ycielki szkoły ludowej 
z Leodjum.· 

O,,-ie ksi"żki... zwykła rzecz... a 
przecież nie .... te kartki to jakaś taka 
pot~ga dobra i miłosci, taka si ła wl<lry, 
taka jasność promienna, co '" dlLszach 
bez skazy źródło cze rpie swoje. że SI~ 
od nich 6derwać nie 1ll00Lna; czyta 
się,." odczytuje, - choiałoby si~ nad 
niemi myśleć i nieść je drugim i każ
deom kłaść w r~ke. by one tlczyły dz.i( 
dZiiś w-ła.śal'ie, że dobro tylko dobrem 

l. 1... y;e du Pe..., Dorle s. ). P'" A. O'Rahil1r, 
2. Plom; .... oliamy, O. M. Lohu O. P. S. C. 
J. Zn>arb tamie w uu.k .o.'-,nitj .... ojoy. 110-

iywUY Boa-u :tyci . . .... oje w ohtn.t ... J br.d .... al· 
.,..cr~h na froncie. 

osiąg,n"ć można, że id"c na podbój 
dusz. na szerzenie Królestwa Chrystu
sowego na ziemi, nie z mieczem i o
szczepem iść trzeba, ale z miłości:}. mi
łosierdt:iem i zrozumieniem! , .. 

",Czyż nie znamienn" jest rzeczą, 
że w tym wieku. tak zapominajqcym 
o rzeczach Bożych , ·wobec lekceważe
nia \~szystkich spraw nadprzyrodzcr 
nych . w czasach w których liczne umy
sły są do tego · stopnia zarozmniałości 
pełne, iż nie znając lub udajnc niezna
jomość Kościoła katolickiego. do 
wszystkiego cokolwiek zeń wychodzi 
wrogo s.i.;: odnosz:}". w czasach mate
rjalizmu. na ciemnym, chmurą bez
brzeżnego slllutku owianym horyzon· 
cie. zjaw,iaj" się jedne po drugich pro
mierme postaoie .. , Staje przed nami 
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sliczna, jasna. z prostotą swoją tak 
wielka sw. Teresa od Dzieci<\tka Je
zus ... stają w ostatnich latach O. Doy
le i l\laggy Lekeux ... Droga życia ich 
zwykła, prosta, charaktery szlachetne, 
ale im nie brak ułomności i naleciało
ści natury ludzkiej, z któremi walki 
staczać muszą ... nie mieli stygmatów, 
ani cudownych objawień, w mistycz
nych nie tonęli zachwyceniach, a je
dnak to codzienne ich szare spełnianie 
obowiązków, miłosierdzie i miłość, ja
kie wkoło siebie szerzyli. podtrzymy
wanie słabych, niepot~pienie lekko
myslne tych, co pod ciężarem ug.inają 
się zlego. stało się już dzis księgą m<\
drosci dla szeregu nast~nych poko
leń. 

Sta'nęli wśród nas, tacy bliscy i 
s\\'lOi, by cmiębł"ości w służbie Bożej, 
ogień płomiennej przeciwstawić miło
soi... heroiiC7.nem pośw~-iem dla 
drugich przypomnieć ludziom przyka
zania miłośoi bliźniego, za falsz. fary
zeuszostwo i obłud(! 1..ados61czynić 
swoją. szczerośoią dzieoi<;<:ą. a przez 
posłuszeństwo woli Bożej być dzisiej
szemu światu Złotoustym Apostołem, 
który uczy wiernie. n.it'lZachwi.·mie i ja
wnie stać przy Kośoiele i rozpor ządze
n-ia Jego szanować. - Przyklad żywy 
silniej przemawia riiż księgi filozofów, 
a jeśli kiedy to w chwili obecnej ta
kich przykładów nam potrzeba. 

Gdzie tylko myślą sięgnąć. gdzie 
oczy obróc-ie zewsząd jakiś smutek ku 
nam idzie. jakieś skrajne przygnębie
nie najodważniejszym się udziela i lu
dzie w każdej ruiemal robocie, która im 
zysków materjalnych nie daoje, skłonni 
są do opuszczenia rąk. zwłowieszczem 
echem stów: »Alboż to \\"arto« prze
ś ladowani. - 'I'a~i pesymizm bezna
dziejny - nieobliczalne przynieść nam 
może szkody i przed nim jak przed 
zakaźną. a nieuleczalną chorobą prze-
strzeg-ać musimy innych i całą mocą 
strzec dusze własne. - Przerażeni 
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tem co się wokoło dz,ieje, bezradnie 
załamujemy ręce jedni drugich pyta· 
jąc: »)Gdzie kres bezprawia, gdzie ra
ttmek dla cudem WSkI'leszanej Ojczy
zny? Wszystkich winimy, na 
wszystkich narzekamy, tylko nie na 
siebie samych i ma środkii jakierni bar
dzo często idziemy do celu ... 

llasło wielkiego Papieża Piusa X 
))Odrodzić wszystko w Chrystusie« 
musi si~ dzisiaj stać hasłem każdego 
uświa.domionego katolika. - O d r er 
d zi ć, a więc zmienić - uszlachetnić! 
Co zlc naprawić, co zimne ogrzać , co 
upadłe podnieść ... 

Prace nad odrodzeniem mUSImy 
wTlieść przedewszystkiem do duszy 
własnej. aby promieniować mogla na 
rodziny nasze i całe otoczenie ... Nie l~
kajm)' się zajrzeć. aż w Illajgłębsz.\ gl~-. 
bi~ naszego »ja« ... i chwasty rwać je
dne po drugich, siekierę do korzenia 
przykladaj<}C ... nie łękajmy się, choćby 
praca żmudna była... miejmy s i ł ę 
n a p r a w i a ć , jeśli p s u ć mieliśmy 
o d wag ę. by dusze nasze do owej 
»)drachmy« ewangelicznej, zgubionej 
i odnalezionej podobne się staly ... 

... \V słowniku życia naszego bezna
dziejne słowo »za późno« niechaj nie 
istnieje. 

... Pan Jezus miłosiernie wejrzał i lla 
tych co przyszli w ostatniej godzinie ... 
idźmy z dobrą wolą ... nie odtrąci nas, 
a w czarnej godzinie zniechęccOla, 
w chwili trudnej walki , za swoją weź
my dewizę O. W~liama Doyl'a »Age
re contra« ... 

Praca nad odrodzeniem musi objąć 
niby s-iecią niewidziamą naród cały 
i wszystkie warstwy społeczeństwa, bo 
l1am dzisiaj od pałac6w do chat odro
dzenia potrzeba. 
Przeżywamy dni ciężkie. a kto wie 

jakie jeszcze przyjść mogą: apootoło
wie fałszu szemą agltację 1..awz.i ęt'ł, 
o,:!ień nami~tności ludzkich, a zarze
wie zawiści rozpalając; przeciwst."twić 
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się im trzeba czynem zbiorowym, opar
tym na prawdzie i milości. Gdy się 
gmach wali, si~nemi trzeba go pod
trzymywać rękami; tych rąk silnych 
Kościół i Ojczyzna w obecnej chwili 
w pierwszym rzędzie od katolickich 
organiz.:'1.Cyj ż;\dać ma prawo. - Dz.iś, 
gdy nieliczne Duchowieństwo wskutek 
nadmiaru pracy swojego zawodu czę
stokroć nie jest w stanie sprostać nie
jednemu zadaniu, A p o S t o l s t wo 
ludzi świeckich musi się stać 
aktualne. 

A pole do pracy niezmierzone ... 
Po latach niewoli. li.Óra jakkolwiek 

w każdej dzielnicy zasadniczo różna, 
była jednq wielką J11<:ką narodową, w 
Polsce wO]lfIej, n.iepodleg~ej. zjednoczo-: 
nej, w Polsce wyśnionej i wymarzo 
nej. \\' Polsce wymodlonej krwlól 1ll~
czeńską jej synów, okupionej tajgami 
Sybiru, lochami cytadeli i tysiącami 
mogił po całym obszarze Rleczypospo
litej rozsianych - cóż widzimy ,,- ży
ciu pnl itycz-llem? .. Partyjne zawiści, 
intrygi, srebmiki Judaszowe, avote
ozO\vane morderstwa i zbrodnie naro
dowe, jakich JXXl zaborami nie było. 
\V życiu społecznem i pr)"\\atnem nie
lepiej, mus;my dZJisiaj deptać to, cośmy 
wczoraj czcili - i wątpić o tem, co do 
niedawna niczbit:\ prawdą bylo. 
Z wszelkiego oczemiallia' bliźnich, 
pos,-\dzań i ods,-\dz..,nia od wS7..elkiej 
dobrej [intencji nie robimy sobie naj
mniejszego skrupułu. - P()wstajemy 
na wolnomy~lnych. a my praktyhj'lcy 
katolicy robimy to z lek1ciem sercem. 
bez względu na to czyśmy istotnie o 
prawdzie <"Idów na..~zych dostatecznie 
przekonani. Jak si<: czasem pójd1:ie 
»mic:dzy ludzi«. to 7. jednej strooy my
śli sit; o tym mędrcu, co to mó,,;ł. że 
Z3w"Sze /XI n.ich wraca »mniejszy«, a 
z drugiej przypominając sobie jeden 
z I1stów ś.w. Pawła do Korynt jan. w 
!..1Ór),n »() m,iedzi dźwicczą.cej i cym
hale bf"l7 ... miqcym« mowa. 

Dziwne sprzeczności S:l w psycholo
gji dzisiejszego :.:złowieka: każde 
»źdźblo w oku brata się "\\'\idzi, na bel
ki swoje [lie zważając«; często zdaje
my 51<; mówić: »Boże dziękuję ci, że 
nie jestem jako inni ludzic«, zamiast 
w pokorze powtarzać celnikowe : »Bo-
że, bądź milośai:w« ...... nie zastanawia-
jąc si~ nad całą głębi~ nieszczęścia 
grzes"lJTlika. urrtiemy go zranić twardą 
mową, alc rcladko nas stać na Chry
stusowe: }l I ja cieb.ie ,nie potępię« ... 
A przecież ludzi dobrych jest dużo, 
bardzo dużo, tylko więcej nieszczęś l i
wych niż 113m się wydaje; przez. brak 
wyrobienia w ciężkiej chwili od Boga 
odchodzą, gorz.kniej~ i 'wrażenie złych 
robią, - tra fić jednak do każdego 
można. tylko trzeba s.:'lmemu mieć ser
ce i w serca bliźnich patrzeć; bez te
g'o - nie łudźmy się, najwznioślejsze 
Apostolstwo- martwe ~zie i owoców 
.rue wyda. 

A organizacje oprzeć trzeba o wiel
ki ideał Chrystusowej miłości, tej mi
łości, która ma oczy otwarte... po
strzega, czego nie dojrzy dusza nie
czuła ... łagodzi twarde zg-rzyty natu
ry .... znajduje w sobie dość siły . by 
przywracać równowag<; gdziekolwiek 
zwichniętą ... ' tej milości, której pro
gramem jest miłosierny Samarytanin, 
tej miłosci, która przedew!'Zystkiem 
jest miłością litościwą.~ 

... Wzorów takich naszym organiza
cjom nie bramie!.. 

»Apostołem miłości« był O. Doyle 
T. 1.. ten )H1kryty bohater« srzczegól
niejszem wejrzenicm Chrystusowem 
od zara.nia życia udarowany, czło
wiek, który dla każdeg-o miał gorące 
serce ojca. a silną dtoń przyjaciela. Ja
ko Apostoł dUSlZe porywał, jako misjo
narzQl.\·i ;i-..aden się gr.zesz.nik nie oparł, 
jako l..;erownik był niezrównany, jako 

ł. Rnzm)'il. o Ewangelji KI. Bi.kupa Proh.ukl, 
tom n. 175. 

5. Rozm,.lI. O E_anlelji Kt. Biskupa Prohanki . 
tom II, 432. 
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kapelan wojskowy - w ciężkich zapa
sach wojny europejskiej cudów doka
zywał, ale cudów miłości, miłosierdzia, 
zrozumienia!... Znamicnflem jest co 
pisze po jego śmierci człowiek obcy 
mu wiarą i narodowości'l (Anglik
prezbiterjanin) dn. I września 1917: 
»0. Doy!e był często z nami. obce nam 
były jego poj\-'Oia religijne, aleśmy go 
czai'l \\\ielką ota.cza.li; bylby oddal o
statni'l kroplę krwi za każdego z nas, 
równie jak za katolika swojego regi
mentu. Nie raz i nie sto życie za nas 
narażat swoje. Mieszkańcy lll'iter w.j~ 
cej, niż ktokolwidc myśli ; .. alnwali go. 
i nikt nie był w stanie lep-iej okarzać 
llCWĆ swoich dla heroizmu tego księ
dza jak Jlas i prezbiterjanie. I(~. ])()yle 
był chrześcijaninem w calom słowa te
go znaczeniu i zaszczyt przynosił swo
jej religji«,8 Ktoś drugti powiedział, iż 
dla tych, którzy go chcieli powstrzy
mać od narażania życia !'wojego na 
froncie. O. Doyle mógł mieć jedną je
dyną odpowiedź; })Czyż nie wiecie, iż 
w l'Zeczach. które Sól Ojca. mego. po
trzeba. abym brL« A rzecz)' Ojca je
go nie za<iad;mły się na przelewie krwi 
i walce nienawismej. ale na miłosier
dziu. hraterstwie i przehaczeniu!r 

.\llO<itollq wedle serca Bożego. apo
stolką. którą każd)' z na<i może w naj
banb:iej s7.arej życia .. wnjL'g'o doli ·na
~lad()wać. b)'ła ~laggy Lekellx. słodka 
istota. \\. której cz..'lrnych OCl_ach tlił 
wieczny ogien miłości noga i bliźnie
Ir0. a stabem ciałem duch pou:żny kie
rował. 

Ukozlcz)'wszy chlubnie szkotę śre
dnią, rwała si<: na wyżyny nallki. pa
lem marzyła o życiu ukrytem \\' kla
sztorze. Pan nóg inaczej pokierował. 
warunki ż)'cia odmiennie "i~ ułoży, 
ty. - :'Ilag-gy poszła z.wyczajną drogą 
skromnej nauczycielki ludowej ... i na 
tej drodze wzn iosła się na w)'żymy in-

6, 1 ... vi. tiu P . Doyle. A. O'Rahil1y. ptg~ ~o •• 
7. O. Doyl. ~8in,1 na frond. '9'7 c. 
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ne, stokroć doskonalsze.,. na wyżyny 
ś\"ictości. 
Niełatwo jej to przysz ło narazie, 

szkoła była dla niej })przylllllsem nie
ustarn.nym, horyt.:ootem z.w~żonym do 
ostatnich granic, pochylaniem się cią
głem nad duszami dzieci biednych 
moralnie, oddawaniem siebie samej, 
bez otrzymywania czegokolwiek wza
mian. Łaska Boża jedynie pozwalała 
jej ZJ1.OO.ić to jarrt.:mo. Przeszła ciężktie 
chwile, ale nie widziano jej smutnej, 
nie usłyszano słowa żalu 7_a życiem, 
co obok przeszło; chciała cierpieć i wy
trwać; to też zwycięż)'ła cierpienie i 
radość ukojenia uciszył! WkOllCU jej 
duszę«.s :'Ilaggy pas·jadała silną wolę 
i miłość, opromieniła niemi swój za
wód . W szkole przedmie~cia stykała 
się z dziećmi i moralnie zaniedbanemi, 
nawet wyraźnie złemi. '1'0 też każda 
jej lekcja była apostołowaniem. W cza
sie rekreacji chod7iita mi~dzy lIczeruli
cami, a z serca przepełnionego umiło
waniem wyrywały się słowa . co na du
szę dzieci jak Ila glebę IITcxLz.ajną pada
ty. - Wpływ jej odniósł taki skutek. 
że wkrótce prawie większo~ć jej uczen
nic codziennie do Stołu Pallskiego się 
zbliżała. - \Vład7..a szkolna n;e:t.:awszc 
chętnie się do niej odnosiła 7.a róż.f1e 
»inowacje« ku pobożności "kierowane, 
zamilkła jednak. gdy przy kOnell roku 
klasę ?o.laggy do »najlep~7.ycll(( rada 
pedagogiC7..lla z.aliczyła . 

\Viele chwil wolnych poświ<:cała ·na 
przebieganie ulic i uliczek przedmie
ścia. by zdobywać nowe uczennice i 
tym sposobem niejedno dziecko ze 
szkoły bezwyrz.naf'liOlwej wyrwała. -
Te poszukiwania były pierwszym kro
kiem do apostolstwa na szersz" skalę. 
Każda napotka>na Tl~za raniła boleśnie 
jej dUSlZt;: a 'O.ietylko z n(.'dzą. materjal
ną w tych w(!drówkach się stykała .. , 
nie ... ~raggy na samo dno moralnych 

8. Nom;.'; ofiacny O. M. Lek.u~ O. P. S. C, 
etc .• 6. 
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mętów niejednokrotme schodziła. -
'tam, gdzie często prlZed misjonarzem 
drzwi zamykano, stawała drobna po
stać dz.iewczęcia w wytartej czarnej 
sukience L .. -:\·li!ości:\. dohrem sło
wcm, a tam, gdzie głód kołatał. l)(llno
COl materjalną tratiała do celu. Wkra
dając sit;' do serca, dusze poz)"'skiwa
ła -j Il'iejeden nawrócenie jej swoje 
7 ... 'lWdzi\,'Czal. Szła do suteryn i JXK1da
ny, wnosząc wszęd2.ie promieó stoll
ca z miłości Bo-2e j uszczknięty. 

'l'rafialo się, że kOlTIunista-g-ómik, 
liberał zarozmnjaly, groził jej, gdy 
pod dach jego wchodziła, a żegnał sło
wami: »A k'ie<ly panienka przyjdzie 
z.nowu? ... panienka tak jakoś mówi. że 
człowiek wszystko wyrozllmie«. - Po 
dniu pracowitym upadała ze zmt;'cze
nia i sen jej klcił powieki. gdy do wie
czornego klękała pacierza: ... słÓw mo
dlitwy znaleźć nie mogła, bo w najdo
skona\szej ton~fa. wpatrując się w 0-

braz Ukrzyi.owanego, Który, patrząc 
w glą.b jej apostolskiej duS'q. mÓwi.ć 
się do niej zdawał: »1\1 ilujcie się spo
łecznie. jako ja was umilo\\'ałem(c ... -
W aalej pełni zroztffitiala .tJaukę ~li
str.za, a On sil do pracy nadludzkiej 
jej dodawał. 

Aby ocalić jaką duszę zgadzała si~ 
na wszelkie zmetzenia. wszelkie wy
siłki. aby zwyciężyć zatwardziałych 
grzeszników. calerni miesiącami »pra
cowała ostrożnie. ale głównym czyn
nikiem tej pracy była miłoSć«.' »Serce 
jej współczuło gorąco nieszczęsnym, 
ubogim w prawdziwe dobro. oddalo
mym od Królestwa Bożego. które jej 
tyle dawało radości, pragnęła podzie
lić się z nimi swem szcześciem i wtem 
apostolstwie widzia ła najwyższy wy
raz współcZtlcia ... wiedziała. że dla u
zdrowienia serc zakazonych trzeba w 
nie wlewać balsam miłosierdzia« ... l0 

,. Plomi,,, olJJlcny O. Leh"" O. F. S. C. Ile. ,80. 
,g. Plon,i.ń o!inny O. !Ah .. " O. F. S. C ,tr. 
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>lGdy dusza idzie drogq m.ilOŚCi -
pisała 1\laggy - wznosi się ku Bogu, 
a im gł~b.iej kocha, tern n-ję<:ej przeno
si tę miłość na bliźniego, w którym wi
dzi Boga i naśladuje Chrystusa, miło
śnie ogatm.iającego wszystkie dusze 
ludzkie. Dusza apostołująca wlewa ra
dość w se rce zbłąkanego biedaka, któ
ry 7.aIXm1l1iał o Bogu. Nieszczęsny 
cierpiał w oddaleniu od źródła wszel
kiego dobra, lecz oślepł i nie zllał juz 
drogi do swego Pana. Spotkawszy du
sz,! apostołttjąq. znalazł przC'\Noonika, 
którego zadaniem jest naprowadzić go 
oa dobrą drogę ... Nie zrażajmy duszy 
zbłąkanej srogiem spojrzeniem, mów
my do niej poprostu, jak Jezus w przy
powieściach, usmiechem łagodząc na j
surowsze upomnienia. B<\dźmy dla bie~ 
dnych promieniem łaski Bożej, co roz
jaśni ich dom. ogrzeje serce i przypro
wadzi do Pana«.lI 

... 1 zwyciężyła: najodporniejszych 
prowadziła do koofesj011alu! W czasie 
misji setk i, na jej właśnie slowo z naj
ciemniejszych zaułków n~dzy wszela
kiej. szły słuchać słowa Bożego. -
Urokowi jej dobroci ludzie opierać 
się nie umieli, bo z serca jej szła moc 
miłości. co najgorsze instYl1lcta poko
nać jest zdolna. 

Z historją życia l\laggy w ręku trze
ba zrobić rachunek sumienia ze swo· 
jeg-<> z bljŹl'um pootępoWaIl1a. J listorji 
tej nie wystarczy raz przeczytać. trze
ba żyć i codziell do niej zaglądać, by 
CQra2 nowe skarby czerpać dla du
cha ... 
Historję życia Maggy przedewszyst

kiem ukochać trzeba, od niej uczyć się 
Apostolstwa mi ł ości i mo
d l i t w Y c z Y n lI. Czyż to nie głó
wne dzis zadanie orgatnizacyj katoli
ckich, a l\larjańskich w pierwszym 
rz~zie .... Zniwo wspaniale obfite być 
może .... czekają na nas z wyciągnięte-

II. PIomidi oli.'nr O. Ld<eul< O. P. S. C u r. , ... 
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mi r<;korna ponure wi<;zjenia i smutne 
szpitale. C"Lekają chorzy i ubodzy na 
n<;dvnych I><xldaszach i w ciemnych 
suterenach, gdzie p,omieli stolica ni
gdy nie dochodzi i gdzie si<; nawet 
uśmiechają przez łzy ... 

... Nie ob.1.wiajmy si<; dotykać żadne
go hłota ziemi .. zajdźmy do tych sal 
szpitalnych. do t y c h specjalnie, gdzie 
kraty w oknach widniej:,. oi<;ż.kie ry
gle drzwi zamykają. a do których do
zorca nietzadko z batem wejść zmu
szony: do tych sal ... gdzie na lóżkach 
widniej:, tak cz<;sto młode. dziecinne 
niemal twarze. zni!'zClone już choro
bą. której r o z p li S t a na il11i<; ...... to 
też s;\ dusze K rwrią Chrystusową od
kupione: czują i cierpią .. a Czy za.w
sze są hardzo winne. sqrl Bogu zostaw
my, nie do nas sprawiedliwość nale
ży ... my idźmy do nich ze słowem mi
łosierdzia 1 miłości, którego niejedna 
z Iflich moźe w życiu nie słyszała ... 
warto lata cale pracować. by choć je
dn<\ dusz,! wydobyć z otcha11i zlega!... 
'ro są kwest je palą.ce, nad niemi win
ny 7...astanO\dć si<; organizacje ~lasze! 

W imię miłości Chrystusowej, z 
uśmiechem źyczliwym dajmy ł}'żk~ 
strawy, słowo dobre. a gdy .7...au fa
,ooe zdol)( .. d~iemy, to i dohrą ks.iąiM,! 
od nas wez.mąl - ~ I amy dosko
nale redagowane groszowe wydawni
ctwa, korzystajmy z niell... ~etki. ty
s i ące »C łosów Katolickich«, wydawni
ctwa 00. l ewitów, powinno miesię
cznie przechodzić przez r~e katoli
ckich orga<r1izacyj." stoimy \\-oi)ec za
straszających faktów: liczni wysłanni
cy sekt rMnych kraj przebiegają, nie 
brak ich na odpustach, kr~ą si~ po 
jarmarkach, za da rmo rozdaj ą. broszu
ry swoje. jad i t rucizn~ .zaszczepiając 
w serca i dusze polskiego ludu: mą· 
dre. proste, a miłości pełne »)I1iebieskie 
ks iążeczki« mu s z <\ stanąć w poprzek 
ich drogi i my -z niemi w n:ku stanąć 
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musim)' l ... - Na »)sekcję kol portażu<'l 
d z i ś każda o rga<r1izacja katolicka 
szczególniejsz<1 winna zwrócić uwagę! 

\ Vreszoie wśród \\1ielu prac innych 
»Apostolstwem milości« w organiza
cjach naszych obejmijmy i kraje mi
syjne". sercem gorącetn ratować mu
simy dus-ze dla Chrystusa, )dziś nam 
Ilie wolno przypatrywać si~ placów
kom misyjnym, tak jak widzowie z 
bezpiecvnej przystani patrzą na burzli
we morzc«.12 \V kierunk u tej ofiarnej 
miłości wytc:żyć też musimy sily. -
Mamy dz.iś »Papieslcie dzieło RozkrLe
wiania wiary(c" Stańmy na głos Rzy
mu do pracy ... Pomoc Kościołowi -
zasługa duszy własnej. Niech każdy 
z członków czy z członkili organizacji 
weźmie listc: - i 10 osób pDIZ3 orga
nizacją znajdzie, siecią. misyjną po
kryjmy miasta, wsie i miasteczka, 
S groszy tygodniowo każdy członek. 
dać może i krótką modl1twc: codzien
nie w intencji misji odmówić ... modli
twa zbiorowa si ł doda naszym boha
terskim misjonarzom i misjonarkom, 
a z ofiar drobnych sumy się zbiorą 
i n iejedno im ułatwią.. Potrzeba do te
go tylko dohrej woli i_ .. organizacyj
Ilej wytr\\'~l łości L .. 

... Nie potrzeba nam ta jnych zebrań , 
umówionych znaków, haseł i konspi
racyj ... Naszym z.nakietn prosty krzyż, 
hasłem miłość, imieniem prawda« .. , 

Dziś nam już nie wystarczą zrzesze
nia jed)'.nie na praktykach religijnych 
oparte. d z i ś jak n i g Q y »mod litwy 
CZYI1l1« i »apos.tolstwa miłośc i « nam 
trzeba 1 

Nie wolno już si,! nam zacieśniać, 
ani zasklepiać, nie wolno si~ stroić 
w swoją zimną cnotę i z wysokości lJl a 
drugich spoglądać ... Myśli, widnokrę
gi r07..szerzyć musimy i wszystko sze-

u. Milje Katolickie, .enyt N r. z, '9,8, art. 
.lI n •• ... kraju •. 
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roką objąć miłością; nieumiejętnych 
nauczyc, wą.tpiącym dobrze radzić, 
i głodnych nakannić i ubogich w dom 
przyjąć. LekJciem sercem nie l>Ot~piać, 
ale do idej swoich pociągać, bóle ludz
kie miłosiernie rozumiejąc, za Mist rza 
w.zi:lwszy T ego, »Który nadłamanej 
nie dolamaI tJ"lZciny, a nad listkiem, 
którym wiatr powiewa, potęgi Swej 
nie pokazywał!«. .. 

ZYCI E 

W Leodjum, na cmentarzu przed
mieścia »Ans«, pod kamiennym krzy
żem, z którego w krzewach róż pur
purowych Chrystus do ludzi wyciąga 
ramiona, leży Maggy ... Na grobie jej 
wyryto tylko cztery s łowa: »'I'rzeba, 
ażeby Chrystus kró1owal1« 

Apostolstwo miłości innego nie ma 
zadania !... 

Chrystus Król na sądzie ostatecznym. 
(Dokończenie). 

NapiSu'" H. Lulosfańska. 

Postaw lIam króla, Gb-." lias sqdEil, 
jako 'wszystkie narody mają (1 KrÓ\. 
VIII, 5) mówili starsi Izraelowi do 
Samuela, gdy się zestarzal, a synowIe 
nIe chodzili drogami ojca. Nad cał,L 
ludzkości;:j postawil Ojciec niehieskl 
takiego Król:t, Syna Swego Jednoro
dzonego, Który jedynie w całej praw
dzie i znaczeniu s łowa powiedzieć mo
że: Obrałeś mię Królem i Sęd3iq lu
d"wi twe11m (1Iądr. IX, 7). 

Chrystus Pan sam wyraźnie zazna
('.Za. że Ojciec nikogo nie s,Ldzi, lecz 
wszystek sąd oddał synowi (Jan V, 
2~), a po uzdrowieniu ś.lepego od uro
dzenia, mówi doń: ).Na sąd ja przysze
d łem na ten świat« (Jan lX. 39). 

A jednak innym razem. gdy ktoś 
z otaczającej Boskiego M ist r.za rze
szy, zwróci I się byl doii z prośb:l O roz
strzygn ięcie sprawy dzialów rodzin
nych. usłyszał taką odpowiedź: »Czło
wiecze. któż moie postanowił s<;dzią 
albo rozdzielc<l nad wami?« (Luk. VII. 
14). Przez usta Proroka zowie się Je
zus sędzią i świadkiem (Jer. 29. 23), 

a do przeciwników swych mówi: »Nie 
mniemajciei., abym ja was oskarżać 
mial li Ojca« (Jan XII, 47). Jakże le
dy pogodzić te róż.ne wyrażenia, które 
zdają się zbijać i wykluczać nawza
jem? Sprzet. ... LlloŚĆ jest tylko pozorna . 
Oto bowiem w okresie pr.zejścia przez 
ziemię w ludzkiem ciele, jakoteż przez 
cały ()zas sakramentalnego na niej po
bytu. Jezus nie sądzi, lecz szuka i zba
:wia, co było zgin(!-ło (Luk. XII, 10). 
S<\d zaś. o którym wspomina po pr.zy· 
wróceniu w.zroku niewidomemu. ozna
cza wedle tłumaczów pisma św. uja
\mienie wy roków Bożych co do świa
ta, lecz nie sąd w ścisłC1n i właściwem 
rozumieniu. Uchylaj<\c się zaś od roz~ 
sądzenia sprawy podziału dziedzictwa. 
zaznacza tem samem Chrystus Pan. iż 
tego rodzaju r,zeczy nie wchodzą w za
kres Jego posłannictwa, lecz nale-i..ą do 
sądów świeckich. On bowiem zstąpi! 
na ziemię. by głos ić naukę ewangeli
ozn<l i przez śmierć ludzkość odkupIĆ, 
jak sarn dobit.nie podkreśla: »Nie przy
szedłem, żebym sądził świat, lecz że
bym świa t zbawi f« (Jan XII, 47). 
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Pan nasz Jezus Chrystus to wpraw
dzie zawsze i 'wszędzie ten sam Król 
z niezmienną i nieograniczoną trojaką 
władzą: sądo\\lnlczą, pra.wodawczą i 
wykonawczą, - Dotninus jlldex no
ster ... legifer noster ... rex lIoster (haj. 
33,22) - lecz nie kOf'Zysta z niej każ
dego czasu w jednolitej mierze. Na 
tym świecie nie czyni użytku z praw, 
pr.zysługujących Mu jako Sędziemu, 
ale, gdy czas przeminie, iIladejdzie 
chw.ila, 'W której ta właśnie władza za
jaśnieje w calej pemi i rozciągłości w 
obliczu wszechstworzenia. Wtedy to 
ukaże się Chrystus Król, Któremu Oj
ciec dał władzę nad wszeJkiem ciałem 
(Jan XVII, 2), by zetrzeć raz na zaw
sze moc szatana, zgnieść doszczętnie 
pychę ludzką i wymierzyć wszelką 
sprawiedliwość. 

W dniu onej walnej rozprawy i 0-

gólnego porachunku będzie Pan nasz 
Jezus Chrystus sądził ludzkość jako 
człowiek. I dal Mu (Ojciec) wlad::~ 
sąd cZj'llić, 1·Ż jest synem cz{tr..vieczym 
(Jan V. 27). 

Pięknie mÓw.i św. '.J:onlasz z Akwi
nu w traktacie o Odkupieniu (Sum. 
theo!.), że każdy człowiek, mający wy
mierzać sprawiedliwość, musi być prze
pojony prawd.ił. ver·itate imblltus, tak 
iżby jedno z nią tworzył i był żywem 
ucieleśnieniem prawa i sprawiedliwo
ści. l 

OtÓŻ takiin to właśnie mężem jest 
Chrystus jako człowiek. ))A Duch jest, 
który świa dczy, .iż Chrystus jest praw
da« (I Jan V. 6). I sam Pan nasz to 
stwierdza, że sąd .lego jest sprawie
dliwy (Jan V, 30 i VIII, 16). Zresztą. 

,. ' }udiciun, "",tinel ... ad knminem qui en "C· 
rit.le imbutul, "cundum quod ut unum quoolUll"'o
dn eum urilate, 'luali quaedam l,.,. ci quaedam )u. 
lIit,a anilllllla •• _ Glo"'y kommt.tor łw. Tom ..... , 
O. Nauc- Z. K. ... idli W Iym ultępic jedne ~ naj· 
piękniejszych II/iw, wn:le,unnycb w mowie lud.r.kiej 
, doo.,e' .}olcid nutcPltwa m,ia/)'by one dla Olpo
knjcn;a i . hat_iznwan" _ .. y.\kiesn w łw'uie 
i .... lonie lud.r.lrnkl, ,dyby wl",.lko w lem łwittle 
b)'ln roz""d,onc •. 
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choć Chrystus jako człowiek wyda 0-

stateczny wyrok, to jednak podyk.-tuje 
go sprawiedliwość Boża. Sąd tem. bę
dzie się też opierał na Boskiej wszech
wiedzy i jasnowidzeniu. 

Nie dziw tedy, że Psalmista Pański 
\\' duchu proroczym mówi: ))Ziemia za
drżała i umilkła, gdy powstał Bóg do 
sądzenia« (Ps. 75, 9, 10). Sw. Jan sły
szy głos wołający: »Biada, biada ... iż 
w jedną godzinę przyszedł sąd twój« 
(Apok. 18, 10). )l$wieci drżą« - za
znacza Kościół - na myśl o s;'jdzie 
ostatecznym. 

Wezwanie Chrystusa Króla ze żłób
ka, krzyża i świętego pnzybytku i tyle
krobne Ve'lite za życia śmiertelnego, 
to zew miłości, zwrócony do ogółu 
poddanych. Obok niego specjalne Ve
fli, skierowane w szczególnie silny i 
przynaglający sposób do niektórych 
jednostek, to głos, który słyszeć sit: 
daje duszom wybralJlych. Wszelako tu 
i tam działa Pan nasz jedynie słodkim 
pociągiem i niewidzialnem tknieciem 
laski, która nie narusza i Iflie krępuje 
w niczem wolnej woli, pozostawiając 
zupełną. swobodę pójścia za głosem Je
go, lub odrzucenia wezwania. Si vis. 
») Jeśli chcesz« ... 
. Natomiast powołanie na sąd okaże 

się tern wezwaniem gron1kiem, bez
wzglc;dnie władnem i skutecznem, od 
którego nikt nie będ2:ie miał prawa ani 
możności uchylić się. W9ZySCy, dobro
wolnie czy poniewolnie, będą musieli 
stawić sie przed stolicą Chrystusową 
(Rzym. XIV, 10) w obliczu Sedziego 
Króla, przed trybtmałem Baranka. 

Z samego tytułu sprawiedliwości 
uznają Co wszyscy, chcąc onie chcąc, 
Władcą. a siebie poddanymi. Rozpo
wszechnionym dziś, a w encyklice 
Qllas primas napiętnowanym błędem, 
jest laicyzm, uważający religj(! za 
rzecz czysto prywatną. Utrzymuje on, 
że kaźdy ma prawo tworzyć sobie wła~ 
sną religję, a nawet nie mieć jej wcale, 
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oraz, że w życiu polityczncm, społecz
nem, obywatelslciem, nie wchodzi w 
rachubę swnienie, że wi(;c jest to dzie
dzina nieobjQta moralnemi sankcjami, 
zobowią.zaniami i odpow~edzialnością . 
Atoli na s,~dzie powszechnym bt:dą 
wszyscy musieli zdać sprawę z caro
kształtu życia, zarówno prywatnego 
jak publicznego. 

Oto przed nami Pan i \Vladca »5Ira
szny między królami ziellli « (Ps. 75. 
113), już nie w ciszy i ubóstwie sta
jenki, czy w tajemniczem ukryciu i wy
nisz<:zeniu ofiannem na ołtarzu, lecz 
w pełnośCi chwały i mocy. Oczy Jego 
jako płomiell ognia, który widział 
w Z<'lchwyceniu Jan św" wyobrażają 
wedle komentatorów Objawienia gniew 
Pallski na prześladowców Kościoła. -
»A królowie ziemi i ksią.ż<:ta, i tysiącz
nicy, i bogaci, i mocarze ... rzekli gó
rom i skałom: Upadnijcie na nas i za
kryjcie nas od oblicza siedzącego na 
stolicy, i od gniewu Barankowego. Bo 
przyszedł dzień wielki gniewu ich: a 
któż si~ ostać bc;:dzie mógł?« (Obj. 
VI. 16. 17). 

\V jednem z objawiell widzi Prorok 
Nowego Zakonu »urnarłych wielkich 
i malrch«, stojących przed stolicą, i o
tWQrzOtlą ksiW~ żywota. »1 osądzono 
umarłych z teg-o, co napisano było w 
owych księgach wedle uczynków ich« 
(Obj. Ś. J. XX, 12). Aniołowie oddzie
lają z łych od dobrych. bo nadeszła 
chwila, by Najwyższy Król i S<;dzia 
oddal zaplatt; sługom Swoim, proro
kom i świotym, i bojącym si~ lmienia 
Jego małym i wielkim. i aby" )'tracił 
złych. co popsowali ziell1i~ (Obj. XI, 
18). Przed wejściem do chwaly wraz 
z orszakiem wiernych poddanych wy
da Chrystus Pan na tych. którzy 
Sl)rloeniewierzywszy si~ ~Iu. kłaniali 
si~ bestji i jej obrazowi. wyrok pott;
pienia. stanowi<lcy ową wtór,\ śmierć. 
parokmtnie \\" ksit;dze Objawienia 
wSp0TllIlianą. 
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~na też Pan tych, którzy są Jego -
mówi św. AugUSl)'l w jednej z homi
lij - tych, którzy otrzymać majij wie
niec nagrody i tych, których czekają 
płomienie. Zna w swej wialni pszenicę, 
;ma też i słom~; odróżnia k"kol od 
dobrego ziarna, lecz dozwala obojgu 
róść aż do 7.dliwa. Znosi opornych i 
zbuntowa.nych, zaślepionych pychą, 
złości" i nienawiścią. Nie miażdży 
natychmiastowo tych, którzy Jego 
zwierzchność odrwcają i majestat 
bluźnią, i zapierają się samego panu
jącego i Pana naszego Je-.lllsa Chry
stusa (Judy w. 8, 4). Nie karze doraź
,nie - ma na to wieczność całą. "Vi(!e 
»kto s7.kodzi, niech jeszcze szkodzi: 
a kto jest w plugastwie, niech jeszcze 
plugawieje (Obj. XXII, 11). »Kon iec 
wszechrzeczy bliski jest« (r Piotr IV, 
7): bliski, bo czas choćby najdluższy, 
krótki jest w porównaniu z wieczno
ścią. Skończy si~ tedy panowanie bez~ 
bożnych i lI1astanie wiecznotrwały od
wet. Każde stworzenie bt;dzie musiało 
ukorzyć się przed Panem. Teraz jesz
cze nie widzimy, żeby ?o.Iu wszystko 
poddane bylo (Zyd. II, 8), ale w onym 
dniu dusze nasze upoją sk i nasycą. 
tym najradooniejszym widokiem zba
wienia i mocy i królestwa Boga nasze
go i zwierzchności Chrystusa Jego 
(Obj. xn. 10). 

Olśni i podbije wszystkich majestat 
królewski i Boży. który Pan nasz u
krywał tu na ziemi pod osłoną czło
wieczellstwa. a potem pod sakramen
talną powłoką. Na zgliszczach i zwali
skach tego wszystkiego, co znikome 
i przemijające. świGCi ł hędzie Ksiqżę 
króf6w ziemi (Obj. I , 5) triumf bez
kresny. Okaże najwyższą potęg~ i wła
dz~ nad tymi wszystkimi, którzy tu na 
ziemi byli się zeszli w gromadę prze
ciw Panu i przeciw Chrystusowi .le
go (Ps. II. 2; Dz. Ap. IV, 26) i Oblu
bienicy tegoż. »Nagle zginienie przyj
dzie na nich. a nie wybiegają si\'« 
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(l Tes. \ ', 3); pokruszy ich jako na
czynie gamcarskic j n:'ldził bt:<lzic la
sk;1 żelazn;~ (Ps. ]1 , 9; Obj. II. 27 
i XIX, 15); złamie mOC łuków, tarcz 
j mieczów (Ps. 75, 4) . Jeśli nie władał 
niemi przez miłosierdzie i wyczerp • .'lly 
sic: środki, jakich używała przemyślna 
i Iliewyczerpalla dobroć, nast'lpią ka
ry ścisłej i srogiej sprawiedliwości. 
Już teraz drży piekło na dźwi~k Jego 
Imienia ... 

»Ci z Barankiem walczyć bt:<lą, a 
Bara.nek ich zwyci~ży: iż jest Panem 
nad pany' i J( rólem nad królmi i któ
rzy z Kim 54. wezwani , wybrani i 
wierni« (Obj. XVII. 14). W szystkie 
ludzkie pokolenia i hierarchje niebie
skie świadkami będ" sromot1lego zgnę
bienia wrogów Królestwa Chrystuso
wego i pomsty za wyszydzanie sług 
Jego od całego tłumu narodów (Ps. 
88, 51), które dziś uchodzi nieraz bez
karnie, dzicj<i Jego .nieskwapliwości 
i zdaje gję r07.zl1chwalać wrogów. 

Wyroki będól nieodwołalne i przez 
wszystkich uznane. Skoro zamkną się 
pieC7:ęci. nikt nie bt:dzie mógł ich o
tworzyć. a ś\\;at cały podziwiać I~dzie 
cuda łaskawości i moc sprawiedliwo
ści Chrystusa Króla. Jednym i drugim 
dziełom niczego flie I)(!dzie brakowalo 
do I>ełni doskonałości. 

\V tym c1n:itl ostate<:wym musi być 
Pan nasz S<:<h:i:J, niewzruszonym i nie
przejednanrl11... Wszelako wobec lu
dzi dobrej woli. któr" wzbudzała w 
nich .lego łaska. !Jc;:dzic Ksi,\że pokoju 
samąż słodyczą i wspaniałomyśln o
ścią. Otrze wszelką łzę I. nc7.U ich. a 
śmierci dalej !lie hc;:dzie. ani smutku, 
ani krzyku. ani boleści. ani żadnego 
przeklęctwa. ani rlocy,: g-(Iyż Baranek 
zwycieży śmierć i grzech. który w pia
nie Opatrzności był przyczyn" boleści 
i śmierci. >,W on dzieli bc:dzie Pan za
st<:J>Ów koron;~ chwaly ! wletkem wc-

2. Obj . ~ '. ~ i n. 3. 5. 
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sela ostatkowi ludu swego« (lz. 28, S). 
Wszystko bedzie i\ ł n całkowicie pod
dane (I Kor. XV. 24), czyta przez mi
łość, jak wybrani, czy przez moc Jego, 
jak potępieni. B(."(lzie On wtedy ua
szem, a my Jego królestwem. Prawo 
Chrystusowe bedz-ie miało ostatnie sło
wo, którego niewolnikami bc:dZliemy 
jako więźniowie miłości w niebie, lub 
w razie OJX>ru jako wic:ź-nio\\'1ie spra
wiedliWOści w piekle.' »!\lbowiem kto 
jest od Boga zwycit:żony, tego i nie
wolnikiem jest« (1 I P~otr II, 19). -. 
Bedziemy pM10wali w Nim i z Nim, 
bo On da nam na całn wieczność ucze
stnictwo w zaszczycie zwycic:stwa i w 
blasku Jego triumfu. On też p."\J1owal 
b<:dZlie w nas, bo choć lo królowanie 
już sic: zac7.~o w tern życiu przez las
k<:, - i dlatego mówi Jezus w Ewan
gelji: »Królestwo Boże \\" was jest«,
to jednak zupelnn doskOnałość osi,\
gnie ono dopiero przy końcu świata. 
Podobnie jak sprawiedliwi SI. Przy
mierza z nadzwyczajną żarliwości" i 
ŚWięt.ól niecierpliwości" pragnęli oglą
dać dzień Wcielenia Chrystusa Pana, 
tak poc.z"wszy od Jego chwalebnego 
wllliebowstąpienia wzdychali wierni 
7.awsze do tego powtórnego przyjścia, 
które ma być pełności" Jego chwaly.' 

Najeży sic: Panu naszemu triumf, 
któryby był całkowitcm i nieskończo
nem 7.adośćuczynienicm za wszelklie 
7..a.poznanie. lekceważenie i ur'lgallie 
królewskiej Jego władzy, za poniewie
ranie i zniewagę Jego królewskiej god
nośoi. »Któż sic:; ciebie bal nie bf:d7.ie 
Panie, a nie uwielbi imienia twego? .. 
wszystkie rnarody przyjd:, i przed ()
CZ)Tna twemi bc:dą się kłaniały , że si~ 
okazały sncly twoje« Obj. XV. 4). -
Sprawriedliwość odnieść musi walne 
zwycięSlwo i zwyci~ży ... i\la Chrystus 

J . I'" •. • rl .• L. ROU"I ~ de I. Chr .• O. ~flN1in" 
\"inu d S. } . (.La wie . pici, .• N"w. 1925). 

~ . Bou." .. • I..e P.I~r M~d il. infditHc. 
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królować (l Kor. XV, 25) J będzie 
panował na wieki! 

Po zniszczeniu pI'"Lezeń wszelakiej 
zwierzchności i władzy i mocy dadzą 
si~ słyszeć glosy wielkie na niebie, mó-
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wiące: K-r61estuJo tego świata stolo się 
Pana 'Iascego i Chryshua Jego, i bę
dzie kr610wal 1Ia wieki 7.I/iekfrdJ. Amen. 
(Obj. XI, 15). 

Bohater Chrystusowy, 

Zaden z ostatllich wypadków w Me
ksyku nic wywołał tak potężnego wraże
nia, jak śmierć Jezuity ks. Pro i trzech 
jego towarzyszy. Prywatne wiadomości 
otrlZymywane z Meksyku umożliwia
ją nam zebrać nieco więcej szczególów 
z życia oj śmierci głównego bohatera te
go męczeństwa za wiarę i Chrystusa. 

Ks. Michał Augustyn Pro urodził się 
13 stycz.nia 1891 r. w Co.ncepti6n dei 
Oro, IV nieszczęsnym ł-,[.:'ksyku. Po
chodził ze ztlakomitej rodziny. Dnia 10 

sierpnia 1911 r. wstęptlje do Towarzy
stwa Jezusowego. N"iebnwem mll.~ial już 
przeżywać chwile prześladowań i wraz 
z innymi współbraćmi zako~ztować tu
łaczej doli wygnańców. Studja s ...... e od
bywał w Stanach Zjednoczonych, w 
Hiszpanji i Belgji. \V sierpniu 1925 r. 
zostaje wyświęcony na kapłana. a w 
czerwcu następnego roku wyjeżdża do 
Meksyku. 

W ojczyźnie poświęc.1. się Q. Pro pra
cy misyjnej wśród rndjan Tarahl1lllara. 
Szalejące w tych stronach prześladowa
nie zmusza go jednak do powrotu do 
stolicy. Zaledwie kilka dni przedzielało 
go jeszcze od chwili wejścia w życie 33 
artykułów w~:konawozych <lo r 30 p..1ra
grafu konstytucji, które wydał Call.:'s 
2 czerwca 1926 r. Lud cisnął się groma
dnie do świątyń. by choć raz jeszcze po
krzepić się wysłuchaniem ł-,r~~y .!iw. i po
~ilić się .. Chlebem mocnych". O. Pro 

z iście apostolską gorliwo.kią I poświę
ceniem oddał się natychmiast :13 'lsługi 
wiernych . Dwa razy musiano go wy _ 
nieść z konfesjonału: zemdlał bowiem 
z wyczerpania. Po zakazie u,·zę,:bwym 
odprawiania publicznie Mszy Ś\V. (I-go 
sierpnia 1926) trudy jego i niebezpie
czeństwa poWIększają się. W przebra
niu c)'Vo'ilnem przebiegał ulice miasta 
i niósł Eucharystycznego Jezusa do 
ośrodków chrześcijańskich ( .. Centros 
Eucharisticos,,), gdzie li zaufanych 1"0-
dzin spra.wował Swiętą Tajemnicę i u
dzielał Sakramentów św. W jeden tylko 
piątek, uroczystość Boskiego Serca, roz
dzi.:'lil 1200 Komunij św. w prywa
tnych mieszkaniach ! Ubogim spieszył 
na pomoc przez .. centra dobroczyn
ne.:, gromadził i organizował zastępy 
katechist6w i katechistek, by wszędzie. 
a szozególnie w';r6d młodzieży mogli 
pracować. Uwięzionym katolikom spie
szył z pomOCą materjalną i duchową do 
więzien. odwiedzał chorych, udziela ł 

ćwicze6 rekolekcyjnych, spowiadał na
wet wśród najgroźniejszych niebezpie
CZCilstw, z kt6rrch doskonale zdawał 
sobie sprawę. ~iejednokrotnie wśród 
ś\\'iętych obrzędów groziło mu nieszczę
ście, ale zawsze uszedł jakoo szczęśliwie 
z rąk przcśladowców. 

Nareszcie pochwyoono g-o dnia I7 li
stopada I927 r. wraz z jego bratem 
H u m b e r t e m, z inżynierem V i 1-
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c h i o i Z ubogim robotnikiem T i r a
d o. Cztery dni pnzedtem urządzono b0-
wiem napad bombo",'Y na generała 0-
bregon'a, pI1zyjaciela Calles'a i upalrzo
illego na przyszłość prezydenta pań
stwa. Napad ten był dla rządu dosko
nałą okazją. do por.b}·cia się gorliwego, 
niestrudzonego kapłana bez zarzutu 
mordu religijnego. 

Obwiniono ks. Pro, że był duchowym 
inicjatorcm zamachu. 

Pod osloną udanych foml pra.wnych, 
jedynie bez jasności przedstawienia rze
czy, w pospiesznej nienawiści zapadł 

wyrok śmierci, krt.6ry niebawem wyko
nano. Sposób obranej kary śmierci nie 
był wcale nowy: posługiwano się nim 
jui:la czasów prześladowania katolicyz
mu w Anglji, by błogo Edmunda Cam
pion i jego Towarzyszy pozbawić 
sławy męczeństwa. gdy oowiniono ich 
o zdradę stanu. Wnet po uwięzieniu O. 
Pro prasa światowa, z okazji stracenia 
dwu anarchistów, taki sam zarzut 
podniosła przccil\v uwięzionemu kapła
nowi. Jesteśmy jednak w stanic w obro
nie nicwinności O. Pro posłużyć się do
kumcntem naoc1-tlcgo świadka tych wy_ 
darzeii. ktocy prawdziwość swych zc
znań stwicrdza przysięgą. Wiclka j:!0-
dność tego człowieka-świadka i dostoj
ność meksykańskich Biskupów, którzy 
w komitecie swym \\' Stanac.h Zj.JXInO
czonych roztrząsali dokładnie tę spra
wę, dają nam pełną rękojmię hezpod
stawJlości i nieprawdzi.wości zarzutu. 

,. POO7.uwam się do obowią7.ku spra
wiedliwości przedłożyć Wam 10 stanow_ 
cze i pewne ś\ ... iadcctwo o niewinności 
O. Michała Pro T. J. i spokojnie oraz 
7. pełnym naciskiem przeciw niesprawie
dliwe11m skazaniu podkreślić dobitnie, 
że ani on. ani jego towarzysze n i e b y-
I i sprawcami napadu bombowego na' 
generała Obregona dn. ' 3 listopada «. 

,. \Viele osób, tak z grona Tow. Jezu
sowego. jak i r.p()Za niego. wiedl1alo o 
tem dobrze, jak pobożnym z.akonni-

kiem i gorliwym kapłanem był O. Pro. 
Po§wiadczyć moglo o tern wiele rodzin 
stolicy. To jedno mogłoby już wystar
czyć do okazania bezscnsow.ności zarzu
tu, że on zorganizował napad bombowy. 
Ja sam poznałem Ojca przed 12 laty w 
Stanach Zjednoczonych i zetknąłem si~ 
z nim bliżej s7.czcgólnie w tych osta
tnich miesiącach. Zapewnić przeto mo
gę, owszem zapewniam pod 
przysięgą, ze jest to zupe. ł
nic nieprawdą. żeby O. Pro 
miał zorganizować jakie4 
kol wiek zebranie, na kt64 
remby omawiano Sp-r3Wę Z3-

m a c h u, a t e m 1IlJ1 i e j j e s z c z e, 
że był duchowym p r zewódcą 
tej organizacji .. . 

,. Brat jego Humbert owego popołu
dnia. kiedy dokonano zamachu, był w 
domu i zab..wial się spokojnie z rodzeń
stwem« . 

• Działalność O. Pro, jako kierownika 
Misji pomocniczej. ograniczała .się. jak 
to mi nieraz opowiadał, jedynie do ro
dzin cierpiących nędzę, którym potna
gai pieniądzmi i środkami ż)"w.no§ci. To 
zdanie może być jeszcze ral powtórzo
ne prlcd rządem « . 

,. :\,iew;nnoŚĆ uwięlionych była tak 
widoczna, że nie poczynano nawet ża~ 
dnych kroków, by ich uwolnić: Spodzie
wano się na.·wet. że takie JX)Cz)'llania mo4 
że "Wziąć policja na niekorzyU oskar
żonych. Pl"lzecież policja, kt6ra już 00-
dawna !Szykanowała i prześladowała 04 
skarżonych za ich czynność w ,.Lidze 
obrony wolności religijnej«, niczhyt 
skłon~a była do wyśledzenia prawdy. 
Owszem cała sposobność sprzyjała jej, 
hy na katolików, li szczególnie na ksu;
żv zwalić hańbę zbrodni. W tym te';; 
celu wymy~lano tyle klamstw i oskarżo
nym nie dano nawet mOżliwości obrony 
przed zarzutami«. 

,.Postępowano wzgl~em nich niepra
wnie, niespra.wiedliwie i obłudnie. Are
sztowanie ich odbyło się wbrew prawom, 
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bo bez pisemnego rozkazu. \V więzieniu 
trzymano ich 6-7 dni zupełnie odcię~ 
tych od świata; o aresztowaniu ich nie 
wydano urzędowego aktu; nic oddano 
ich w r~c żadnych władz rządowych, 
jooncl1l słowem nie post{'llOwanO z nimi 
wedle praw republiki. "Nie postawiono 
ich tei: pnzcd obliczem ich oskarżycieli, 
a lcm mniej nie dozwolono im mieć, 
obrOI1c6:w. Więc czy to wszyfOtko odby
ło się wedle prawa i sprawiedliwości?! 
W prasie jednak gloS7.ono na 'wszystkie 
strony, że oskarżeni zupełnie słusznie 
zostali skazani. choć IW tym wypadku 
nie było ani śladu jakiegoś postępowa
nia sądowego cy'wilnego czy wojskowe
go. _ \Vyrok był szczytem !><lmowOli 
i niesprawiedliwości. Do wykonania 
wyroku wzmocniono silnie środki bez
pieczeństwa. Stracenie ich zapowied7.ia
no tylko burzliwą. odezwą. S~racenic 
odbyło się w areszcie śledczym policji 
w centrum luiasta. Na kilka minut przed 
egzekucją ustawiono skazańców pod 
szuhienicą. \\' ten sposóh uniemożliwio
no im, a !>zc:zeg61nic przyjaciołom. na 
z,redagowanie ~ Amparo. , czyl1 listu 
ochronnego, który zabrania prawnie ka~ 
ry szubienicy. Chciano przez to okru~ 
ciellstwo pT1zerazić katolików i od~ 
straszyć od walki za swą wolność • . 

~ O. No spokojny i opanowany zbli~ 
żył <;ię ku miejscu kaźni. Spodziewał 
się już. przedtem, ż.e idzie na śmierć; 
w przypuszczeniu swem utwierdził się, 
gdy ujrzał żołnierzy z lufami karabi
nów skierowanelll'i ku sobie. Gdy poli~ 
cjant, który go aresztował. zapytał go, 
czy mu przebacza, odpowiedział: ~ ~ie
tylko pnzebaczam. ale z cale~ serca 
wdzięczny jestem.. Następnie prosił 
o pozwolenie, by mógł się trochę poino
<lIii. Ukląkł i modlił się chwilę. Po
I .... stal, rozszerzy' naknyż ramiona, by 
ot'L)'mać śmiertelny cios. Tak zginął 
O. Michał Augustyn Pro •. 

Tyle podaje ów doJ... .. \Iment. Imię au~ 
tora z powodów zbyt jawnych nic mo-

z y C 1 E 

że być obecnie ogłoszone .. Do listu jego 
możemy dodać jeszoze kilka szczegółów. 

Po Ojcu padł na placu strac~lIia in~ 
żynier Lu<lwik SCf:,'1.lra Vilchio. Dowie
dZ1ano się później. że w dniu napadli, 
korzystając z niedzielnego popołudnia, 
rozmawiał swobodnie ze SlVi żoną w .za~ 
ciszu domowem, a w dniu uwięzienia 
udał się zwyczajnym trybem życia do 
swej obowiązkowej pracy. O"ly na miej~ 
scu stracenia stanął HUllIbert i ujmal 
trup.. swcgo rodzonego brata i SegUTa
sa, wyciągnil medalik .. u<:...łowal go i 
padł przeszyty kulami. Wszyscy umarli 
ze słowami zeznania swej niewi,uności .. 

Zwloki zamordowanych braci złożo
no na marach 1\\' dOlTlu przy uHcy PA~ 
IllICO 58. Od godziny 5 rano do II IV 

nocy cisnęły się do nich Ilumy ludzi.. 
W nocy 30 osób, będących z zal1lor~ 

dowaTl~,ni w bliższych stosunkach ży
ciow)'ch, czuwało przy zwlokach .. \V\'
stawiono K. Sakrament. N a marach sp<>
czy'wało krwa'we świadectwo, majestaty~ 
cwy widok, przypominający lak ż~'wo 
czasy katakumb. Księża odmawiali mo
dlitwy za unarlych, błogosławi.li szczą

tki i odprawiali Msze św .. Ojciec mę
czenników, czcigodny 75-letl1i starzce, 
dawał wzorowy przykład prUill'dziwie 
chrześcijańskiej potęgi wiary. Długiemi 
godzinami klę01.ał na modłitwie u tru~ 

mien swych drog"ich dzieci, O[>..1.rlszy rę

ce na ich marach .. Dumny był ze swych 
bohaterskich synów .. Do morderców nie 
czuł żadnej nienawiści czy żalu. Kapłani 
uważali sobie za zaszczyt nieść trumny 
na swych harkach do karawanu .. 

\V tej chwili zmienił się widok. Smu~ 
tek ustąpił miejsca radości .. Orszak po~ 
grzebowy zmienił się we 'wspaniały po.
chód triumfalny_ Olhrz},nie rzesze lu
dzi czekały przed domem żałoby. Gdy 
wynoszono czcigodne zwloki wszyscy 
padli na kolana .. Wiele osób płakało ze 
świętej radości, inni okaz)'Ivali swój 
entuzjazm rehgjnr 'Pfzez ~łośne okrzy
ki .. Od -domu żałoby aż na omentarz 
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DoJores, a nawet z powrotem po ulicach 
r07..brzmiewały pieśni religijne i modli
twy. Wszędzie brzmiały okrzyki: " ..... iech 
żyje Chrystus-Król! - Niecil żyją na
si księża! - Cześć im! - Nicch żyje 
wiara! - Swięci Męczennicy uproście 
lIam wol ność Kościoła! - Czcśt.' naszym 
liwiętym ł-o l ęozenn ikolll! - Cześć Papie
żow:i ! _ Cześć naszylll Bi~kupo1l1 ! -
Panie, jelili domagasz s i ę naszego mę
czeństwa, oto składam)' Ci naszą krew 
i życie!...., Trudno opisać slowami pod
nios ły i majestatYC7my widok tego po
chodu. 

Ponad 20 tysięcy ludzi wz;ięl0 udział 
w tym pochodzie, choć to był dziel] po
wszedni i pora ogólnej pracy. Ludzie 
różnego stanu ,i godności cisnęli się wza
jemnie, by zmarłym bohaterOm okazać 
sową. czcść. Damy z najwyższych kół to
warzyskich cisnęly się obok ubogich nie
wiast, a przytem wielka Hczb., robotni
ków, wielu wybitnych mężczyzn i liczne 

Zbliska 

Węgry. 

Nowa żydowska sekta. 

"Schocnere Zukunfh z [3 listopada 
podaje, iż w Budaposzcie utworzyła się 
nowa sekta żydowska . której członkami 
są żydz.i, wierzący II" Chrystusa, jako 
swego boskiego przewodnika i nowego 
Mesjas7.a. a za naukę i etykę przyjmu
ją Nowy 'l'estallu:mt, opie.rający się na 
staTcm pr awic. Do sekt)' należy wally 
w Budapeszcie uczony talmudysta 
Feiks i baron Paweł Po:Imanicski , Ilie
żyd; liczny udział zgłaszają lekarze, 
adwokaci, profesorzy: ogółem sekta li
czy 4000 żydów. Na pierwszem zebra-

zastępy mlodzieży były reprezento\\ane 
w tym pochodzie. - CHce, place i do
my tonęły w kwieciu. Do Cmelll;lrza 
h)'lo jeszcze okola godzinę drogi, ~dy 
mężczyźni II" świętym zapale wzi~li 
na b.,rki trumnę z karawanu i nie
śli ją dalej aż do grobu. U bram 
cmentarza Dolores t lumy ludzi wśród 

modlitw i śpiewów oczekiwały na po.
chód. Zap.,1 potężnia ł z każdą chwilą. 

Jedna.k \\' chwili, gd~' trumny składa
no do grobu . panowala głęhoka cisza. 
Czcigodny ojciec rnęozenników zę zbo
lałem ser<:CIlI, ale i ze Ś\\;ctą radością 
religijną rzucił pierwszy grudkę ziemi 
na tnlnll1)" swy.ch synów. następnie 
zwrócił się do otaczających go ks.ięży 
i prosił ich. aby razem z nim zaśpiewali 
"Te Deum laudamus ., . Podobne za
szczyty spotkały również i dwu innych 
towanzyszy bohaterskiej. m~cze(lskiel 
śmierci. 

zdaleka. 

niu sekty odmówiono "Ojcze nasz« po 
hebrajsku. Sekta ma Z<L zadanie naprQ
wadzić młodzież na tory religijne. 

Ameryka. 
,\' O'lll)' ~uyrok na teor ję o ma/rie", pocJro

d::eniu ,:!łowicka. 
Na dorocznym zjeździe Amerykań

skiego TOI\'. Filozofic7 .. łlego, prezes A
mery.kańskiego llUlZeUI11 historji natu
ralnej, dr. HelU"yk Falrfield Ostom 
oświadczył. że teorja pochodzenia człO
wicka od małpy jest »z gruntu fałszy
wą i uwodzicielską. i'owimlo się ją 
wytrącić z wszystkich naszych badań i 
z ca łej literatury \\"ogóle i to nie 
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z sentymentalnych jakichś w'Zględów, 
ale IZ czysto naukowych .. . Pojęcie :oczle
komałpy .. zostało do naukowego języ
ka przemycone, dziś powinno być 7. n ie
go wylmazane, jako nie mające /.:Idnej 
realnej podstawy. 

KoJci6l katolicki wIndjach. 
Ogólna liczba katolików na kuli ziem

skiej wynosi 325 mil jonów. - Z tego 
3,241.744 należy do królestwa Indii, 
Ctylonu i kolonij portugalskich i fran
cuskich w Przednich Indjach. :';a tych 
olbrzymich obszarach co sct.ny człowiek 
jest katolikiem. 

Na czele Ko§Cioła w Indjach stoi de
legat Apostolski. Delegatura obejmuje 
tO arcybiskupstw, 28 biskup-"IW, 3 wi
kar jaty apostolskie i 2 prefektul"Y apo
stolskie. Arcybiskup z Goa nosi t)"tul 
patrjarchy. Liczba księży wynosi 333-1-. 

Rozw6j .::ycia katolickiego w Australji. 
We wrześniu 1928 r., od 6--9, od

l>fdzie się \\ Sydney \\. glóW>llcm mie
ście Australji 29-ty międz)narodowy 
Kongres eucharystyczny. Episkopat Au
stralj-i i i\owcj Zelandji odda'wna czy
ni przygotowania, aby uświetnić tę 
chwilę i uczynić ją zarzewiem wno
stu katolicyzmu, a przedewszyslkiem 
rozniecić miłość do Jezusa w Euchary
stji. Oczekują 200 tysięcy osób. Dllża 
liczba ma przybyć z Ameryki. 

Australję odkrytą dopiero \\" 17-ym 
wieku przez Holendrów. zwano :\'ową 
Holandją prawic do koilca [8 w., czyli 
do chwili. kiedy śmiały żeg-Iarz angiel
ski Kuk zajął Auslralj~ jako kolonję 
angielską i odkrył wyspę, jedną z naj
piękniejszych. Nową Zelandję. Z po
czątku Australja stala się miejscem 
karnym, dokąd deportowano z Anglji 
przestępców. Zaciekly, fanatyczny, ów
czesny rząd angielski usuwał katolików 

l Y C l E 

za najmmeJszy cień !XKlejrzenia i wy
syłał ich w odległą, nieznaną. gorącą 

część świata. W 1880 r. deportowano 
tam też 3 księży. W 3 lata potem uda~ 
to się jednemu z nich otrzymać pozwo
lenie na odprawian ie mszy św. Kamień 
służył za ołtarz, a oleje św. sprowadzo
no z Rio de Janeiro (Brazylja).
W 18 17 r. przybił uO brzegów austral
skich i wylądował w Sydney mnich cy
sterski. Nie czekając na oficjalne po
zwolenie władz angielskich. odprawił 

mszę św., a konsekwencją tegoż kroku 
był natychmiastowy jego wyjazd do 
Anglji Jla rozkaz gubernatora. Pozosta-
1a po zakonniku jednak największa pa
miątka w domu, w którym mieszkał 
w Sydney: Najśw. Sakrament. 2 lata 
przechowywano !X'd nieobecność kapla
na Ciało i Krew Chrystusową. W 1843 
Z pewnej fundacji 1000 funtów angiel
skicll, wybudowano pierwszy kości6ł 
św. Patryka. 

W 1832 r. przybył do Sydney O. Jan 
Mc. Encroe i pozostał tam do śmierci , 
to jest do 1868 r., dokonując wielkiego 
dzieła rozwoju katolicyzmu w Austra
Iji. \V 1834 r. utworzono wikarjat apo
st.olski . a pierwszym biskupem został 
angielski Benedyktyn Jan B. Polding. 
Jeszcze w 1828 r. żona pioniera kato
licyzmu w Nowej Zelandji, Tomasza 
P<l\"TltOI1. musiała odbvć -ze swem ma
leństwem tooo mil morskich, by woda 
chrztu św. spłynęła nań. 

Obecnie liczy Australja 1,191.599, a 
Nowa Zelandja ,64.577 katolików. Naj. 
większa liczb.. katolików znajduje się 
w stanie ~owo-Południowej-\Valji, 1.>0 
4 28 4 87. 

Australja posiada 6 arcybiskupstw, 
14 biskupstw, 3 apostolskie wikarjaty, 
1779 księży, 9604 zakonnic, Nowa Ze
land;a: , arcybiskupa, 3 biskupów i 8 
wikar jatów apostolskich. 
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• Odpowiedzi Redakcji. 

I ) C3y prawdq jest, te Karol W. odbie
ra w Akwi::granie czeJć na oltar~ach 
3 woli Pasclialisa III antypapieia, co 
jest jakoby niepotwierdzonem przez ża
dnego :; prawowitych papieży! Jeśli 

istotnie tak jest, co o tem sądzić! 

Odpowiedź: Nie potrzebujemy 
rozpisywać się o tym z największych 
cesarzy średniowiecza, O jego zasługach 
dla Kościoła katolickiego; znane nam Sł 
choćby z pod ręcznej historji kościelne j 
czy powszechnej. Znane nam jest rów
nież jego życie prywatne na podstawie 
kronik, zwłaszcza Egi nharda . 

Otóż zycie prywatne Karola W, nie 
dochodzi do takiej miary, by heroiczno
ścią. praktykowanych cnót wiooło aż na 
ołtarze, jak np. życie św. Ludwika, kTó
la. Jedni, jak Henryk Spondanus. 7~rzu
cają. mu wprost, że kazi ł łoże małżeń
skie przC"Z wprcJwadzanie doń nalowic. 
inni, jak Eginhard, między żonami ce-
5aT7..a wyliczają. .ccmcubinae ... Sponda... 
nus usprawiedliwia sła·wę świętoki Ka
rola \V. tem, że cesarz w p6źniejszym 
wieku oplaól swój występek przez 
twardą pokutę, noszą.c na swem ciele 
ostrą włósiennicę. Konkubiny zaś, o któ
rych wspomina Eginhard, tJumaczą hi
storycy, że były to następu jące po sobie 
żony, pochodzące z niższego stanu, po
jęte malżellstwem morganalyc:mem: 
matri",on.ium inaeqllale, a prawo wla
śnie kościelne przed Soborem T ryden
ckim teg-o rodzaju żony lewej ręki na
i':ywa: concubinae. 

\V k.,Mym razie sprawa jest nieja
SIla . Pewną jest tylko, według k ronika~ 
rzy, rzeczą. że umarł Karol \V. wopinji 
świętości . zaopatrzony św. Sakramenta
mi, pOdnosząc rękę do uczynienia tTIa 
sobie krzyża św. i ze s łowami na ustach : 

"Ojcze, w ręce twoje, oddaję ducha 
mego ... 

Sława dobrego, mądrego i świątobli
wego monarchy żyła d ługo między Ju
dem. 

Dla przypodobania się właśnie Ju
dowi, dł., przekonania go, że idzie tą sa
mą. drogą, którą szedł wielki jego IX>
przednik Karol W., kazał Fryderyk 
Barbarossa 29 grudnia 1165 r. w A
kwizgranie wydobyć jego szczątk i z 
trumny i złożyć je w mannurowym sar
kofagu, a antypapieżowi Paschaliso
wi ITI odczytać ułożony przez siebie ka· 
nonizacyjny dekret, przeznaczając stały 
dzień na uczczenie ~w. Karola W. 28-y 
grudnia. Bylo to bezpra.wie ze strony ce· 
sarza i antypapieża, dlatego prawowici 
papieże nigdy tego aktu kanonizacji nie 
uznali. poz·walili tylko, t. zn. nię sprze· 
ciwiali się, by w samym Akwizgranie 
oddawano Karolowi W. cześć na ołta
rzach, należną. bl~sławionym. 

Pozwolenie na oddawanie czci, należ
n.ej hłogoslawionym, nie jest jeszcze 
ładnym pozytywnym, nieomylnym ak· 
tern i dlatego może być przez StoliCę" 
Apostolską cofnięte. 

2) Nie::m;cr"ic cickawq porus::yl Ojciec 
kwest;r UJ najJwieżs::YJn ::i'S::ycie "Wia
ra i tycie .. o Eljas=u, ale dlatego wJa
J"ie, =e cieka'WQ, pragnąlbym ją widt:ieć 
obSJ:erniej om&wioną. Zastallo!llJiaj(j fIlię 
ff(JSt,PlljąCC teksty. Po un·ers!:rt Mat. 
XIII, 11 _ wiersz następny, ora.:r 
_Hat. Xl, 10/. Dalej zaś, w PiJmie św., 
1vydawanem ol/cenie w Po::nonill, czy
tam 'lO str. 191 t Ont II nagl6wck: 
.Ś11Iicrć Eljasza .. i 'tv komentarzu slo
wa: .Utarlo sir pr::ckoMnie .. , co nic 
zdaje $1'ę wska::ywat na coJ, co jest 
trawdfj, w którQ tr::eba wier::)'ć. Wrcs!:-
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cie, Jeśli Et.jas:: "ie 1ll11arl, to jak wy
tlullloc::)'c sobie brewjarz i 11IS:;(' śW. fiG 

c:;eśC jego, które ::lIajd//jcmy w brc'Wja-
1':;'~ i 1I1s::ale 00. Karmelitów? .. i jak 
pogod::ii to :; jego /,owlórnem pr::yj
Jeiem (wyjQtck :; listu do Redakcji). 

Odpowiedź: Przytoczmy na-
prz6d w calej rozciągłości zacytowane 
wiersze: Mt. XVlI. 10- 13: . 1 pytali 
go ucz.niowic, mówiąc: cóż ledy clokto
rowie zakonni powiadają, iż EI;asz 
mllsi pierwej przyjść? A on odpowia
dając, rzeki im: Eljasz przyjd7.ic i na
prawi wszystko. Wszakże wam powia
dam, iż Eljasz już przyszedł , a nie po
z.nali go, ale uC7.plili na nim, cokolwiek 
chcieli. Tak i Syn Człowieczy będzie od 
nich c.ierpia ł. \Vtccly zrozumieli ucznio
wie, że ;m o Janie Chrzoicielu powie
dział«. 

U ).[at. zaś X I. 14. mow; Chrystus 
Pan o Janie Chrzcicielu: .. A jeśli chce· 
cic {>T'zyjąć, tenci jest Eljasz, który ma 
przyjŚĆ". ~a inncm jeszcze miejscu mó.
wi o nim, ~rat. X r. 10: "Bo 1en jes1, 
o którym napisano: oto ja po"yłam a· 
niola mego przed obliczt'lIl twojem. któ· 
ry zt,'Otuje drog-ę twą przed tobą". Ró· 
wllolegle miejsca ~{ ar. l. 2. Luk. VH. 
27. opieraj ące .. ię na proroctwie ),fala· 
chjaS'l.a l I r. I: .. Oto ja posyłam Ania· 
la mojego, a na~tllje rlrogę przed 
ohliczem majem •. 

Opierając się na tych cytatach. jak 
również na Mat. I V, S. 6: "Oto ja ]X)
ślę wam lIeljasza Proroka. pierwej 
niźli przyjdzie dziell Paflski mielki a 
straszny. l nawróci serce ojców ku <sy. 
110m. a serce S~"lÓW ku ojcom ich: aby 
snać nie przyszedł. a nie ska rał ziemię 
wyt raceniem .. . twierdzimy . że jest w 
nich mowa o podw6jnem przyjściu 
Zbawiciela . Pierwsze zawitało nam ja. 
ko dzieli I a s k i i Jll i l o li i e r d z i a, a 
na jego przygotowanie otrz~"ma l misję 
św. Jan Chrzciciel.. uprzcrlzający Chry~ 
stusa tylko \\' d u c h u i m O c y E I j ;'I-
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s z a; drugie zjawI się jako .Dzień 
Pański wielki a straszny«, a dzień ten 
popr.zeclzi zjawienie się samc/:,10 Eljasza, 
który będzie przepowiadał Bwangelję 
i tl.1wracal żydów, którzy przyjdą do 
poznania prawd)', zgodnie z 1..apowie. 
cizią św. PawIa Apostoła w liście do 
R.znnian. Tak spra:wę ujmuje między 
inn"rmi dogmatyk J. Pohle, tOI11 III, 
str. 623. wyd. VI [ . .. Za św. Al1gusty~ 

nem, który, rozbierając rozdział V. Ew. 
św. Jana, mówi: .. Jako dwa przyjścia 
sędziego. lak dwóch przesłańc6w ... Po· 
sIal przed siebie pierwszego przeslaJica 
i nazwal go Eljaszem. ponieważ ten hę~ 
dzie w powt6mem prrzyjściu EljaM'., 
czcm w piel'wszelll był Św .. Jan •. 

Takie 1!tnnaczen;e podaje również 
Z. ~{angenot w Diclionnaire de la Bi· 
hle przed slowem Elie« t. TJ. Col. 
1676. Przy pierwszem ukazaniu się 
Zbawiciela I}\'ł czlowiek, którv szedł 
przed Mesjasżcm ~w duchu i mOCy Elja
sza. aby obrócił serc.:1 ojców ku synom .... 
iż!)y zgotował Paml lud doskonały ~ . ~ 
Sw .. Jan Chrzciciel tak jest nazwany 
tylko dlatego, że przy pierwszcm przyj
ściu mial spełnić rolę taką. jaką Eljasz 
spelni przy (lrugielll przyjściu Zb,1.wicie
la, t. j .. przy zjawieniu się jego na sąd. 
J"orÓwn. Knabcnl)'1.uer .i 11 1·r a I h. Xl.. 
q .. Tylko przez fal~zy\\'ą interpretację 
)' lalachjasza współcześni Jezusowi u· 
czeni oczekiwali Eljasza jako poprze~ 

r.Jnika czaw\\' 111csjaliskicll. Chrystus 
Pan prostuj<- to bl~lne mn.iemanie, mó
wiąc: _Eljasz przyjdzie i naprawi 
wszystko., . \V na~tępl1ylll wierszu nie 
odwołuje P .. Jezus '\\ cale tego, co wpierw 
powiedział. upomina tylko. że już zj;l~ 
wił się podoimy Eljaszowi. t. ZLL. z po<lo
bnem poslannictwetH, ale uczynili z 
nim. co 1echcieli: nie naprawll wszys! . 
kiego. Eljasz przyjdzie l naprawi 
wszystko. t. Zll. nawróci żyd6w, co hy. 
loby Zf!OdnClll z zapowiet-Jzią św. P;l\vla. 
Tak tlumacz" 4 rozdział MalaćhjaS1.a 
proroka r6l1'n'ież §W .. Hieronim t. XXV. 
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col. l 576-15i7. \\'obec tego powiedze
nie komentatora: ., UtaTlo się przekona
nie, że jeszcze powróci""" wydaje nam 
się absolutnie za słabe. Również tytuł 
., śmierĆ Eljasza« wobec stalej tradycji 
katolickiej, utnrmują.cej, że Eljasz z 
ciałem .i r. duszą, nie ulegając śmierci, 
został uniesiony z ziemi, nie wydaje 
nam się trafny, zwłaszcza, że komenta
tor nic:zem swego odstą.pienia od trady
cyjnego tłumaczenia nie wyjaśnia ani 
nie popiera". Officium wreszcie i ~lsza 
św, nie dowodzą. wcale śmierci proroka, 
supunują tylko, że jego osoba Bogu 
jest bard7.0 miłą, że 'wypraszać nam 
może łaski, że należy mu się kult szcze
gólny, a na tę supozycję, kiedy chodzl 
o tak wielkiego cudotwórcę i proroka, 
każdy zgodzić się może. 

3) Czy moina wierzyi w cuda po::a Ko
ściolem katolickim.? 

Odpowied ź: Cud z 1l..1.tury swej 
mówi nam tylko, że w danym wypadku 
nastąpiło wmieszanie się Boga II' pra
wa prz}'Tody. Cud więc mówi l1am O 

~stnieniu Osobowości potężnej poza tym 
światem materialnym i pr.1.wami nim 
rządzącemi, od której świat i prawa 
nim rządzące są. zależne. Cud jest tym 
znakiem, którym Bóg do nas przema
wia. Sam 11.e siebie cud IIie mów; jeszcze 
o r~rawdziwości takiej czy ,innej religji, 
mówi wogóle O Bogu. Nie jest ,więc rze
czą wykhlcz.oną., że cuda mogły się zda
rzać w pogaństwie; w ten sposób mógł 
P. Bóg pociągać pogan do monotei.zmu, 
czyli do lIz.nania jednego. prawdziwego 
Boga; mógł wysłuchi'wać prośby tych 
pogan, którzy Boga, jako Pana Naj
wyższego czcili i uznawali, w mniej lub 
·więcej wyraźny sposób i od Xiego do
praszali się pomocy. 

Jeśli teraz weźmiemy pod uwagę re
ligje przedwstawiające się Kościołowi 
katolickiemu, musimy roz.różnić cuda 
t. zw. apologetyczne, czyli cud.1. mające 
na celu Ix>twierdzenie rC'!igji i cuda 11'0-
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góle, mające na celu chwałę Boga, wzglę· 
<lnie bę<łące objawem dobroci i milo
sierdzia BO'i:ego. 

Oudów dla dobra religji, ozyli Jl1ają.~ 
cych na celu potl,"ierdzc.nie religji, Pan 
Bóg poza Koś<:iolem katolickim działać 
nie może, choćby ludz.ie ci, którzy do
magają się od Boga cudownego znaku, 
hyli ludźmi o wysokiej wartości et y
cl.no-moralnej i pf'z)'tem głęboko (choć 
błędnie) religijni. Inaczej Bóg' wprowa
dzilby zamęt w pojęcia ludzkie, niktby 
nie wiedział, jaldej religji się tT1zymać. 
:r.,'Iogą się dziać rzeczy dziwne; szatan, 
któremu zależy na wprowadzeniu za
mętu, na podniesieniu herezji na duchu, 
może tu dokonywać pewnych sztuczek, 
np. nagiego uśmierzenia bólu, zatamo
wania działaCI trucizny; to są rzoczy, 
którycli Juch upadły w przyrodzie do
konać może. Podobncmi cudownościami 
chlubili się swego czasu Janseniści i 
udawadniali tem swą 'II')'ŻSZOŚĆ od Ko
ścioła katolickiego. Ale cudów prawdzi-
11'}1.:h, przypuśćmy: nagiego .zabliźnienia 
się ran. natychmiastowego odrośnięcia 
kości zmiażdżonej, s.zatan dokonać nie 
może, a Bóg dla potwierdzenia fałszy
"'ej religji tego nie dok"OlIuje. 

Tnna rzecz, gdy chodzi o protestan
tów czy schizmatyków, żyjących IV do
brej wierze i nie domagających się cu
dów, jak ich pf7.odkowic, dla pot\\1ier
dzenia swoich błędów; pokorna i ufna 
prośba. skierowana do Boga, może wy_ 
jednać im cudowne uzdrowienie; w 
szczególności, j<,śfi chod.zi o schizma
tyków, mogą taką. laskę wyprosić sobie 
za przyczyną Matki Najśw., którą czczą. 
i kochają. Cud howiem, jak 'W.spomnie
liśmy na wstępie. to objaw bożej mocy 
i bożej dohroci; dziś zwłaszcza mógł_ 

by służyć dla podtrzymania wiary w je
dne(..JO Boga przociw hezlmllej propa
gandz.ie holszewickiej. 

Dotychczas obracali~y się w sferze 
możliwości i rozbieraliśmy rzeczv czy
sto z teoretycznego pt1l1'tku wi~zellia. 
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W praktyce, czy poza Kościołem Ikato
lickim liczne zdarzają. się fakta 'W ści
słem tego -słowa znaczeniu cudowne, nic
wiadomo. Przynajmniej ci , l.ńórzy za
wodowo tę rzecz traktują., u protestan
tów pastor Bordrcuil, u schizmatyków 
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P. Cirard, nie wymiemaJą. ani jednego 
frapują.cego cudu, jakie dzieją. się na 
porządku dziennym w Lourdes. Są u
zdrowienia, które my nazywamy opat1"z
Ilościowemi, ale wprost cudownych, 
przynajmniej ci auiony nie podają. 

Co czytać? 

Ks. Józef Kr zyszkowsk i T. j.: 
K"wawe palmy. Krótki rys życia i 
śmierci pier wszych męczenników Ame
ryki póln. Kraków 192i. Nakładem Wy
dawnictwa Księży Jezuitów. Str. ~o. 

W r. 1925 21 czerwca. Pius Xl wy
niósł na ołtarze »Blogoslawionyoo. pIę
ciu Ojców Tow. Jezusowego: Jana de 
BnH>euf, Gabrjela Lalemant, Antoni'!g'o 
Daniela , Karola Garniera, );fata!isa 
Chabenela i Izaaka Jogues, oraz braci: 
Renata Goupila 1 Jana de la Landc. -
Są to jedni z pierwszych misjonarzy ka
tolickich wśród pogańskich, ludożer_ 
czych szczepów Huranów i Irokezów. 
Dzieje ich są przesmutne, przebolesne, 
rozdzierające serca, ale te-.i. dowodzą, że 
krew męczenników jest posi6wem no
wyci1 chrześcijan. Przedstawione są te 
bohaterskie postacie pięknie i plasty
cznie, opisy męczeństwa są pelne .przej _ 
mującego do głębi realizmu, co budzi 
tern większy podziw i. szacunek dla nad
ludzkich trudów tych ludzi jakby nie
ziemskich. Takie rzeczy rzadko się czy
ta. Warlo poznać te smutne dzieje. war
to je dać do ręki mlodzieży, by budzić 
w niej wyższe ideały i JXYIvołania. 

Vor dem Som mer. Ein Buch vom in
nern Reifen fur unserc kiinftigen 
Fraucn von H e i n r i c h F a s s b i n
d e r. Zweite und dritte Auflage (4-7 
Tausend) 120 (X u. 200 S.). Freiburg 

i. Br. T 926. Herder. 

Książka jest przeznaczona dla dora
stających panien. Drga doświadczeniem 
życiowem, znajomością psychiki mlode
go dziewczęcia, któremu m6wi o pc
wnyci1 rzeczach zasadniczych, ogólnych, 
tyc.ząCyci1 się zasad życiowycl1, później 
w drugiej częki kreśli rysy chaTakteru 
młodej osoby, rysy bardzo doniosle, a 
wreszcie maluje w kilku rzutach stosu
nek mlodej osoby do otoczenia. Książ· 
ka pięknie pomyślana, jeszcze piękniej 
napisana, skierowana jednak do os6b 
inteligentnych, oczytanych. Zalecić. ją 
można nauczycielstwu, wycllowawcom, 
księżom prefektom. Forma jest lekka i 
miła, choć rzecz poważna. Całość. wyda
nia bardzo staranna, jak wogóle u Her_ 
dera. 
]Ó11 Svensson: Abentel'" auf den 
lnseln. Nonnis Erlebnisse auf Seeland 
und Fiinen t-TO 'I'auscnd. Mit 12 

Bildern von Johannes Thiel. 8° (VI u. 
324 S.). Freiburg in Breisgau t927. 

Wszystkim młodym polskim czytel
nikom znane są przemile książeczki: 
. Nonni i Manni. , . Cz6łnen1 przez mo~ 
rzec oraz . 2 dalekiej północnej wy_ 
spy • . l Kto je zna, ten gorąco pokochał 
Nonniego i chętn ie chciałby dalej zająć 
się losami tego tak prostego, naiwne· 
go, ale rycerskiego chłopaczka. Obecna 
książka przedstawia nam bardzo zajmu
jąco, jak zawsze. wakacyjną wędr6wk,: 

l. Wp.yl1l"~ nab,..! moina .. ~ W'da ..... 1< •. Je
<\litów". 
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Nonniego z przyjacielem młods.zym 
Waldemarem, pełną niezwykłych prz)'~ 
g6d. Za.lety opowiadania wybitne. Szcze
gólnie wakomicie podchwycona psycho
logja małych chłopców. 

Ks. J ó z e f \V i n k o w s ki: Rekolek
cje =amknięte. (Odbitka z Przeglądu 

Homiletycznego) str. 20. Kielce. 
Autor, októry sam przez w,prowadze

nie na szerszą skałę rekolekcyj .zamk,nię
tych dla matUTzyst6w, ma duże zasługi 
na tem polu, w niewielkiej ale bogatej 
~\' treŚĆ broszurze zebrał swe myśli 
I praktyczne wskazówki o rekolekcjach 
zamkniętych. W sześciu r07.działach .::>
mawia 'flajpierw wielką, palącą wprost 
potrzebę talcich rekolekcyj dla naszej 
płytkiej pod względem wy.robienia reli
gijnego i duchowego inteligencji, dalej 
\\')'jaśnia istot~ tej praktyki, jej wspa~ 

niały roz,wój IV krajach katolickich na 
zachod'zie, skromne w:rlliki osiągnięte w 
Polsce. Rozdział 5 ~ 6 zawtierają prak
tyozne wskazania, które należy spełnić, 
by i u ~as rekolekcje zamknięte mogły 
się szenyć i swój odradzający dusze 
wpły'w wywierać; a więc najpierw ko
nieczność budowania domów rekolekeyj
nY0. zdobycia funduszy. kt6reby uła
tW1ały korzystanie z rekolekcyj nieza
możnej młoozieży; a za najbliższe już 
dziś dające się wykonać bez trudności 
wskazania, uważa słusznie Autor ko
nieczność propagandy jak najszerszej 
samej idei j ' wysyłania już teraz na re
kolekcje zamknięte kierowników akcji 
katolickiej i jednostek najwybitniej
szych, by przez nich potem przerabiać 

poszczcgólne warstwy społeczne. Bro
szu rę ks. Willkowskiego polecam\' b.:'\.f
dzo usilnie naszym CzyteLnikom (clo na
bycia w Składnicy ZW1ązJru Sodalicyj 
Szkół $rednich, Zakopane, Łukasz6w

Ks. 'N. Cieszyi1ski: Roczniki kato
lickie. Rok VI. 34 ilustr. i 700 str. Na-

kładem Autora. Poznań 1928. 
Przed ki lku dniami wyszedł sz6-
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sty już tom Roczników Katolickich 
Ks. Cieszyi1skiego. O wielkiej waŻJlośoi 
tego wydawnictwa i o zasługach Czci
goonego Autora, położonych dla spra
wy uŚ\'1iadomienia naszego społeczeń
stwa o pracy i dziejach Kościoła pisa
liśmy już w naszem Piśmie. Nie bę
dziemy więc naszych daown)'ch uwag po
wtarzać! Pra{,,'lliemy dorzucić tylko kil
ka myśli sz.czef,,"ólnie w odniesieniu do 
obecnego roc.z,nika, Ma on 'Wszystlcie te 
oSame zalety i te same wady, jakie mieli 
jego poprzednic)'. Zalety, a więc bogac
two materjału zebranego, lckko§ć I 

przystępność opowiadana, Są też i sta
re wady, z których Autor nie chce czy 
leź ~ie umie. p?prawtić się, mimo zgod
nOścI krytyki I ocen. Mamy na myśil 
przedewszystkiem nieznOŚJlą 'wprost cza
sem koturnowość i napuszystość stylu , 
z której rodzą się nieraz aż śmiesznI)
ki. Wprawdzie Autor Ila wstępie broni 
swego stylu, jako stylu nowoczesnego, 
stylu nowego wieku, IV który _ Slm 
wyznaje _ wskoczyi obiema nogami, 
stylu, Polski odrodzonej (sic), mimo te
go mc cofamy zarzutu, że styl Roczni_ 
k6w jest bardzo stary, niesmaczny i bar
dzo gadatliwy. Często Autor także .nie
ma mia.ry i odczucia. co powiedzieć wy_ 
pada: ba.rd,o np, niesmac:zny jest szoze
/-,<6ł na str. 376 z racji bankietu na 
Zjeździe archirlj. poznańskiej , lub wy_ 
stąpienie przeciw iednemu z uczonych 
księży polskich. niedawno zmarłemu. -
Najbardziej jednak razi pr,zesada, z ja
ką Autor ocenia pewne osoby czy zda
rzenia: archidiecezjalny np. zjazd jest 
zaraz .. granitowym kamieniem milo
\\')"n, na którego katolicyzm polski i 
p6~niejszych pokoleń oglądać się bę
dZle« (str. 379). A czy nie jest śmiesz
ny.m. opis np. wręczenia piuski kardynal
skieJ Ks. Prymasowi H londowi? .. Na
samprzód przybiega do Poznania go
niec papieski m łody, strojny, rycerski, 
jak marzenie renesansowe i pojawia się 
\V chmurne przedwieczerze 23 czerwca 
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na Ostrowie tumskim. (str. +35). -
Takich "kwiatków. możnaby setkami 
przytaczać. Stoją onc na poziomie sty
lu J'rrdO'UJ(Jtej, a na pewno nic przyczy-
1liają się do spopularyzowania tak IV 
idei i założeniu pożytecznej książki; 
sprowadzając rozwlekłość, rollią ją co 
rok grubszą i co rok droższą, gdy przy 
większej prostocie i treści ..... ości tell sam 
matcr jal można!>y z.mieścić IV tomie o 

• 
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połowę cicllszym i o połowę przez to 
ta(\szym. Sądzimy, ze przez dopuszcze
Ilic do współpraco'wnictwa w Roczni
kach innych autor6\9, wydawnicn\'o zy
ska na objektywności, a Redaktor na
czelny bę<]zic musiał dostosować swój 
styl do stylu swych wsp6łpracowników, 
co na pc\nl0 Rott:nikom wyjdzie na do
b,,:.. 

Wk rótce jut, prawdopodobnie w maju ukaże się zapowiedziane w naszem Pi· 
śmie wielkie i wartościowe lak pod względem wewnętrznej swej treści jak 

i zewnętrznego wykonania 

ALBUM IKONOGRAFICZNE 
S W. S T A N I S Ł A W A K O S T K I 

SW STAN ISLAW 
KOST KA 

\t'I\RSZAWA 

Dzieło wykonuje sl~ całkowicie w kra· 
ju, w zakładach graficznych Drukarni 
św. Wojciecha w Poznaniu l dzięki naJ
nowszym środkom technicznym oraz 
szczególniejszej troskliwości około wy· 
konania Alhumu będzie ono wymowo 
nym dowodem wysokiego poziomu ar· 
tystycznego obecnej techniki polskiel. 

Cena ksi~garska Albumu wyniesie 

50 zl. 

Celem jednak szerszego uprzystępnie

nia dzIeła ofiarujemy jeszcze w dalszym 
ciągu Album św. Stanisława, w sub
skrypcji, przy natychmłaslo

wem, bezpośrednlem zamó
w I e n I u, po 3S zl. płatnych miesięcz

neml ratami po ~ zl. 

Łaskawe z a m ó w II'. n! a prosimy 
kierować wprosi do Wydawnlc
lw a Albumu ~w. Stanis ława 

Kostki - Warszawa, Święto
Ja ń s k a 12, - raty zaś miesięczne 

wpłacać za pośrednictwem czeku P. K. O. na konlo Nr. 15600 Ks .A. Zleńskl - War
szawa. 



Dalszy ciąg spisu Sodalicyj M. w Polsce. 

PiotrkÓW Tryb. 

f'01nań 

Puclllyil 

R%tP(,w 

Słonim 

Stara .... id 

T.",.,. 
(Sod. Nauaydelek Ziemi 
Tan>owokitj) 

Toru'" 
(Sod. Nauczyciel.k Pa
mam.i.h) 

Turek 

W.,au.w .. 
(po ... ZwitU •• ",) 

Wilno 
(Sod. P"'~n Pold<, pu
cuj",y.h nad oh.;all) 

Zakopane 
(Sod. Nauaycielek pow. 
Nowotaru'tjlo) 

Ch(>jnict 
Sod. U.unnic Suoły Go
spod. Domowtgo) 

K aliu 
(Sod. Uonn,,;. S,toly 
Handlowej) 

KlimontÓ .. 
(Sod. Uczennic Slkol, 
Zawodowej) 

Kraków 
(Sod. Intcrnatu SS. N.· 
zar.land:) 

Pni ... ,. 
(SQ.d. Ucztnnic S,koly G ... 
spod.tez_j) 

Sandomierz 
(Sod. Uut .. n;. pUl' M' 
min. Naucz. ttńsk .) 

Stani.llti 

Siary s..z 

Waruawa 
(Sod. Uou .. ,,'. Som. NI_ 
"c.yeid"'" SS. Zmartwyeh
.. flanek) 

Bidlko 

Gr,b6w 

Tam6w 
(Sod. :\Iti •• y.,,) 

Tam6w 
(Sod. Robotników hlol;' 
.kich) 

Mod.rator 

KI. Kan. Wiktor Pom,.blki 
Piolrków T ryb., ul. Pijarlk. ~ 

KI. Szopinlki T. J. 
POZ11"';. ul. Saewlka .8 

KI. Prałat KOII.tanty Bieda; 
PrumylI . ul. Katedrahla 

KI . Pralat Michal Toklrski 
Rz~uów 

KI. Stani, I.", S",ialowlki 
Słoni ... , Kłanlor SS. Ni~POkalan~k 

KI. M.rJan Lucuk 
Sokal, Klauto. 00. Bernard)'tló .. 

KI. Tom .... Nawroclr.i T. J. 
Stalli, la .. ó ... ul. KI . P. Skargo 

KIl. Jóul Bury T. J. 
Stara .. i". p. Bnoww 
K,. Jóul Ch.","ca 

Tarnów. ul. Lipowa ., 

K, . Aloj_y K. ra)'ii.ki 

Prefekt·Pruyd.ntlcl 

Zofj. Krajewlk. 
Piotrków Tryb.. BykowIlIa ~, m. • 

Aniela Kiliń'h 
Pozoań, ul. SaymaAlkielo (; 

Teolila Ttczarówoa 
Pru"'rll, ul. Predrr 'o 

Ę",a Curmiń.k. 
RUlzłlw. ul. Z.."kowa 
Kui ... ien Kr.je ... kl 

Siani .... KI .... tor SS. Niepolralanek 
Wanda Dub ...... k. 50>., 

Jóul. AUltr 
Stani , lawów. ul. Kr.IIO .... ki~IO 3 

Marj. Jakuboh 
Brżoz6w 

Ludwik. Roi,ur 
T arnów, Szkola im. Konopniclr.iej 

Mari. Bre.ńok. 
Torun. ul. Sienkicwial ,8 

Nic q;loszono Redakcji ładnego ad.uu. 

Na kwutjonarjulz oie odPOwied..z.i.oo. 

KI. Kan. Slani.l.w Z.wadzki 
Will'o. ul. Burljanoka 3 

KI. J an Ru.inowicz T. J. 
Zakopane .na GM"". 

SI,.., i"a",a Pi.tr .... kiewiczówn. 
Wilno. ul. tcligow' ki.go ._ 

Ada Sabatowlaó .. n. 
Bialka Talu_n.ka, ad Nowy Tarl 

Sodalicje Szkół ~eńskich. 
K •. Prob. B. Makowoki 

Chojnie • • Pomone 

KI. S. Chabttkowlki 
Kali ... pl. Konłtytucji 

Siottr. Jadwi,. 
S.kola Gospod. Domowc,o 

). Mazurkó .. n. 
Kahl>. pL .... Jó_da 

Xa kwutjonarjuu nie odpowiedziano. 

K •. Stdan KroI 
Kraków, ul. Stradom 4 

KI . Ku. B.jerowi"" 
Pniewy, Woj. Pozna,,"kie 

KI. D •• Wulaw KOloniki 
Sandomi.... ~min.jum Duchowne 

KI. Franci .... k Kalufa 
Stani,tki, Woi. KrakowaIde 

K •. Kanonik Przyw.r. 
S,-,y S"". Sakoła ów. Kin,i 
K •. Pr.lat Adam PYUlwlk, 

W.flnwa. ul. Oboina " 

Sodalicje Mę1:czyzn. 

Lu~j. WonaykÓwn,. 
Kroków. ul. W.razaw.k. '3 

Maria J aroszewiczówna 
Pnie .. y. Szkola GOIJ>Qdar~u 

Karolin. KOIlO .. iu6wn. 
Sanoklmier:t. Somin. Naucz. tdi .k. 

}ulj. W"niowlh 
S'-niltki, Klalltor PP. Jl.tncdyktymk 

Marj. Bochylloka 
S,-,y Słe<. Szkol. iw. Kin,i 

Ku. Gr1CchnikÓ .. na 
W ......... ul. :\fokotow,ka 55 

/Ioie aKlotaDno Redakcji żadneKo odruu. 

KI. Kan. Jan Solak Antoni Palh 
Gryb6w Gr,bów 

Na kW~ltlonUlU" nie odPO .. iedziano. 
ani w tym, ani w zUzlym roku. 

:S. k ... elljon.,ju .... nie odpowied.i."o. 



Kcly 

Klobucko 

Pilica 

Jedroej("" 

Jtd.~tjÓw 

Jtd.u;ów 

Stl.rawid 

Chot~dów 

Gródek 

}td .. ejów 

Kokoukow,. 

Koócielee 

Niepolomice 

S",.cu 

Slar~wi.i 

Biala ad Biellko 
(Sod. Panica Polek) 

Biala ad Biellko 
(50<1. PuieD Niemek) 

Biab, na Lu.tz)·nach 

Boj ........ ~ 

ChojDlce 

Ca".t(H:how. 

G rula 

Klobuclro 

Sodal icje Kobiet. 
KI. Dr. Adolf Wlodck 

Kc t, 
KI. Kan. Anton, Zagroejewlki 

Klobuclr.o 
" • • Kan. Mi~. Fr.;li"b 

Piiju", Woj. Kieleckie 

Sodalicja Wiejska Ojców. 
KI. Staniola ... March .... ka I 

]cd ... jÓw, P ... lj .. 'w. Willc:f:.lltellO 

Sodalicja Wiejska Matek. 
KI. Slan;lla ... ~1.rchGwka I 

]ędrzcjów, Paralja iw. Wincentego 

Sodalicje Wiejskie Młodzieńców. 
Ka. Stani'I..... .!.h«fttwka 

Jędrzejów. Pa •• fja iw. Wincenl.go) 
K • . J61<1( Bur,. T. J. 
St.arawi~, p. Bnoz6 .. 

Sodalicje Wiejsk ie Dziewcząt. 

P«IUI.Pru,.delltka 

Monih M."iDQ ... ·a 
Kety. ul. S'IO Kn,,"ka lOl 

At!"n; ... k. Crayho"'ska 
Klobucko. ul. Popruc~n" 

Anton;nl J.blonowlk ... 
Pilica. ul. 2arnowi~cka 118 

St.ani.law Walęck i 
SI.rawid, p. B .. o_"w 

K I. Probopc~ Tyehnow$ki I Franciuka 1: muda·T rzebialow.ka 
Bor~y.l{owy, p. Lipnka ad Chojnie. Borzynkowy, p. Lipni.,.. ad Chojni .. 

Pomorze I Po,nou. 
K I. Prob. Antoni Sla,o,e<yk Slefanja Kupcówna 

Ch"r""lów Choutlów 
KI. J 6uf Waleń Katarayna Kr"kówn" 

Gród.k, p. GrybÓW' Gródek ~8, p. Gr)·bó .... 
KI. Stanidaw Marchewka 

J"drujó .... P aulja ś .... Win ..... lello 
KI. Dziekan D<Krinll 

Kok(~lZko .. y, p. Stl.rojlard 
KI. SIei ... Bromow,.z 

Ao.dcl.,., p. Chrzanów 

K • . Prob. M.rchl .... ki 
Latyn. p. Tono':', Pomoru 

KI. Prob. KonII. Lob"di 
Ni.poIomi"", 

KI. Jan Terl.,. 
Sioc.cz .. , SS. UnzuJanki, p. \\'i~Jic1ka 

KI. Józef Bu., T. J. 
Sur.",id, p. Br~~ ... 

Sodalicje Miejskie Panien. 

I 
Na kwuljonarjuu. nie 

Bi. la, 

K I. Prob. MlłkoWlki 
Choinie.:, ul. Gdafllk., Pomorce 

O. Piu l Przd.biecki 
Coef,loehowa, Jasn. Góra 

KI. J ózd Grodtocki 
Gntt.a .d Grad.i,d.: 

KI. Prob. Dr. Adoll Wlodck 
Kcty 

~. K .... AnI. Z., .. ej( ... lki 
Klobueko 

Gertruda Zakru ..... ka 
Kokoukowy, p. St.rolud 

~farja Dcdówna 
Kok i.l.c. p. ChrullÓw 

Opiekunka: Marjl St*ruńlka 
Kokitlcc, p. Cbrun6w 

BoJe. I .... ·• lI ... orsk. 
Lłil'n . p, Tl)I'uń, Pomorze 

Paulin. SluluC'żyk6wna 
Mlu'cdo. p. Ni.połomice 

AloJu Oaiuió ....... 
Sie.c.... p. Wi.licU. 

Zofj~ S.myd 
SI&uwi.'. p. Broo_uw 

Julja Konior6wn~ 
Bial •• ul. Lipnicka a'9 

odpowi(d.:iano. 

SioJlra CosI\LI 
Chojnice, Pomoru 

Zaklad iw. Boro_u.u 
Stefanja Ju'''ebskl 

CaęIIOChow., II Alej ... u 
Marja Po\ako","k. 

Gnot. ad Grud. i.dz 
Maria Jłot"uoi6..-n. 

Kety, uJ. Mickiewicza JI9 
AnIonina Wilu,.ó.ak. 

Klobucko, ul. Koki.h .... 
Dom Anny Poro! 

." 

K •• Aloj.,. Lc ...... dow.ld 
Koki ... ynl, ul. K"kieln ... , PomorZł 

Si""ra Nikodema 
Kokiel'>l}'lll, Kapliuna IS. Pomoru . . 
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